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w Słupsku; Kolarstwo przełajowe; Zawody ratowników; Biathlon
policyjny; Policjant mistrzem karate; Turniej klas rozegrany;
Pamiętamy; Sportowe zapowiedzi 
Fitness sylwetkowe
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Policyjna prasa
Nasi poprzednicy – 9 tytułów – od „Gazety Policji Państwowej”
do „Gazety Policyjnej”
Konkurs na opowiadanie
Czytelnicy do klawiatur! – Uśmiech losu i...
Z archiwum
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Działoszyński
Wdowy po policjantach
Trzeba się tylko pozbierać – mówią wdowy po policjantach, które
zdecydowały się wstąpić do Policji
Sieroty po policjantach
Policję mają w genach – mimo że prawie nie pamiętają swoich
ojców, to chcą kontynuować rodzinną tradycję mundurową

.PRAWO.
Nowe rozporządzenie
Jakie zmiany w obowiązkach policjantów?

.KRAJ.
Rozmaitości
Dla lepszej komunikacji; W mundurze na kongresie; 
Kadry – Policja

.TYLKO SŁUŻBA.
Podziękowanie
Wiersz dla policjanta – list, który przyszedł do KPP w Grodzisku
Wielkopolskim, był pisany wierszem...
Policjant, który mi pomógł 2013
Którzy zdobędą laury? – lista policjantów zgłoszonych w tym
roku do konkursu, spośród nich Wielka Kapituła wybierze pięciu
zwycięzców

.PRAWO.
Nowa ustawa
Ustawa o śpb i broni palnej

.PAMIĘĆ.
Losy przedwojennych policjantów i ich rodzin
Zmarła najstarsza wdowa katyńska; „Dąb pamięci” w Gostyninie

.HISTORIA.
Policyjne kalendarium – lipiec w latach 1923, 1973 i 1993

.POLICYJNY PITAWAL.
Gang Wałachowskich
Bracia – z ich przyczyny MO zabroniła umundurowanym
funkcjonariuszom jednoosobowych patroli

.ŚWIAT.
Podróż życia naszej redaktorki
Wśród Indian nad Orinoko – w Wenezueli końcówka pory suchej
to dobry czas na wyprawę w deltę rzeki i dżunglę

zdjęcia na okładkach Andrzej Mitura
Na okładce jubileuszowej – Przemek Sitek i policjanci

z IV Kompanii Oddziału Prewencji Policji w Warszawie. 
Strój gazeciarza – Wypożyczalnia Towarzystwa Kultury Teatralnej. 
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Mi ni ster po wo łał peł no moc ni ka
12 czerw ca br. mi ni ster spraw we wnętrz nych Bar tło miej Sien kie -

wicz po wo łał peł no moc ni ka ds. rów ne go trak to wa nia w służ bach

mun du ro wych pod le głych MSW. Zo sta ła nim Mo ni ka Sa pie żyń ska,

od dzie wię ciu lat pra cow nik cy wil ny w MSW, obec nie w Biu rze Mi -

ni stra. Jej za da niem jest m.in. współ pra ca z peł no moc ni ka mi ko men -

dan tów wo je wódz kich Po li cji ds. ochro ny praw czło wie ka

i wy pra co wa nie stan dar dów po stę po wa nia w spra wach, w któ rych

mo gło dojść do nie rów ne go trak to wa nia ko biet i męż czyzn. Pa ni 

peł no moc nik ma też mo ni to ro wać rów no upraw nie nie w służ bach

mun du ro wych – ma po wstać ra port na ten te mat, do stęp ny opi nii

pu blicz nej.

Mi ni ster Bar tło miej Sien kie wicz ogło sił też uru cho mienie tzw. żół -

tej li nii, umoż li wia ją cej ano ni mo we in for mo wa nie o nad uży ciach

w rów nym trak to wa niu w for ma cjach mun du ro wych. Po otrzy ma niu

in for ma cji, że dzie je się coś nie po ko ją ce go, pa ni peł no moc nik bę dzie

mo gła wdro żyć na tych mia sto wą kon tro lę – bę dzie ści śle współ pra -

co wa ła z De par ta men tem Kon tro li, Skarg i Wnio sków MSW.

AW

Kry mi na li sty ka 
w wal ce z prze stęp czo ścią

Ta ką na zwę, wraz z pod ty tu łem No wo cze sne roz wią za nia tak tycz -
no -tech nicz ne w kry mi na li sty ce ja ko de ter mi nan ty sku tecz no ści or ga -
nów ści ga nia w wal ce z prze stęp czo ścią, mia ła kon fe ren cja na uko wa,

któ ra od by ła się w dniach 17–18 czerw ca br. w Szko le Po li cji w Ka -

to wi cach. Współ or ga ni zo wa ły ją Ka te dra Kry mi na li sty ki Wy dzia łu

Pra wa i Ad mi ni stra cji Uni wer sy te tu Ślą skie go i La bo ra to rium Kry -

mi na li stycz ne KWP w Ka to wi cach.

Oprócz pol skich pre le gen tów wy stą pił re pre zen tant cze skiej po -

li cji – mjr Ste fan Ka duk, któ ry przed sta wił spo sób na ucza nia kry mi -

na li sty ki w Stred nej Od bor nej Szko le Po li cji w Ko szy cach.

Za kres te ma tów po ru sza nych na kon fe ren cji był bar dzo sze ro ki

– od za gad nień o cha rak te rze struk tu ral nym, jak Wpływ zmian
w ustro ju pro ku ra tu ry na jej funk cjo no wa nie i ro lę w sys te mie bez pie -
czeń stwa we wnętrz ne go – zre fe ro wa ny przez dr. Ada ma Bucz ka

z Uni wer sy te tu Ślą skie go, po wy spe cja li zo wa ne kwe stie, np. Śla dy
li nii pa pi lar nych stóp w spra wie o za bój stwo – omó wio ne przez nad -

kom. Wal de ma ra Wa gne ra i nad kom. Prze my sła wa Ma sło nia z La -

bo ra to rium Kry mi na li stycz ne go KWP w Ka to wi cach.

PK

Kon fe ren cje o bia łacz ce
W ma ju w gar ni zo nie pod la skim od by ły się kon fe ren cje po świę co -

ne bia łacz ce. Z ini cja ty wy Jo lan ty Ja siń skiej z Wy dzia łu Kon tro li KWP

w Bia łym sto ku zor ga ni zo wa no spo tka nia, na któ rych moż na by ło

otrzy mać in for ma cje na te mat tej cho ro by i spo so bów jej le cze nia,

m.in. prze szcze pu szpi ku. Do udzia łu w kon fe ren cjach za pro szo no

m.in. prof. dr. hab. Ja nu sza Kłocz kę, kie row ni ka Kli ni ki He ma to lo gii

Uni wer sy tec kie go Szpi ta la Kli nicz ne go w Bia łym sto ku, dr. Ja ro sła -

wa So ko łow skie go z Kli ni ki He ma to lo gii Uni wer sy tec kie go Szpi ta la

Kli nicz ne go w Bia łym sto ku oraz Ra fa ła Mło dzi kow skie go, przed sta wi -

cie la Fun da cji Ba za Daw ców Ko mó rek Ma cie rzy stych DKMS Pol ska.

Pod czas spo tkań za re je stro wa ło się łącz nie 75 po ten cjal nych daw -

ców szpi ku, wśród nich by li tak że kie row ni cy jed no stek Po li cji.

AW

Lek cja 
hi sto rii
o Po li cji
Pań stwo wej

W dniach 25–26 ma ja

br. na te re nie Mu -

zeum X Pa wi lo nu Cy ta -

de li War szaw skiej od był

się VIII War szaw ski Kon -

went Gier Stra te gicz nych

GRE NA DIER, pod czas

któ re go moż na by ło obej -

rzeć re kon struk cje hi sto -

rycz ne oraz po ka zy gier

stra te gicz nych. Dwu dnio wej im pre zie to wa rzy szy ły wy sta wy zwią za -

ne z hi sto rią Po li cji Pań stwo wej. 

Dużym za in te re so wa niem cie szył się pa wi lon Mu zeum Po li cji oraz

przed się wzię cia re ali zo wa ne przez Gru py Re kon struk to rów Po li cji

Pań stwo wej. Jed ną z atrak cji te go rocz ne go GRE NA DIE RA był kon -

kurs na naj młod sze go re kon struk to ra w naj le piej od two rzo nym

umun du ro wa niu i wy po sa że niu. Na zwy cięz cę cze kał pu char ufun do -

wa ny przez ko men dan ta głów ne go Po li cji.

Uczest ni cy VIII War szaw skie go Kon wen tu Gier Stra te gicz nych

GRE NA DIER mo gli za po znać się ze spe cy fi ką pra cy tech ni ków La -

bo ra to rium Kry mi na li stycz ne go Ko men dy Sto łecz nej Po li cji. Pod czas

im pre zy za pre zen to wa li się funk cjo na riu sze Biu ra Ope ra cji An ty ter -

ro ry stycz nych KGP i Wy dzia łu Re ali za cyj ne go KSP.

De le ga cja Po li cji za pa li ła sym bo licz ny znicz w Bra mie Stra ceń

z oka zji 150. rocz ni cy wy bu chu po wsta nia stycz nio we go.

oprac. PK
zdj. Grze gorz Ku fel

Grosz do gro sza
Pod czas trwa ją cej rok zbiór ki pu blicz -

nej Fun da cja Po mo cy Wdo wom i Sie ro -

tom po Po le głych Po li cjan tach ze bra ła

po nad 46 tys. zł.

W wy ni ku ogól no kra jo wej zbiór ki pu -

blicz nej, trwa ją cej do 15 lu te go br. i prze -

pro wa dzo nej przez wo lon ta riu szy fun da cji,

ze bra no 46 tys. 715 zł i 95 gr. Na spe cjal ne kon to

wpły nę ło 20 tys. 616 zł 62 gr, a do pu szek tra fi ło 26 tys. 099 zł 46 gr.

Za ze bra ne kwo ty sfi nan so wa no za kup le ków, opa łu, odzie ży, re mon -

tu miesz ka nia, na pra wy sprzę tu TV i AGD, do fi nan so wa no też 

opła ty za czynsz i ener gię elek trycz ną oraz udzie lo no wspar cia fi nan -

so we go na do koń cze nie na uki.

Zbiór ka by ła pro wa dzo na w jed nost kach Po li cji, pod czas za wo dów

spor to wych w ra mach ob cho dów Świę ta Po li cji, za wo dów strze lec -

kich i in nych im prez spor to wych or ga ni zo wa nych przez po li cjan tów.

Za rząd Fun da cji Po mo cy Wdo wom i Sie ro tom po Po le głych Po li -

cjan tach ser decz nie dzię ku je wszyst kim ofia ro daw com i wo lon ta riu -

szom za ofiar ność i wspar cie. I pro si o ko lej ne kwo ty (nr kon ta:

74 1020 1068 0000 1802 0059 9167), za któ re m.in. bę dzie moż na 

sfi nan so wać wa ka cyj ny wy po czy nek pod opiecz nych.

AW
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Policjantki, Policjanci, Pracownicy Policji!

Zbli ża się na sze świę to. Przyj mĳ cie pro szę od kie row nic twa Po li cji
ży cze nia sa tys fak cji z do brej służ by i pra cy, suk ce sów w ży ciu za wo -
do wym i pry wat nym oraz sza cun ku od tych, o któ rych bez pie czeń -
stwo dba my. 

Pa mię taj my, że na sza cu nek mu si my so bie za słu żyć. Za rów no swo -
ją pra cą, jak i po sza no wa niem za sad etycz nych. Każ dy z nas – funk -
cjo na riu szy i pra cow ni ków – da je świa dec two ca łej for ma cji. 

Pa mię taj my, że wszy scy je ste śmy Po li cją. 

W lip cu świę tu je my rów nież ju bi le usz mie sięcz ni ka „Po li cja 997”. 
Ze spo ło wi re dak cyj ne mu gra tu lu ję wy da nia stu nu me rów i ży czę 
do brych po my słów oraz wier nych czy tel ni ków na ko lej ne set ki wy dań.

Warszawa, 24 lipca 2013 r.

Rzeczpospolita Polska
Komendant Główny Policji

nadinspektor Marek Działoszyński
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Z nadinsp. Markiem Działoszyńskim,
komendantem głównym Policji, rozmawia
Irena Fedorowicz.

Jak ocenia Pan sytuację Policji teraz, na miesiąc
przed jej świętem?

– Je śli cho dzi o pra cę po li cjan tów, to mam pod sta wy

do te go, żeby być za do wo lo ny. Na wet nie ja, bo po li -

cjan ci nie pra cu ją dla za do wo le nia swo ich sze fów, tyl ko

dla lu dzi. No to wa nia naj wyż sze w hi sto rii, je śli cho dzi

o po czu cie bez pie czeń stwa w oko li cy swo je go miej sca

za miesz ka nia – ostat nio od no to wa li śmy 89 proc. wska -

zań, to mó wi sa mo za sie bie. Na to skła da się cięż ka pra -

ca wszyst kich po li cjan tów, ale też de ba ty spo łecz ne,

dzię ki któ rym za czy na my le piej ro zu mieć ocze ki wa nia

lu dzi wo bec nas. 

Spa dek prze stęp czo ści jest fak tem. W cią gu pię ciu

mie się cy mamy o 35 ty się cy czy nów stwier dzo nych

mniej. To tak, jak by z ma py prze stęp czo ści znik nę ło jed -

no du że wo je wódz two, ta kie jak Wiel ko pol ska. To jest

pra ca po li cjan tów. Przy każ dej oka zji im za to dzię ku ję. 

Bez pie czeń stwo jed nak mu si kosz to wać.
– W naj bliż szym cza sie oko ło 30 mln zło tych z wa ka -

tów prze zna czy my na do dat ki mo ty wa cyj ne. Wspól nie

ze związ kiem za wo do wym po li cjan tów za re ko men du -

je my mi ni stro wi pro po zy cję pro gre syw ne go sys te mu

płac. Chce my, by do 35. ro ku służ by po li cjan tom rósł

do da tek sta żo wy i aby wpro wa dzić do da tek lot ni czy. 

A z ja kich pie nię dzy to wszyst ko?
– Pro po nu je my środ ki wa ka to we. Mo że war to zre zy -

gno wać z ob sa dze nia 370 wa ka tów na rzecz sta łe go

skut ku fi nan so we go dla tych po li cjan tów, któ rych chce -

my utrzy mać w służ bie. 

Dobrze, że są wakaty, bo budżet skromny w tym roku.
– Bu dżet jest na mia rę cza sów. Od kąd zo sta łem ko -

men dan tem, na ma wia łem i na ma wiam mi ni strów

do kie ro wa nia środ ków na stan da ry za cję. I ten pro gram

jest re ali zo wa ny. Pew nie, że efekt nie jest szyb ki, ale to

bar dzo du że przed się wzię cie: mi liard zło tych, któ re

trze ba wpom po wać w in we sty cje, w re mon ty, któ re 

ma ją po pra wić wa run ki pra cy po li cjan tów. W tym ro ku

prze wi dzie li śmy do re ali za cji 82 in we sty cje i 290 

re mon tów. Na to ma ją też być prze zna czo ne środ ki z re -

zer wy bu dże to wej – 115 mi lio nów zło tych. 

Cią gle na nie cze ka my.
– Da ro wa ne mu ko nio wi w zę by się nie za glą da. Je śli

mi ni ster stwo da je pie nią dze, ma pra wo mieć wgląd

w spo sób ich wy da wa nia, w tym na stan da ry za cję jed no -

stek. Dla te go po kor nie cze ka my. Kie row nic two Po li cji

uświa da mia Mi ni ster stwu Spraw We wnętrz nych, że

opóź nia nie uru cha mia nia tych środ ków mo że przy nieść

zna ne skut ki: że nie bę dzie my w sta nie wy dać tych pie -

nię dzy do koń ca roku. 

Nie obawia się Pan cięć w budżecie Policji?
Perspektywa nowelizacji jest chyba realna.

– Jest. Bu dżet pań stwa praw do po dob nie bę dzie no we -

li zo wa ny. Ale dla cze go ma my się oba wiać? Je stem głę bo -

ko prze ko na ny, że je śli pre mier pu blicz nie mó wił

w swo im exposé o tym, że pro gram stan da ry za cji jed no -

stek Po li cji jest pro gra mem rzą do wym, to za kła dam, że

te raz obro ni ten pro gram przed cię cia mi. By ło by to nie -

wy wią za nie się z pu blicz nie da ne go sło wa, a ce nię sło wo

pre mie ra. 

TYLKO SŁUŻBA Wywiad z komendantem głównym Policji POLICJA 997       lipiec 2013 r.6
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Wcześniej były słowa o dobrze zarabiających
policjantach.

– I pod wyż ka o 300 zło tych dla każ de go po li cjan ta 

by ła ich re ali za cją. 

Skoro jesteśmy przy pieniądzach. Co z 145 zł brutto
dla pracowników?

– Pła ci my. Do koń ca ro ku bę dzie my pła ci li. Z ja kich

środ ków? Z bu dże to wych.

Policyjni związkowcy pytają, czy te dodatkowe
pieniądze dla cywilów, w budżecie Policji
nieprzewidziane, nie będą pochodziły z policyjnych
wakatów?

– Mo że się tak zda rzyć. By ło tak w ubie głym ro ku i te -

raz mo że się to po wtó rzyć. W na szej fir mie obo wią zu je

za wo do wa so li dar ność i te kosz ty praw do po dob nie trze -

ba bę dzie po nieść. Mó wi my o na szych ko le gach, któ rzy

nas wspo ma ga ją i któ rzy za ra bia ją bar dzo ma ło. Ja ki 

ma my wy bór? Zwal niać pra cow ni ków, że by wy go spo da ro -

wać środ ki na te do dat ki? To by ło by uwstecz nie nie 

ucy wil nia nia Po li cji. 

L-4, czyli zmiana zasad finansowania zwolnień
lekarskich policjantów?

– Kie row nic two Po li cji jest prze ciw ne wy biór cze mu

trak to wa niu upraw nień i ob cią żeń. Je śli wy rów nu je my

do sys te mu po wszech ne go, to ze wszyst kim. Je śli wpro -

wa dzo no prag ma ty kę służ bo wą, z peł ną dys po zy cyj no -

ścią, służ bą w świą tek, pią tek i nie dzie le za rów ną staw kę

go dzi no wą, to nie moż na trak to wać wy biór czo świad czeń

funk cjo na riu szy. Je ste śmy na to miast za kon tro lą zwol -

nień le kar skich. Przy po mi nam jed nak, że to mi ni ster -

stwo i rząd okre śla ją wa run ki pra cy i służ by. Je śli w to ku

dzia łań le gi sla cyj nych nie uda nam się wspól nie ze związ -

ka mi za wo do wy mi za blo ko wać te go pro jek tu, bę dzie my

mu sie li się do nie go do sto so wać. 

Wygląda na to, że ławka kadrowa jest krótka:
komendanci wojewódzcy krążą między miastami,
wracają dawni dyrektorzy biur KGP.

– W lip cu wszyst kie gar ni zo ny bę dą już mia ły sze fów.

Ruch ka dro wy jest na tu ral ny. Ze wzglę dów zdro wot nych

od szedł mój za stęp ca, ko men dant Ro ki ta. Od szedł ko -

men dant Let kie wicz, mię dzy in ny mi z po wo du po trze -

by zmia ny for mu ły nad zo ru nad pio nem lo gi stycz nym.

Nad zór sze ro ki, me na dżer ski, oka zał się ma ło efek tyw ny.

Przy tak wiel kiej licz bie pro jek tów wy ma ga na jest więk -

sza ak tyw ność oso bi sta za stęp cy do spraw lo gi sty ki. 

Nowy zastępca na początek zderzył się z problemem
Centrum Usług Logistycznych.

– Pew ne rze czy za sta li śmy, mię dzy in ny mi for mu łę

CUL. Ta in sty tu cja nie mia ła szans wyjść na ze ro. Prze -

rzu co no na nią zbyt wiel kie ob cią że nia. Na przy kład sta -

cje ob słu gi sa mo cho dów. Trze ba je wchło nąć z po wro tem

do Po li cji, i to ro bi my. Te, któ re są cał ko wi cie nie ren tow -

ne, trze ba za mknąć, a te re nów się po zbyć, że by nie ge -

ne ro wa ły do dat ko wych kosz tów. Te, któ re są w sta nie

wyjść na ze ro, bę dzie my pro wa dzić. Spo tka li śmy się

z ko men dan tem Ol bry siem ze wszyst ki mi kie row ni ka mi

za kła dów, któ re wcho dzą w skład CUL. Po wie dzie li śmy

ja sno: jest za dłu że nie, jest po mysł, jak z nie go wyjść,

i jest du ży pro blem pra cow ni czy – po nad 500 osób za -

trud nio nych. Chce my ra to wać ich miej sca pra cy. W na -

szym in te re sie jest, by zro bić wszyst ko, że by CUL

za czę ło do brze funk cjo no wać, bo kosz ty CUL to na sze,

Po li cji kosz ty. 

CUL ma do spłacenia 11-milionowy kredyt. 
– Nie 11-, a 4-mi lio no wy. Ne go cju je my te raz kre dyt

kon so li da cyj ny na 5,4 mln zło tych, co po zwo li przy wró -

cić CUL płyn ność fi nan so wą i wy pła cić na leż no ści pra -

cow ni kom. 

De cy zją nr 49 z lu te go 2012 sce do wa łem nad zór

nad CUL na za stęp cę ko men dan ta ds. lo gi sty ki oraz

na dy rek to rów biur lo gi sty ki, fi nan sów, kadr i kon tro li.

Z mo jej ini cja ty wy w cią gu kil ku na stu mie się cy prze pro -

wa dzi li śmy w CUL trzy kon tro le. By ły kło po ty z wdra ża -

niem wnio sków po kon trol nych. Pierw szy dy rek tor zo stał

od wo ła ny, po nie waż ge ne ro wał bar dzo du że stra ty i nie

miał po my słu, co z tym zro bić. Dru gi dy rek tor miał po -

mysł, ale kie dy przy szło do opra co wa nia pro gra mu na -

praw cze go, nie mo gli śmy się po ro zu mieć, a po tem pan

dy rek tor znik nął i trud no go by ło zna leźć, że by się z nim

roz stać. To za cho wa nie nie ak cep to wal ne. 

À propos zachowań. Mundur zobowiązuje, czyli policjant
to brzmi dumnie. Czy to dzisiaj aktualne? 

– To za wsze ak tu al ne. Pa mię taj my, że Po li cja to dzie -

siąt ki ty się cy lu dzi. Róż nych. Wpro wa dza my pro ce du ry

do bo ro we, kon kur sy, si ta se lek cyj ne. I co? I zda rza ły się,

zda rza ją i zda rzą się przy pad ki, któ re bę dą źle świad czy -

ły o tych wszyst kich pro ce du rach, a na wet przy nio są 

uj mę for ma cji. Nie wol no jed nak ge ne ra li zo wać, bo to

tyl ko jed nost ko we przy pad ki.

Czy li Po li cja ta ka, ja kie spo łe czeń stwo…
– Tak, bo nie jest zni kąd in dziej. By łem, je stem i bę dę

za ro bie niem po rząd ków, czysz cze niem sze re gów, oczy -

wi ście z uwzględ nie niem ska li i wy mia ru dzia łań. Wie lu

w na szych sze re gach mó wi: niech pierw szy rzu ci ka mień. 

A ty le ra zy ape lo wał Pan do po li cjan tów, że by my śle li!
– Ma my dziś pew ne przyspie sze nie w ocze ki wa niach

spo łecz nych wo bec Po li cji. Świat jest otwar ty, lu dzie jeż -

dżą i wi dzą po li cje państw, któ re je bu do wa ły znacz nie

dłu żej niż my. I ocze ku ją od nas ta kich sa mych stan dar -

dów w znacz nie krót szym cza sie. Sta ra my się. Ale czy 

Po li cja mo że się zmie nić znacz nie szyb ciej niż spo łe -

czeń stwo, z któ re go się wy wo dzi? Jed nym z mo ich 

ce lów co do de bat spo łecz nych jest ten, że by po li cjan ci

ze tknę li się z oby wa te la mi w in nej per spek ty wie: nie 

ja ko ci, któ rzy ma ją wła dzę, ale ad re sa ci opi nii nie 

za wsze po chleb nych, ja ko od bior cy uwag i żą dań. 

Ja kiś apel na ko niec? 
– Tak, do wszyst kich elit po li tycz nych: by mia ły świa -

do mość, że bez pie czeń stwo wy ma ga na kła dów. I by nie

ko pa no Po li cji za dar mo, w ra mach roz gry wek po li tycz -

nych, bo to nie jest w po rząd ku.

roz mo wa prze pro wa dzo na 11 czerw ca 2013 r.
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– Pamiętajmy,
że Policja to

dziesiątki
tysięcy ludzi.

Różnych.
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C zas nie le czy ran, ale zmie nia per spek ty wę. Po -

zwa la za cząć pa trzeć w in nym kie run ku – mó wią

zgod nie An na Brze ziń ska i Ka ta rzy na Twar do,

wdo wy po po li cjan tach, któ re zde cy do wa ły się wstą pić

do Po li cji.

An na Brze ziń ska, wdo wa od prawie 12 lat,
9 lat w Po li cji

O tym, by wstą pić do Po li cji, my śla ła wcze śniej, ale za -

szła w cią żę. Mu sia ła zo stać w do mu i za jąć się wy cho -

wa niem dziec ka. Do Po li cji po szedł wte dy mąż, ale gdy

cór ka skoń czy ła trzy la ta, wró ci li do te ma tu. Mo że byś
spró bo wa ła, po wie dział mąż i ku pił jej spor to we buty.

Za czę li ra zem bie gać. Chciał po móc jej przy go to wać się

do te stów spraw no ścio wych. 

– Bie ga li śmy tyl ko mie siąc. Po tem Ma ciek zgi nął

w wy pad ku sa mo cho do wym. Na służ bie. Umarł, a z nim

umarł mój plan na ży cie – mó wi An na. 

Ka ta rzy na Twar do, wdo wa od prawie 7 lat, 
po li cjant ka od 1,5 mie sią ca 

Gdy zgi nął jej mąż, krzy cza ła, że nie ma po co żyć, że to

nie moż li we, że nie mo że go nie być. Tu li ła cór kę i pła -

ka ła. A gdy oka za ło się, że trze ba żyć da lej, że świat wca -

le nie zwol nił, nie za trzy mał się, nie po chy lił nad jej

stra tą, za mknę ła się w swo im świe cie. Po trze bo wa ła ci -

szy, by na uczyć się żyć od no wa. 

– Za ję ło mi to kil ka lat – mó wi. – Po śmier ci mę ża

wszyst ko znik nę ło. Nie pra co wa łam, nie mia łam ma -

rzeń ani pla nów. Dziś jest ina czej. Wciąż nie chcę pla -

no wać, a do Po li cji zło ży łam pa pie ry nie z my ślą, że

mu szę się do stać, ale że by się spraw dzić. Chcia łam

spró bo wać już 9 lat te mu…

CHCE SIĘ ŻYĆ!

Ża ło ba An ny trwa ła kil ka lat. Ży ła z dnia na dzień. Nie

wró ci ła do pra cy – nie po tra fi ła. Przez pół ro ku miesz ka li

z nią ro dzi ce, a gdy po tem obie ca ła, że bę dzie sta rać się

po zbie rać i sta nąć na no gi, przy po mi na li tyl ko: Pa mię taj,
że by dać Ju styn ce jeść. Bo dla niej je dze nie nie ist nia ło.

Po ro ku ta kie go od bi ja nia się od ścia ny do ścia ny po sta -

no wi ła, że mu si wyjść do lu dzi i za cząć pra co wać. Tak bę -
dzie le piej dla cór ki, my śla ła i za czę ła roz glą dać się

za ja kimś za ję ciem. Nie było ła two. Gdzie kol wiek po szła,

sły sza ła: A pa ni ta ka mło da i do te go wdo wa, a ma dziec -
ko, a z kim je zo sta wi. Wresz cie na spo tka niu pod czas

Świę ta Po li cji, za py ta na przez ko men dan ta wo je wódz -

kie go Po li cji, jak ży je i czy cze goś po trze bu je, przy zna ła:

Już sta ję na no gi, jest co raz le piej. Tyl ko chcia ła bym iść
do pra cy, a gdzie kol wiek za pu kam, od ma wia ją.

Ja kiś czas póź niej An na zo sta ła za trud nio na ja ko pra -

cow nik cy wil ny w Ko men dzie Wo je wódz kiej Po li cji we

Wro cła wiu. To by ło speł nie nie ma rzeń. Od kąd pa mię ta,

w ko men dzie, wśród po li cjan tów czu ła się do brze, bez -

piecz nie. Nie raz po śmier ci mę ża je cha ła na ko mi sa riat

po sie dzieć, po pa trzeć, po roz ma wiać. Ła do wa ła w ten

spo sób aku mu la to ry. To był ta ki ra tu nek.

Z PO WO ŁA NIEM

Myśl o tym, że by się spraw dzić i zło żyć pa pie ry do Po li -

cji, po ja wia ła się u Ka ta rzy ny raz na ja kiś czas, ale za wsze

ją od su wa ła. Te raz naj -
waż niej sza jest cór ka
– tłu ma czy ła so bie.

Mu szę ją do pro wa dzić
do ko mu nii. Nie mo gę
po zwo lić na to, że mnie
tu nie bę dzie. Po za tym

de cy zja o wstą pie niu

do Po li cji wią za ła się

z sze ścio mie sięcz ną

roz łą ką. 

– Sześć mie się cy to

ka wał cza su. Przez te

wszyst kie la ta za wsze

by łam przy We ro ni ce –

mó wi Ka ta rzy na. 

Osta tecz nie w ma ju

ubie głe go ro ku, po ko mu nii We ro ni ki, Ka ta rzy na pod ję ła

de cy zję o zło że niu pa pie rów do Po li cji. Trzy mie sią ce póź -

niej mia ła test spraw no ścio wy w Le gio no wie. Nie ba ła

się. By ła cie ka wa, czy da so bie ra dę. 

– Uzy ska łam bar dzo do bry wy nik, lep szy od du żo młod -

szych kan dy da tów. To by ło bar dzo mi łe – mó wi.

Ze wzglę du na wiek mia ła też du żo wię cej ba dań –

wszyst kie wy szły do brze. 

– A co by pa ni chcia ła ro bić w Po li cji? – za py ta no ją

na jed nym z te stów. 
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Motywów decyzji wstąpienia do Policji jest tyle, ilu chętnych – a czym kierują się kandydaci 
na policjantów i policjantki, których mężowie zginęli na służbie?

Trze ba się 
tyl ko po zbie rać
Jej mąż ginie na służbie, mĳa kilka lat i ona – wdowa, wstępuje
do Policji. Można by pomyśleć, że to wbrew zdrowemu
rozsądkowi. Na opak. Ale ją ciągnie. Zawsze ciągnęło. Po śmierci
męża potrzebuje tylko czasu, żeby się pozbierać.

Post. Katarzyna Twardo
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– Nie wiem – od po wie dzia ła szcze rze. – Mo że z nie -

let ni mi pra co wać. 

– Ale prze cież to nie jest zgod ne z pa ni wy kształ ce -

niem – usły sza ła. 

– Ale mo że jed ną oso bę na mi lion ura tu ję – po wie dzia -

ła. Ka ta rzy na uwa ża, że do Po li cji trze ba mieć po wo ła nie.

Że w tej fir mie nie pra cu je się tyl ko dla pie nię dzy. Gdy się

do sta ła, po my śla ła: mam ser ce do tej pra cy. Nie chcę się wy -
pa lić.

NAJ GOR SZA ROZ ŁĄ KA

– An ka, cze mu ty nic nie ro bisz w tym kie run ku? – py ta li

zna jo mi z ko men dy. Wte dy po my śla ła, że mo gła by spró bo -

wać zo stać funk cjo na riu szem. A mo że to mo ja trze cia szan -
sa?, py ta ła sie bie w du chu. Tyl ko czy ja ko wdo wa
po po li cjan cie nie je stem skre ślo na? Oka za ło się, że nic nie

stoi na prze szko dzie. Mu si tyl ko po zy tyw nie przejść re kru -

ta cję. 

– Po czu łam, jak by ktoś do dał mi skrzy deł – mó wi An na.

– Pa mię tam, że te mat uro dził się w grud niu, a w po ło wie

stycz nia mia łam pierw sze te sty. Na wet nie mia łam cza su

się przy go to wać.

Po szła na eg za mi ny tro chę z mar szu. Uda ło się. Zda ła.

Po tem przy szło naj gor sze dzie sięć mie się cy w jej ży ciu.

Naj gor sze, bo wią za ły się z roz łą ką z cór ką. Obie ca ła so bie

i jej, że bę dzie przy jeż dżać jak naj czę ściej. W su mie tyl ko

w trzy week en dy nie by ła w do mu. 

– By łam roz bi ta – opo wia da. – Bo tu się trze ba uczyć,

sku pić się, a tu ma ma dzwo ni, że cór ka ma go rącz kę. Cza -

sem, jak tak sie dzę i my ślę, to nie wiem, skąd mia łam si łę…

SA MA TE GO CHCIA ŁAŚ

We ro ni ka, cór ka Ka si, nie by ła za do wo lo na z de cy zji 

ma my. Ba ła się i mar twi ła, że bę dzie da le ko. Ka ta rzy na

obie ca ła przy jeż dżać co week end. I faktycznie, przy jeż -

dża ła co weekend. 

– By ło cięż ko. Co nie dzie la hi ste ria. Cór ka do sta wa ła

do ła i ja też – opo wia da po li cjant ka. Nie dałaby rady bez

pomocy rodziny, która opiekowała się Weroniką. Wielkie

wsparcie dała jej 90-letnia babcia. 

Wresz cie 17 ma ja 2013 r. skoń czy ła szko łę. Oce na koń -

co wa: bdb. – Do sa me go koń ca nie wie dzia łam, czy zdam.

Mia łam po praw ki. Pła ka łam, bo się uczy łam, a nie zda -

wa łam. Cór ka mó wi ła mi wte dy przez te le fon: Sa ma te go
chcia łaś. A po tem do da wa ła: Dasz ra dę – mó wi Ka ta rzy na.

– Na ko niec przy je cha ła z bu kie tem róż. 

Dziś Ka sia słu ży w KSP. Po do ba jej się ta ro bo ta. Po do -

ba ją się lu dzie, z któ ry mi pra cu je. Bo wi dać, że są tu z po -

wo ła nia. Nie od sta wia ją fu szer ki, tyl ko da ją z sie bie

wszyst ko. Po za tym ma ją du żą wie dzę, chcą i po tra fią ją

prze ka zać. 

– Mam na dzie ję, że się tu spraw dzę – mó wi.

UDA ŁO SIĘ!
An na po szko le tra fi ła do ko mi sa ria tu lot ni cze go KWP

we Wro cła wiu. Pra co wa ła na zmia ny. Cór ka by ła już star -

sza, obie by ły moc niej sze, ale ta ki tryb ży cia był tro chę

uciąż li wy. Dla te go po 1,5 ro ku za pra gnę ła zmie nić miej -

sce pra cy. Chcia ła pra co wać osiem go dzin dzien nie.

Uda ło się prze nieść. By ła szczę śli wa, tym bar dziej że

wró ci ła do wy dzia łu, w którym wcze śniej pra co wa ła 

ja ko cy wil. 

– Nie ża łu ję te go, co zro bi łam. Cie szę się, bo dzię ki

tej pra cy do sta łam mnó stwo si ły i ener gii. Uda ło mi się

– mó wi. – Dla te go, gdy Ka sia Twar do za py ta ła mnie, czy

war to iść do Po li cji, bez za sta no wie nia od po wie dzia łam,

że je śli te go chce, to tak. Ca ły czas trzy ma łam za nią

kciu ki.

AN NA KRAW CZYŃ SKA
zdj. Krzysztof Morzyński i An drzej Mi tu ra
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Po li cję ma ją
w ge nach
Wśród podopiecznych Fundacji Pomocy Wdowom
i Sierotom po Poległych Policjantach, która działa już
16 lat, są tacy, którzy nie wyobrażają sobie innego
miejsca pracy niż Policja. 

M i mo że nie któ rzy z nich pra wie nie pa mię ta ją swo ich oj ców,

to jed nak chcą kon ty nu ować ro dzin ną tra dy cję mun du ro wą.

Przed sta wia my hi sto rie dwoj ga z nich: Łu ka sza i Do ro ty. 

ŁU KASZ: PO SZŁO SPRAW NIE
Łu kasz miał 2 la ta, gdy je go ta ta zgi nął. Te raz ma 26 lat, od dwóch

jest żo na ty. Pod ko niec 2011 r. zło żył pa pie ry i już w lip cu ub.r. zo -

stał przy ję ty. 

– Re kru ta cja by ła w War sza wie, bo tu się prze nie śli śmy z żo ną

z Bia łej Pod la skiej, skąd po cho dzi my. Sły sza łem o ko lej kach do przy -

jęć, ale mnie po stę po wa nie po szło spraw nie. Nie zda wa łem so bie

spra wy, że to bę dzie aż tak szyb ko. Kurs pod sta wo wy od by łem w SP

w Słup sku i od stycz nia słu żę w OPP w Iwicz nej. 

Łu kasz wspo mi na, że pierw sze mie sią ce szko ły to by ła wal ka z so bą,

za sta na wiał się, czy o to mu cho dzi ło. Z kur su pod sta wo we go jest

bar dzo za do wo lo ny, cho ciaż nie któ rzy wy kła dow cy znie chę ca li

do służ by w Po li cji. 

– Nie wiem, dla cze go tak mó wi li – za sta na wia się. – To lu dzie wy -

bra ni do na ucza nia przy szłych po li cjan tów, a przy bra kach ka dro wych

nie po win ni nas znie chę cać. Moż na zło żyć ra port, jak się ta pra ca nie

po do ba.

Kie dy tra fił do OPP, pierw sze pa tro le, zwłasz cza noc ne, to by ło zde -

rze nie z rze czy wi sto ścią. Na kur sie im wbi ja no, że nie wła ści we za -

cho wa nia w służ bie przy go to waw czej mo gą skut ko wać wy da le niem. 

– Po li cjan tem czu ję się nie tyl ko z po wo du mun du ru, ale dla te go,

że mu szę re ago wać jak po li cjant np. na ta ką sy tu ację: pod czas zwy kłej

kon tro li (pan pił al ko hol w miej scu pu blicz nym) oka zu je się, że do -

brze wy glą da ją cy czło wiek jest po szu ki wa ny. Dy żur ny mnie py ta

przez sta cję, czy mo gę roz ma wiać, a ja szyb ko mu szę wy my ślić, jak

dać znać ko le dze z pa tro lu i jak nie spło szyć po szu ki wa ne go.

CO DZIEN NOŚĆ
Śmie je się ze swo ich po cząt ko wych wy obra żeń o służ bie w Po li cji.

My ślał, że bę dzie miał ure gu lo wa ny czas pra cy i wró ci do pa sji…

Tym cza sem ma jesz cze mniej cza su, zda rza ją się dni po 12–14 go -

dzin pra cy, a na stęp ne go dnia trze ba znów iść na 7.00 ra no (chy ba że

do wód ca wy wal czy 9.00). Jak wy glą da je go służ ba na co dzień? 

– Na uli cy wi dzę brak sza cun ku do mło dych po li cjan tów: py sku ją

lu dzie nie wie le star si od nas, ale u tych młod szych ra czej ma my po -

słuch i za zwy czaj u naj star szych też. Do wód ca nas uczu la, by ze star -

szy mi de li kat niej po stę po wać, więc mia łem kie dyś ta ką sy tu ację:

star szy pan w środ ku dnia w cen trum War sza wy prze cho dził przez

bar dzo ru chli wą uli cę po za pa sa mi i w do dat ku przez to ro wi sko. Włą -

czy li śmy w ra dio wo zie bły ski, że by go prze pro wa dzić, a gdy pod sze -

dłem do nie go, zbesz tał mnie, że się cze pia my i nie ła pie my

prze stęp ców. Po wie dział, że ma ty le lat, że pra wo go już nie obo wią -

zu je i bę dzie prze cho dził tam, gdzie chce i jak chce. Ja bym w tym

miej scu nie ry zy ko wał przej ścia, a on dał ra dę.

Mło dy po li cjant już na po cząt ku służ by zde rzył się z po li cyj ną rze -

czy wi sto ścią. Z no we go umun du ro wa nia do stał tyl ko kurt kę zi mo -

wą i bu ty. 

– Wie lu rze czy mu szę się jesz cze na uczyć – mó wi Łu kasz. – Mam

w gło wie po wrót w ro dzin ne stro ny, bo tam spo kój i ci sza, ale ra czej

nie te raz, w służ bie przy go to waw czej nie ma mo wy, by prze nieść się

po za gar ni zon war szaw ski i ja to ro zu miem, on nas wy szko lił, a te raz

ma od da wać ko men dzie, któ ra za to nie za pła ci ła?

TE GO NIE MA W KO DEK SACH
Za zwy czaj mło dzi nie do sta ją in ter wen cji zle co nych przez dy żur -

nych, ale któ re goś ra zu z sier żan tem po je cha li na tzw. do mów kę:

dzwo nił pan, że kon ku bi na jest pi ja na i opie ku je się dziec kiem.

Na miej scu oka za ło się, że obo je są pi ja ni, w ma łym miesz ka niu było

czwo ro do ro słych i dziec ko. 

– Ta kiej sy tu acji nie ma w ko dek sach, trze ba by ło my śleć. Sier -

żant miał spo re do świad cze nie, ale każ dą de cy zję i tak kon sul to wa -

li śmy z dy żur nym, na szczę ście oka zał się po moc ny. To w su mie by ła

pro sta in ter wen cja, a trwa ła dwie go dzi ny: dziec ko by ło za pła ka ne

i prze stra szo ne, nie ro zu mia ło, co się dzie je.

Jak do tej pory tylko w dwóch zda rze niach mu siał użyć si ły, oba

przy pad ki by ły uza sad nio ne, ale ra zem z ko le gą z pa tro lu dłu go roz -

wa ża li, czy do brze po stą pi li. O służ bie żo nie wie le nie mó wi, zwłasz -

cza o przy krych sy tu acjach, że ktoś go szar pał czy by ła ja kaś

in ter wen cja. Pa mię ta o swo im bez pie czeń stwie, spo ro o tym mó wi li

w szko le i do wód cy też o tym przy po mi na ją przed służ bą. 

– Le piej cza sem za wo łać pa trol zmo to ry zo wa ny na po moc niż

prze ce nić swo je si ły – mó wi.

TYLKO SŁUŻBA Sieroty po policjantach POLICJA 997       lipiec 2013 r.10

Mo ty wów de cy zji wstą pie nia do Po li cji jest ty le, ilu chęt nych – a czym kie ru ją się kan dy da ci 
na po li cjan tów i po li cjant ki, któ rych oj co wie zgi nę li na służ bie? 

Post. Łukasz Panasiuk służy w OPP od stycznia tego roku
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DO RO TA: DO DWÓCH RA ZY SZTU KA
Do Po li cji zda wa ła dwa ra zy, pierw szy w 2006 r., za raz po stu diach. 

– Wsta łam z ka na py i po je cha łam na eg za min spraw no ścio wy do SP

w Słup sku – i nie ma się co dzi wić, nie zda łam. We wrze śniu 2008 r.

w SP w Ka to wi cach mia łam dru gi eg za min i wte dy dłu go się przy go -

to wy wa łam, ćwi czy łam kon dy cję: po wie dzia łam so bie, że mu szę się

do stać. 

– Nie pa mię tam, czy na roz mo wie kwa li fi ka cyj nej py ta no mnie

o mo ty wa cję. Moż na po wie dzieć, że to mój star szy brat po szedł

w śla dy ta ty, bo zo stał po li cjan tem, więc i ja kon ty nu uję tę tra dy cję.

Chcia łam spró bo wać, czy się tu od naj dę, a brat mnie za chę cał, nie

od ra dzał mi tej de cy zji.

Brat Do ro ty ma 38 lat, ona 30. Ich ta ta zgi nął w 1987 r. 

– Kie dy zda wa łam eg za mi ny do Po li cji, za sta na wia łam się, co by

tata po wie dział na ten po mysł: te raz my ślę, że był by za do wo lo ny ze

mnie.

KUR SÓW BRAK
Na kur sie pod sta wo wym w Le gio no wie wy kła dow cy im mó wi li, że

te raz mo gą ko rzy stać ze swo bo dy, bo po tem bę dzie tyl ko pra ca. 

– I tak wła śnie jest – przy zna je. – Wy da wa ło mi się, że jak już tra -

fię do kon kret ne go wy dzia łu, to pój dę na kurs spe cja li stycz ny, że by

cze goś się na uczyć; ale kur sów nie ma.

Od ma ja do wrze śnia 2009 r. by ła w wy dzia le pa tro lo wym jed ne go

z łódz kich ko mi sa ria tów i przy zna je, że zbyt du żo się nie na uczy ła

przez te kil ka mie się cy. Ko men dant ko mi sa ria tu i na czel nik wy dzia -

łu za pro po no wa li jej do cho dze niów kę, więc się zgo dzi ła. Tra fi ła

na kom pe tent nych i po moc nych star szych ko le gów i jest im do tej

po ry wdzięcz na, że mo że się od nich uczyć. 

– O pra cy do cho dze nio wej nie wie dzia łam nic, nie mam żad nych

stu diów praw ni czych. Zresz tą chy ba więk szość po li cjan tów tak ma,

że uczy się na bie żą co w trak cie wy ko ny wa nia swo ich za dań. Naj gor -

sze by ły po cząt ki, mar twi łam się, czy po ra dzę so bie pod czas prze -

słu chań, mo że nie do py tam o coś waż ne go? Te raz o tym nie my ślę,

po pro stu wiem już, o co za py tać.

Mia ła pro po zy cję, że by przejść do nie la tów ze wzglę du na swo je

wy kształ ce nie, ale do cho dze niów ka nie chcia ła jej wy pu ścić – jest

du żo spraw, a ma ło osób do pra cy, są okre sy, kie dy Do ro ta my śli so -

bie, że to jest nie do prze ro bie nia. 

CO DZIEN NOŚĆ 
Do ro ta za uwa ża, że du żo lu dzi przy cho dzą cych do jej ko mi sa ria tu

ma wy obra że nia o pra cy Po li cji na pod sta wie se ria lu W11. 

– Mó wią, że w W11 zro bi li by tak i tak, a wy tak nie mo że cie?

Śmie je my się, bo w rze czy wi sto ści jest cał kiem ina czej. Trze ba się

uod por nić na ta kie re ak cje, na to, jak się lu dzie zwra ca ją do po li cjan -

tów. Pod czas prze słu chań naj gor si są mło dzi, ta cy oko ło 20 lat, ze ro

sza cun ku do cze go kol wiek, tym bar dziej do po li cji czy ko biet. Star -

si za cho wu ją się ina czej, ma ją ogła dę. 

Na po cząt ku służ by du żo my śla ła o pra cy: czy wszyst ko zro bi ła,

czy wy ro bi się w ter mi nach; zda rza ło się, że zo sta wa ła po go dzi nach,

że by w do mu mieć spo koj ną gło wę. Te raz na bie ra już więk sze go dy -

stan su. Ma sa tys fak cję, gdy po stę po wa nie, nad któ rym pra cu je, tra -

fia do są du z ak tem oskar że nia. Kie dyś otrzy ma ła ni by pro stą spra wę:

dwie ko bie ty po kłó ci ły się i jed na dru giej po zło ści uszko dzi ła sa mo -

chód, za ry so wu jąc la kier ostrym na rzę dziem. Po dej rza na w prze słu -

cha niu nie przy zna ła się, ale ze zna nia świad ków po twier dzi ły wer sję

po krzyw dzo nej, więc spra wa po win na szyb ko tra fić do są du. Tak się

jed nak nie sta ło. 

– Obroń ca po dej rza nej wy my ślał wie le czyn no ści, któ re prze dłu -

ża ły po stę po wa nie, a ja mu sia łam je wy ko ny wać. Osta tecz nie sąd pa -

nią uznał za win ną, co mnie bar dzo ucie szy ło.

Do ro ta nie daw no zło ży ła ra port z proś bą o prze nie sie nie do Gdy -

ni, ma tam przy ja ciół kę (nie jest po li cjant ką). 

– Ni gdy nie chcia łam miesz kać w Ło dzi, lu bię zmia ny, a te raz jest

na to do bry mo ment. Czy pój dzie ła two i szyb ko... Te go nie wiem,

zo ba czy my. Jak już so bie coś za ło żę, to dą żę do te go. 

FUN DA CJA
U Do ro ty w pra cy wie dzą, że jej ta ta był mi li cjan tem, ale ni gdy nie

mó wi ła, że by ła pod opiecz ną po li cyj nej fun da cji. 

– Bar dzo się cie szę, że zo sta łam od na le zio na przez fun da cję: by łam

w li ceum, gdy po wsta wa ła. Skon tak to wa ła się z na mi pa ni An to ni na

Brze ziń ska z łódz kiej KWP, z któ rą do tej po ry mam kon takt, jest dla

mnie jak dru ga ma ma. Mój brat nie miał ty le szczę ścia, był już do ro -

sły i fun da cja nie ob ję ła go po mo cą.

Dzię ki fun da cji Do ro ta mo gła stu dio wać w Wyż szej Szko le Hu ma -

ni stycz nej w Puł tu sku, wy jeż dża ła też na wa ka cje z in ny mi pod -

opiecz ny mi. Dwa ra zy by ła ja ko wy cho waw ca na fun da cyj nym obo zie

że glar skim i w tym ro ku pod ko niec lip ca też tam je dzie. W ten spo -

sób chce się od wdzię czyć za po moc, któ rą sa ma otrzy ma ła.

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. Ar tur Ko wal czyk, An drzej Mi tu ra

lipiec 2013 r.       POLICJA 997 Sieroty po policjantach  TYLKO SŁUŻBA 11

St. sierż. Dorota Lisik i sierż. sztab. Mariusz Lisik poszli w ślady taty
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W pro wa dzo ne prze pi sy przede wszyst kim uchy la -

ją roz wią za nia, któ re po wo do wa ły roz bież no ści

in ter pre ta cyj ne. Po zwa la ją przy tym na bar dziej

pre cy zyj ne funk cjo no wa nie jed no stek Po li cji w za kre sie

spraw per so nal nych funk cjo na riu szy.

TER MI NY, URLO PY
No we roz po rzą dze nie do pre cy zo wa ło ter min, w któ rym

bez po śred ni prze ło żo ny prze sy ła wyż sze mu prze ło żo ne -

mu wnio sek w spra wie oso bo wej – 7 dni (par. 2).

Usta la też 7-dnio wy ter min na po in for mo wa nie prze ło -

żo ne go o istot nych zmia nach w sy tu acji praw nej po li cjan -

ta (par. 13). Cho dzi o ta kie kwe stie, jak: 

• zmia na lub usta le nie pi sow ni na zwi ska lub imie nia;

• zmia na sta nu cy wil ne go;

• wsz czę cie i za koń cze nie po stę po wa nia kar ne go lub

po stę po wa nia kar ne go skar bo we go prze ciw ko nie mu,

mał żon ko wi lub dzie ciom po zo sta ją cym na je go

utrzy ma niu;

• uka ra nie za wy kro cze nie;

• utra ta upraw nie nia lub pra wa wy ko ny wa nia za wo du

lub czyn no ści, któ re po zo sta ją w bez po śred nim

związ ku z zaj mo wa nym sta no wi skiem służ bo wym;

• zmia na ad re su miej sca za miesz ka nia;

• uro dze nie się dziec ka, przy spo so bie nie dziec ka lub

przy ję cie dziec ka na wy cho wa nie.

Ter min sto su je się też do in nych spraw okre ślo nych

w od ręb nych prze pi sach, któ re wią żą się ze zmia ną sy tu -

acji praw nej po li cjan ta. O tych spra wach po li cjant ma

obo wią zek po in for mo wać dro gą służ bo wą w pi sem nym

ra por cie prze ło żo ne go wła ści we go w spra wach oso bo -

wych.

Wpro wa dzo no tak że obo wią zek roz li cza nia się funk cjo -

na riu szy z otrzy ma ne go wy po sa że nia oraz obo wiąz ków

służ bo wych w na stę pu ją cych sy tu acjach: 

• zwol nie nia ze służ by;

• prze nie sie nia do peł nie nia służ by w in nej miej sco -

wo ści lub in nej jed no st ce or ga ni za cyj nej Po li cji;

• de le go wa nia do peł nie nia służ by po za gra ni ca mi pań -

stwa;

• od de le go wa nia do peł nie nia za dań służ bo wych poza

Po li cją;

• za wie sze nia w czyn no ściach służ bo wych;

• udzie le nia urlo pu wy cho waw cze go lub bez płat ne go;

• in nych po wo dów, wy ni ka ją cych z po trzeb służ by.

(par. 18 roz po rzą dze nia).

Ze wzglę du na po ten cjal ną ko niecz ność kon tak to wa -

nia się z po li cjan tem w trak cie je go urlo pu wy po czyn ko -

we go wpro wa dzo no prze pi sy, któ re za gwa ran tu ją ta ką

moż li wość. Przed roz po czę ciem urlo pu funk cjo na riusz

jest te raz zo bo wią za ny do za wia do mie nia na pi śmie

swo je go bez po śred nie go prze ło żo ne go o prze wi dy wa -

nym miej scu po by tu i spo so bie na wią za nia z nim kon -

tak tu pod czas urlo pu (par. 11).

Do pre cy zo wa no po ję cie „czło nek ro dzi ny”. Zgod nie

z par. 4 to mał żo nek, ro dzi ce, dziad ko wie, wnu ki, ro -

dzeń stwo oraz dzie ci w wie ku po nad 14 lat (wła sne lub

mał żon ka, przy spo so bio ne lub przy ję te na wy cho wa nie

w ra mach ro dzi ny za stęp czej), je że li po zo sta ją we

wspól nym go spo dar stwie do mo wym z po li cjan tem

w okre sie spra wo wa nia opie ki. 

ROZ KAZ PER SO NAL NY
Zmia nie ule gły prze pi sy do ty czą ce za war to ści roz ka zów

per so nal nych. W przy pad ku roz ka zu per so nal ne go

o zwol nie niu po li cjan ta ze służ by wy kre ślo no obo wią -

zek wska zy wa nia gru py za sze re go wa nia ostat nio zaj mo -

wa ne go sta no wi ska służ bo we go oraz przy zna nych

do dat ków do upo sa że nia. Roz kaz ma już nie za wie rać

wy so ko ści mie sięcz nych sta wek upo sa że nia za sad ni cze -

go i do dat ków, je że li ma ją one cha rak ter uzna nio wy.

Zre zy gno wa no też z moż li wo ści okre śla nia upraw nie nia

do na gro dy rocz nej oraz in nych świad czeń pie nięż nych,

w tym z ty tu łu zwol nie nia ze służ by w Po li cji. Po wyż sze

zmia ny wyni ka ją z orzecz nic twa Na czel ne go Są du Ad mi -

ni stra cyj ne go, któ ry wska zy wał wie lo krot nie, że isto tą

roz ka zu o zwol nie niu ze służ by jest tyl ko i wy łącz nie

kwe stia sa me go zwol nie nia w za kre sie pod sta wy praw -

nej oraz da ty roz wią za nia sto sun ku służ bo we go. Kwe -

stie fi nan so we, jak wspo mnia na gru pa za sze re go wa nia,

po win ny być roz strzy ga ne od ręb ny mi roz ka za mi per so -

nal ny mi (par. 22). Co wię cej, usu nię to prze pis prze wi -

du ją cy in for mo wa nie o za mia rze roz wią za nia sto sun ku

służ bo we go z po li cjan tem, któ ry na był pra wo do eme ry -

tu ry z ty tu łu osią gnię cia 30 lat wy słu gi. Zmia nę uza sad -

nio no pro ble ma mi in ter pre ta cyj ny mi zwią za ny mi

z przy ję ciem te zy, że prze pis umoż li wia wsz czę cie po -

stę po wa nia wy łącz nie z urzę du, co kłó ci ło się z prze pi -

sa mi usta wy o Po li cji (moż li wo ścią roz wią za nia

na wnio sek po li cjan ta).

No we roz po rzą dze nie we szło w ży cie 20 czerw -

ca 2013 r.

Roz po rzą dze nie Mi ni stra Spraw We wnętrz nych
z dnia 14 maja 2013 r. w spra wie szcze gó ło wych praw
i obo wiąz ków oraz prze bie gu służ by po li cjan tów, Dz.U.
z 2013 r., poz. 644.

ALEK SAN DRA WZO REK

PRAWO Nowe rozporządzenie POLICJA 997       lipiec 2013 r.12

Jakie zmiany 
w obowiązkach policjantów?
W czerwcu weszło w życie nowe rozporządzenie w sprawie
szczegółowych praw i obowiązków oraz przebiegu służby
policjantów. Zastąpiło obowiązujące od 2002 r.
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Ka dry – Po li cja
W ma ju br. ko men dant głów ny Po li cji od wo łał ze sta no wi -

ska ko men dan ta wo je wódz kie go Po li cji w Opo lu nad insp.

Lesz ka Mar ca. Peł nie nie obo wiąz ków na tym sta no wi sku zo -

sta ło po wie rzo ne insp. Ja no wi La cho wi, I za stęp cy sze fa

KWP w Opo lu.

Ze służ by w Po li cji zo stał zwol nio ny insp. Grze gorz Ma tu -

szew ski, dy rek tor Biu ra Lo gi sty ki Po li cji KGP. Je go obo wiąz -

ki peł ni pod insp. Piotr Ku cia, któ ry ostat nio był za stęp cą

ko men dan ta wo je wódz kie go Po li cji w Ka to wi cach.

W czerw cu ko men dant głów ny Po li cji de le go wał go na

6 mie się cy do cza so we go peł nie nia służ by w KGP. 

Na sta no wi sko ko men dan ta wo je wódz kie go Po li cji

w Byd gosz czy po wo ła no insp. Krzysz to fa Zgło bic kie go, któ -

ry do tych czas był za stęp cą ko men dan ta wo je wódz kie go 

Po li cji w Gdań sku. 

Ko men dant głów ny Po li cji po wie rzył peł nie nie obo wiąz -

ków dy rek to ra w Biu rze Mię dzy na ro do wej Współ pra cy Po li -

cji KGP pod insp. Prze my sła wo wi Wię cła wo wi.

Ze sta no wi ska ko men dan ta wo je wódz kie go Po li cji w

Po zna niu zo stał od wo ła ny nad insp. Krzysz tof Ja rosz, na stęp -

nie zo stał po wo ła ny na sta no wi sko ko men dan ta wo je wódz -

kie go Po li cji w Ka to wi cach. Peł nie nie obo wiąz ków

ko men dan ta wiel ko pol skiej po li cji po wie rzo no insp. Zbi -

gnie wo wi Hul taj skie mu.

ArtK

Dla lep szej ko mu ni ka cji
W dniach 27–28 ma ja 2013 ro ku w

Cen trum Szko le nia Po li cji w Le gio no wie

od by ło się spo tka nie wo je wódz kich ko or dy -

na to rów do spraw ko mu ni ka cji we wnętrz -

nej. Wzię li w nim udział przed sta wi cie le

po szcze gól nych gar ni zo nów oraz za stęp ca

dy rek to ra Ga bi ne tu KGP do spraw ko mu ni -

ka cji i wi ze run ku mł. insp. Kor ne la Ob liń -

ska i in ni przed sta wi cie le Ga bi ne tu KGP.

Pod czas spo tka nia omó wio no mię dzy in ny -

mi głów ne kie run ki dzia ła nia pio nu ko mu -

ni ka cyj ne go po zmia nach or ga ni za cyj nych

w Ko men dzie Głów nej Po li cji. Ko or dy na to -

rzy za pre zen to wa li po dej mo wa ne przez nich

ini cja ty wy w za kre sie ko mu ni ka cji we -

wnętrz nej, mó wi li też o trud no ściach, ja kie

za uwa ża ją w re ali za cji co dzien nych za dań.

W dru gim dniu spo tka nia dys ku to wa no

m.in. o stan da ry za cji dzia łań w za kre sie 

ko mu ni ka cji we wnętrz nej, zna cze niu ce re -

mo nia łu po li cyj ne go w kształ to wa niu wi ze -

run ku for ma cji, a tak że o ro li Po li cji ja ko

edu ka to ra spo łecz ne go.

Spo tka nie by ło oka zją nie tyl ko do wy mia -

ny do świad czeń uspraw nia ją cych prze pływ

in for ma cji mię dzy po li cjan ta mi, ale i do wy -

ty cze nia głów nych kie run ków dzia łań w ce lu

lep sze go ko mu ni ko wa nia się w or ga ni za cji.

KO
zdj. Grze gorz Ku fel

W mun du rze na kon gre sie
W ra mach V Kon gre su Ko biet 14 czerw ca od był się pa nel Ko bie ty w służ -

bach mun du ro wych: suk ce sy, per spek ty wy, part ner stwo. Pre le gent ka mi by ły:

kmdr Bo że na Szu biń ska (MON), pod insp. Ka mi la Zi moń (KGP), insp. 

Iza be la No wic ka (WSPol.), ppłk An na Osow ska -Rem bec ka (SW), chor. Ka -

ro li na Mi kla szew ska (SG) i st. kpt. Mał go rza ta Ro ma now ska (PSP). Naj -

wię cej ko biet, bo pra wie 22,5 proc., słu ży w Stra ży Gra nicz nej, a naj mniej

(2,6 proc.) – w woj sku. Służ ba Wię zien na ma 17,4 proc. ko biet w swo ich

sze re gach, Po li cja – 14,5 proc., a Pań stwo wa Straż Po żar na tyl ko 4,17 proc. 

Ra dy ds. ko biet dzia ła ją w woj sku i Służ bie Wię zien nej, na to miast ko biet

w stra ży po żar nej jest co raz mniej: w 2012 r. żad na ko bie ta nie zo sta ła przy -

ję ta do Szko ły Głów nej Służ by Po żar ni czej (wy ma ga nia sta wia ne kan dy dat -

kom nie róż nią się od tych dla męż czyzn). W Stra ży Gra nicz nej, po dob nie

jak w Po li cji, jest peł no moc nik ds. ochro ny praw czło wie ka i rów ne go trak -

to wa nia. Pod czas pa ne lu mun du ro we go pa nie zwra ca ły uwa gę nie tyl ko

na fakt, że ko bie ty w służ bach mun du ro wych są le piej wy kształ co ne od swo -

ich ko le gów, ale że po trze ba roz wią zań sys te mo wych, by mo gły go dzić pra -

cę za wo do wą z ży ciem oso bi stym i ro dzin nym.

AW
zdj. An drzej Mi tu ra

100
Odwróç i czytaj od koƒca
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Wiersz 
dla po li cjan ta
List, który przyszedł do KPP w Grodzisku
Wielkopolskim, zadziwił wszystkich – pisany był
bowiem wierszem. Autorka, matka nałogowego
alkoholika, który zapił się na śmierć, w takiej właśnie
formie wyraziła wdzięczność policjantowi, który
w dramatycznych dla niej i jej męża chwilach był z nimi
i ich wspierał.

17 lu te go 2013 oko ło 15.50 mł. asp. Łu -

kasz Zwierz chow ski z KPP w Gro dzi sku

Wiel ko pol skim do stał po le ce nie, aby udał

się do Łęk Wiel kich. Pod wska za nym ad re -

sem za stał pań stwa Bo że nę i Ro ma na. By li

bar dzo zde ner wo wa ni, od dwóch dni nie

mie li kon tak tu z sy nem, 46-let nim Wal de -

ma rem. Męż czy zna miesz kał sa mot nie

w do mu usy tu owa nym na wspól nej z ro dzi -

ca mi po se sji. Drzwi wej ścio we by ły za m-

knię te od środ ka na za su wę, po za my ka ne

by ły też wszyst kie okna. 

Łu kasz Zwierz chow ski na proś bę zmar twio nych ro dzi ców wy wa żył

drzwi i wszedł do środ ka. 

– W po ko ju, na so fie, le ża ły zwło ki – opo wia da po li cjant. – Pan

Ro man roz po znał sy na. W miesz ka niu był po rzą dek, nie by ło śla -

dów pe ne tra cji. Za wia do mi łem dy żur ne go jed nost ki. Przy je chał le -

karz, któ ry stwier dził zgon. Pro ku ra tor dy żur ny po le cił wy dać cia ło

ro dzi nie.

No tat ka ze zda rze nia zaj mu je pół stro ny, wiersz jest kil ka krot nie

dłuż szy, pe łen emo cji i wdzięcz no ści dla po li cjan ta.

CZŁO WIE KIEM BYĆ

Kie dy by li śmy z mę żem w szo ku, kie dy obok le żał trup
Tyl ko po li cjant stał na zie mi moc no, jak fi lar, jak słup
Po ka zał nam swo je pięk no ludz kiej oso bo wo ści
Tej bez in te re sow nej, szla chet nej wraż li wo ści

Mł. asp. Łu kasz Zwierz chow ski ca ły czas był z ro dzi ca mi nie ży ją -

ce go Wal de ma ra. 

To był po li cjant, któ ry umiał na prze ciw czło wie ko wi wyjść
I któ ry nam po mógł do do mu przyjść 
Ca ły prze bieg po stę po wa nia te go pa na był dla nas wspar ciem, 
Kie dy by li śmy w szo ku oka zał się ko ją cym opar ciem.

Łu kasz Zwierz chow ski nie wi dzi w swo im po stę po wa niu ni cze go

nad zwy czaj ne go. Już wcze śniej miał, jak każ dy po li cjant peł nią cy

służ bę na pierw szej li nii, do czy nie nia ze śmier cią. Jak mó wi, nie -

jed no krot nie wi dział zroz pa czo ne ro dzi ny, któ re w ob li czu odej ścia

bli skiej oso by, szcze gól nie gdy sta ło się to na gle, nie da ją so bie ra dy

z emo cja mi, są za gu bio ne, bez rad ne. I wte dy nie po win no zo sta wiać

się ich bez po mo cy, bez wspar cia.

– Wcze śniej nie zna łem tych pań stwa, ani ni ko go z ich ro dzi ny –

mó wi po li cjant. – Po tym zda rze niu nie kon tak to wa łem się z ni mi.

Pa ni Bo że na bar dzo chcia ła by się z nim zo ba czyć.

Mam na dzie ję, że z tym pa nem się spo tka my
I wte dy wię cej, wię cej so bie po ga da my.

PRO FE SJO NAL NY I WRAŻ LI WY
– Ni gdy wcze śniej nie otrzy ma łem w ra mach po dzię ko wa nia wier sza

– mó wi Łu kasz Zwierz chow ski. – Nie ukry wam, że bar dzo się cie szę.

Cie szą się rów nież je go prze ło że ni i ko le dzy. 

– Do na szej jed nost ki tra fia wie le li stów za wie ra ją cych sło wa uzna -

nia i wdzięcz no ści za służ bę, ja ką na co dzień po dej mu ją gro dzi scy

po li cjan ci, jed nak że ten list jest na praw dę wy jąt ko wy –

sło wo „dzię ku ję” na pi sa ne 

zo sta ło wier szem – mó wi

insp. Da riusz Ru bi nek, 

ko men dant po wia to wy Po li -

cji w Gro dzi sku Wiel ko pol -

skim. – Pa mię tam, że po

prze czy ta niu by łem bar dzo

po zy tyw nie za sko czo ny. Na -

tych miast udzie li łem pa nu

Zwierz chow skie mu po chwa -

ły, dzię ku jąc za je go od da nie

i zro zu mie nie, na czym po le -

ga wła ści wa służ ba dru gie mu

czło wie ko wi. Te go dnia, gdy

po dej mo wał tę in ter wen cję,

speł nił nie tyl ko obo wią zek

służ bo wy, ale wy ka zał się em -

pa tią i wraż li wo ścią na ludz ką

krzyw dę.

Z Łu ka sza Zwierz chow skie go

dum ni są rów nież je go ko le dzy.

– Nie przy po mi nam so bie,

aby ktoś na pi sał wiersz dla po li cjan ta – mó wi st. sierż. Ka mil Si kor -

ski, ofi cer pra so wy ko men dan ta po wia to we go Po li cji. – We współ -

cze snym świe cie lu dzie nie za wsze za uwa ża ją na szą ofiar ność

w służ bie. Dla te go ta for ma po dzię ko wa nia dla Łu ka sza jest rów nież

dla nas wszyst kich, pra cu ją cych w KPP w Gro dzi sku Wiel ko pol skim

mo ty wa cją do dal szej pra cy.

Mł. asp. Michał Jóś ko wiak, któ ry swe go cza su słu żył z pa nem

Łu ka szem w PP w Ra ko nie wi cach, mó wi że jest to bar dzo ko le żeń -

ski „chło pak z za sa da mi”, któ ry za wsze wie, jak się za cho wać

w trud nych sy tu acjach. Mł. asp. Adam Drze wiec ki, któ ry pra cu je

z mł. asp. Zwierz chow skim od 12 lat, pod kre śla je go su mien ność

i kom pe ten cje.

Łu kasz Zwierz chow ski do Po li cji wstą pił w 2001 r. Za czy nał w Ze -

spo le Pa tro lo wo In ter wen cyj nym Wy dzia łu Pre wen cji i Ru chu Dro -

go we go KPP w Gro dzi sku Wiel ko pol skim. Od 2007 do 2008 r. był

dziel ni co wym w PP w Ra ko nie wi cach, a na stęp nie w Gra no wie, skąd

po cho dzi i gdzie miesz kał do 2009 r. Od kwiet nia 2013 r. jest asy -

sten tem ZPI w WPiRD KPP w Gro dzi sku Wiel ko pol skim.

Jest żo na ty, ma nie speł na dwu let nią có recz kę. In te re su je się sa dow -

nic twem, wcze śniej pa sjo no wał się uty li tar ny mi wal ka mi wręcz. 

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. KPP w Gro dzi sku Wiel ko pol skim, Prze my sław Ka cak
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Do zaszczytnego tytułu pretendują m.in.:
Kom. Andrzej Babula z KPP w Kozienicach (woj. mazowieckie). 
St. sierż. Andrzej Bański z KRP Warszawa VI (woj. mazowieckie).
Asp. Paweł  Botko z KP w Kobiernicach (woj. śląskie).
Mł. asp. Adam Brenzak z KMP w Świętochłowicach (woj. śląskie).
Asp. Mariusz Cer z KPP w Oleśnie (woj. opolskie).
Kom. Joanna Cichla z KPP w Głogowie (woj. dolnośląskie).
St. sierż. Damian Ciećwierz z KPP w Szczecinku 
(woj. zachodniopomorskie).
Asp. Robert Czochór z KPP w Tczewie (woj. pomorskie).
Asp. Edyta Dobies-Szkamruk z KMP w Olsztynie 
(woj. warmińsko-mazurskie).
St. sierż. Anna Dulemba z KP w Suchedniowie (woj. świętokrzyskie). 
Mł. asp. Stanisław Filak z KPP w Oleśnie (woj. opolskie).
St. asp. Andrzej Gębczyński z KP w Polanicy-Zdroju 
(woj. dolnośląskie).
Asp. Dawid Gierczyk z KPP w Kluczborku (woj. opolskie).
St. sierż. Piotr Godyla z KPP w Oleśnie (woj. opolskie).
Asp. Grzegorz Grzelak z KPP w Świdnicy (woj. dolnośląskie).
Asp. Grzegorz Kruszczyk z KMP w Nowym Sączu 
(woj. małopolskie).
Sierż. sztab. Marcin Horbik z KP w Żmigrodzie (woj. dolnośląskie). 
Sierż. Andrzej Hurko z KMP w Słupsku (woj. pomorskie).
Mł. asp. Marcin Jasiński z KRP Warszawa II (woj. mazowieckie).
St. asp. Paweł Jelonek z KPP w Skarżysku-Kamiennej 
(woj. świętokrzyskie).
Sierż. sztab. Alicja Kalinowska-Marek z KP w Niemodlinie 
(woj. opolskie).
Asp. Marek Kałwa z KP w Niemodlinie (woj. opolskie).
Asp. Grzegorz Kasprzyk z KPP w Brzesku (woj. małopolskie).
Mł. asp. Sebastian Kawka z KP w Ożarowie (woj. mazowieckie).
Mł. asp. Arkadiusz Kaźmierczak z KPP w Gostyninie 
(woj. mazowieckie).
Sierż. sztab. Paweł Klimas z KMP w Legnicy (woj. dolnośląskie).
Asp. Robert Kolasa z KP w Trzciance (woj. wielkopolskie).
Mł. asp. Sebastian Kołodziejczyk z KMP w Poznaniu 
(woj. wielkopolskie).
Mł. asp. Artur Kowalski z KMP w Koninie (woj. wielkopolskie).
Mł. asp. Piotr Kowalski z KPP w Głogowie (woj. dolnośląskie).
Mł. asp. Marcin Krawczyk z KPP w Otwocku (woj. mazowieckie).
St. sierż. Sebastian Krzak z KPP w Mielcu (woj. podkarpackie).
Asp. sztab. Jerzy Kuczkowski z KMP w Tarnowie (woj. małopolskie).
Asp. Krzysztof Leszczyński z VI KP KMP w Gdyni (woj. pomorskie).
Asp. sztab. Waldemar Leszczyński z KPP w Wieruszowie 
(woj. łódzkie).

Asp. sztab. Grzegorz Łata z KP Wrocław-Krzyki (woj. dolnośląskie).
Asp. Mariusz Małecki z KMP w Tychach (woj. śląskie).
St. asp. Przemysław Marcinek z KPP w Krotoszynie 
(woj. wielkopolskie).
Asp. Jarosław Marzec z KMP w Radomiu (woj. mazowieckie).
Sierż. Maciej Miernik z KPP w Skarżysku-Kamiennej 
(woj. świętokrzyskie).
St. sierż. Tomasz Muszyński z KP w Suchym Lesie 
(woj. wielkopolskie).
Mł. asp. Krzysztof Nadolny z KPP w Starogardzie Gdańskim 
(woj. pomorskie).
Sierż. sztab. Szymon Pędzich z KP w Suchym Lesie 
(woj. wielkopolskie).
Sierż. sztab. Jakub Saczuk z KMP w Płocku (woj. mazowieckie).
Asp. Emil Sadza z KPP w Skarżysku-Kamiennej 
(woj. świętokrzyskie).

Podkom. Krzysztof Siedliński z KPP w Jaworznie (woj. śląskie).
St. sierż. Angelika Siulińska z KP w Łomiankach (woj. mazowieckie).
Asp. sztab. Wojciech Staśkiewicz z KMP w Koninie 
(woj. wielkopolskie).
St. sierż. Zbigniew Sysio z KMP w Pabianicach (woj. łódzkie).
Nadkom. Elżbieta Szatanik z KWP w Szczecinie 
(woj. zachodniopomorskie).
Asp. Dariusz Szczepaniak z III KP KMP w Łodzi (woj. łódzkie).
St. sierż. Krystian Szylko z KPP w Żarach (woj. lubuskie).
St. asp. Anna Szypczyńska z KPP w Piszu 
(woj. warmińsko-mazurskie).
Mł. asp. Andrzej Tański z KPP w Polkowicach (woj. dolnośląskie).
Asp. Michał Turlej z KP w Łazach (woj. śląskie).
Mł. asp. Monika Uliszewska z KPP w Piszu 
(woj. warmińsko-mazurskie).
Sierż. Robert Werner z KPP w Krotoszynie (woj. wielkopolskie).
Asp. Dariusz Wiązek z KP w Chocianowie (woj. dolnośląskie).
Asp. Faustyn Wilczek z KMP w Rudzie Śląskiej (woj. śląskie).
Sierż. sztab. Marcin Witczak z KPP w Opocznie 
(woj. świętokrzyskie).
Mł. asp. Karol Wojdat z KP V KMP w Lublinie (woj. lubelskie).
Mł. insp. Tadeusz Wolniak z KMP w Rudzie Śląskiej (woj. śląskie).
Asp. Krystian Wójcik z KP w Zduńskiej Woli (woj. łódzkie).
Asp. Marzena Zagdan z KWP w Katowicach (woj. śląskie).
Asp. Krzysztof Zalewski z KPP w Kętrzynie 
(woj. warmińsko-mazurskie).
Asp. sztab. Zbigniew Zega z KPP w Przasnyszu (woj. mazowieckie).

GB
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Którzy zdobędą
laury?
Ponad stu funkcjonariuszy zgłosiły osoby prywatne,
organizacje społeczne oraz instytucje do tegorocznej, 
VI edycji konkursu „Policjant, który mi pomógł”.  Spośród
nich Wielka Kapituła wybierze pięciu zwycięzców. 
Poznamy ich podczas centralnych obchodów Święta Policji.
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Usta wa o śpb
i bro ni pal nej
5 czerwca 2013 r. weszła w życie ustawa 
z 24 maja 2013 r. o środkach przymusu
bezpośredniego i broni palnej. Jej przepisy dotyczą
Policji oraz 22 innych podmiotów uprawnionych
do użycia lub wykorzystania środków przymusu
bezpośredniego, z których 21 jest uprawnionych
do użycia lub wykorzystania broni palnej.

Ko niecz ność uregulowania tej pro ble ma ty ki w usta wie wy ni ka -

ła z wy ro ku Try bu na łu Kon sty tu cyj ne go z 17 ma ja 2012 r.

(sygn. K 10/11), któ ry w uza sad nie niu wska zał, że sto so wa nie

śpb i bro ni pal nej po win no być szcze gó ło wo ure gu lo wa ne usta wo wo,

a nie w roz po rzą dze niach, gdyż tyl ko prze pi sy usta wy, zgod nie

z art. 41 ust. 1 Kon sty tu cji RP, mo gą po zwa lać na in ge ren cję w sfe rę

wol no ści oso bi stej jed nost ki.

ZA KRES POD MIO TO WY
I PRZED MIO TO WY USTA WY
No wa usta wa okre śla środ ki przy mu su bez po śred nie go uży wa ne lub

wy ko rzy sty wa ne przez upraw nio nych, przy pad ki i za sa dy uży wa nia

lub wy ko rzy sty wa nia śpb i bro ni pal nej, tryb po stę po wa nia

przed i po ich uży ciu lub wy ko rzy sta niu, a tak że do ku men to wa nie

uży cia lub wy ko rzy sta nia śpb i bro ni pal nej. 

Ad re sa ta mi prze pi sów obok Po li cji są m.in.: ABW, CBA, Straż Gra -

nicz na, BOR, Służ ba Cel na, Służ ba Wię zien na, Straż Ochro ny Ko -

lei, Straż Par ku, Żan dar me ria Woj sko wa, Agen cja Wy wia du, In spek cja

Trans por tu Dro go we go, kon tro la skar bo wa, Pań stwo wa Straż Ło -

wiec ka, straż gmin na, fir my ochro niar skie, za kła dy po praw cze

i schro ni ska dla nie let nich.

W usta wie przy ję to za sa dę, że uży cie lub wy ko rzy sta nie przez

upraw nio ne pod mio ty kon kret ne go środ ka przy mu su bez po śred nie -

go mu si być ade kwat ne do stop nia za gro że nia, a za sto so wa ny śro dek

po wi nien się cha rak te ry zo wać re al nie naj mniej szą do le gli wo ścią. Bro -

ni pal nej uży wa się lub wy ko rzy stu je się ją wy łącz nie, je że li uży cie

lub wy ko rzy sta nie środ ków przy mu su bez po śred nie go oka za ło się

nie wy star cza ją ce do osią gnię cia ce lów te go uży cia lub wy ko rzy sta -

nia, lub nie jest moż li we ze wzglę du na oko licz no ści zda rze nia.

ŚROD KI PRZY MU SU BEZ PO ŚRED NIE GO
Usta wa wpro wa dza no we środ ki przy mu su bez po śred nie go w po sta -

ci po jaz du służ bo we go, ka sku za bez pie cza ją ce go oraz ma te ria łów wy -

bu cho wych do po ko ny wa nia za mknięć bu dow la nych i in nych

prze szkód. 

Po jazd służ bo wy mo że być wy ko rzy sty wa ny, w okre ślo nych przy -

pad kach, m.in. do za trzy my wa nia lub za blo ko wa nia in nych po jaz -

dów. Kask za bez pie cza ją cy bę dzie za kła da ny oso bom za trzy ma nym

dą żą cym do sa mo oka le cze nia gło wy. Je go uży cie bę dzie mo gło na -

stą pić po uprzed nim za ło że niu pa sa obez wład nia ją ce go jed no czę -

ścio we go lub ka fta na bez pie czeń stwa al bo kaj da nek na rę ce trzy ma -

ne z ty łu. 

Ma te ria ły wy bu cho we mo gą być za sto so wa ne w ce lu umoż li wie nia

wej ścia do po miesz czeń lub miejsc w sy tu acjach, gdy uży cie lub wy -

ko rzy sta nie in nych środ ków mo gło by nieść za so bą za gro że nie ży cia

lub zdro wia po li cjan ta lub in nej oso by, a tak że w sy tu acjach, gdy nie

ma in nej moż li wo ści wy ko na nia za da nia.

No we prze pi sy prze wi du ją też uży cie przez Po li cję środ ków pi ro -

tech nicz nych o wła ści wo ściach ogłu sza ją cych lub olśnie wa ją cych.

Mo gą to być gra na ty hu ko wo -bły sko we, pe tar dy oraz gra na ty dym ne.

Usta wa wpro wa dzi ła tak że prze pis, z któ re go wy ni ka, że kaj dan ki,

co do za sa dy, za kła da się na rę ce trzy ma ne z ty łu, da jąc rów nież moż -

li wość w uza sad nio nych przy pad kach za ło że nia kaj da nek na rę ce

trzy ma ne z przo du. 

W no wych re gu la cjach uwzględ nio no tak że uży wa nie pa ra li za to -

rów, czy li przed mio tów prze zna czo nych do obez wład nia nia osób

za po mo cą ener gii elek trycz nej. Pa ra li za tor elek trycz ny zo stał w usta -

wie po trak to wa ny w spo sób szcze gól ny, po nie waż je go uży cie w ce lu

krót ko trwa łe go obez wład nie nia oso by bę dzie do pusz czal ne, je że li

uży cie in nych środ ków przy mu su bez po śred nie go bę dzie nie moż li we

al bo oka że się nie sku tecz ne.

BROŃ PAL NA
W usta wie opra co wa no tak że za mknię ty ka ta log przy pad ków uży cia

lub wy ko rzy sta nia bro ni pal nej. 

Zgod nie z prze pi sa mi po li cjant przed uży ciem bro ni ma obo wią zek

zi den ty fi ko wać swo ją służ bę okrzy kiem „Po li cja!”, a na stęp nie we -

zwać oso bę do za cho wa nia zgod ne go z pra wem. W przy pad ku nie -

pod po rząd ko wa nia się tym po le ce niom po li cjant uprze dzi o uży ciu

bro ni okrzy kiem „Stój, bo strze lam!”. W przy pad ku zba ga te li zo wa nia

te go ostrze że nia funk cjo na riusz od da strzał ostrze gaw czy w bez -

piecz nym kie run ku. 

Re gu la cje za war te w usta wie o śpb i bro ni pal nej wpro wa dza ją

moż li wość od da nia strza łu, po speł nie niu od po wied nich prze sła nek,

w kie run ku po jaz du w ce lu je go za trzy ma nia. Prze pi sy umoż li wia ją

tak że wy ko rzy sta nie bro ni pal nej prze ciw ko zwie rzę tom, a tak że

w ce lu po ko na nia prze szko dy. Usta wa mó wi, że o każ dym przy pad -

ku uży cia lub wy ko rzy sta nia bro ni pal nej po li cjant nie zwłocz nie po -

wi nien po wia do mić prze ło żo ne go lub oso bę peł nią cą służ bę dy żur ną. 

W ak cie praw nym zna lazł się za pis, z któ re go wy ni ka, że broń pal -

na nie mo że być uży ta lub wy ko rzy sta na przez pod od dział zwar ty.

Wy jąt kiem są prze pi sy za war te w usta wie z 21 czerw ca 2002 r. o sta -

nie wy jąt ko wym. 

Na to miast po li cjant wcho dzą cy w skład pod od dzia łu zwar te go mo że

użyć bro ni pal nej (tzw. oso bi stej) lub wy ko rzy stać ją na za sa dach

okre ślo nych w usta wie, gdy wy stą pi sy tu acja za gra ża ją ca ży ciu lub

zdro wiu funk cjo na riu sza lub in nej oso by.

Usta wa z 24 ma ja 2013 r. o środ kach przy mu su bez po śred nie go i bro ni
pal nej (Dz.U. z 2013 r., poz. 628).  

AR TUR KO WAL CZYK
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Po li cjant od tej pro ce du ry uży cia bro ni, lub jej 
po szcze gól nych ele men tów, w szcze gól no ści
od od da nia strza łu ostrze gaw cze go, mo że od stą -
pić, je że li jej zre ali zo wa nie gro zi ło by bez po śred -
nim nie bez pie czeń stwem dla ży cia lub zdro wia
funk cjo na riu sza lub in nej oso by.
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19 ma ja br. zmar ła Zo fia Ro ma now ska, wdo wa
po przed wo jen nym po li cjan cie An to nim Ro ma now skim.
Po grzeb od był się 23 ma ja w Gdy ni, gdzie pa ni Zo fia
miesz ka ła po za koń cze niu II woj ny świa to wej. 

Z o fia Ro ma now ska za go ści ła na na szych ła mach w paź dzier ni -

ku 2011 r., gdy re la cjo no wa li śmy uro czy stość wrę cze nia me da li

„Wdo wom ka tyń skim” na Zam ku Kró lew skim w War sza wie.

Mia ła wte dy 104 la ta, ale wi go ru mo gli by jej po zaz dro ścić du żo młod -

si uczest ni cy te go wy da rze nia. Dość po wie dzieć, że pa ni Zo fia

do War sza wy przy je cha ła po cią giem! 

Jej mąż asp. An to ni Ro ma now ski wstą pił do Po li cji Pań stwo wej

w 1927 r. Wcze śniej słu żył w Woj sku Pol skim. Był uczest ni kiem woj -

ny 1920 r. We wrze śniu 1939 r. peł nił służ bę w Urzę dzie Śled czym

w Ra do miu. Ra zem z in ny mi funk cjo na riu sza mi ewa ku ował się

na Wschód. Tak na na szych ła mach pa ni Zo fia wspo mi na ła ostat nie

spo tka nie z mę żem: „Ro dzi ny po li cyj ne po je cha ły wcze śniej au to -

ka rem, po li cjan ci wy je cha li z Ra do mia ro we ra mi, gdy Niem cy już

do nie go wkra cza li. Mę żo wie wie dzie li, gdzie au to bus bę dzie sta wał

i ja ką ma tra sę. Spo tka li śmy się pod Łuc kiem, gdzie do wie dzie li śmy

się, że we szli bol sze wi cy. We Wło dzi mie rzu pró bo wa li śmy za ła twić

ja kiś trans port, by wró cić. Tam na uli cy mo je go mę ża roz po znał Żyd

z Ra do mia, któ ry wy dał go bol sze wi kom. Aresz to wa li go od ra zu

na uli cy, w mo jej obec no ści. Bie głam za ni mi z trzy let nim syn kiem

na rę ku, aby cze goś się do wie dzieć. Nic nie by ło wia do mo. Przez

osiem dni co dzien nie przy cho dzi łam pod wię zie nie. Gdy przy szłam

ko lej ne go dnia, oka za ło się, że wczo raj wszyst kich za bra li i po gna li

na dwo rzec. Tam pod je chał po ciąg, za -

pa ko wa li ich i po wieź li w nie zna ne. Zo -

sta łam sa ma z syn kiem”. 

An to ni Ro ma now ski tra fił do obo zu

w Ostasz ko wie. W kwiet niu 1940 r. zo -

stał za mor do wa ny strza łem w tył gło wy

w Ka li ni nie (obec nie Twer) i wrzu co ny

do do łów śmier ci w Mied no je. Pa mięć

o nim ca ły czas pie lę gno wa na by ła w ro -

dzi nie Ro ma now skich. Pa ni Zo fia prze -

ży ła z mę żem nie ca łe pięć lat. Po tem,

nie mal ca łe ży cie, cze ka ła na je go po -

wrót. Dwa la ta te mu Ze spół Pro mo cji

Bez pie czeń stwa Pu blicz ne go Ga bi ne tu

Ko men dan ta Głów ne go Po li cji na krę cił

krót ki, przej mu ją cy film „Cze ka łam jak Pe ne lo pa”, w któ rym Zo fia

Ro ma now ska wspo mi na mę ża. Ob raz obej rze li wszy scy uczest ni cy

ga li na zam ku w 2011 r. Ma on tra fić do Mi ni ster stwa Edu ka cji Na -

ro do wej, ja ko po moc na uko wa w lek cjach na te mat zbrod ni ka tyń -

skiej oraz do szkół po li cyj nych. Pa ni Zo fia mó wi w nim: „Ja się

wiecz nie łu dzi łam, wszy scy mó wi li, że nie ży je, że nikt nie wra ca,

a ja nic, ja sta le my śla łam, że wró ci, bo wi docz nie lo gi ka ser ca jest sil -

niej sza od lo gi ki ro zu mu. Za wsze cze ka łam, cze ka łam jak Pe ne lo -

pa…”. 

Od szedł ko lej ny świa dek hi sto rii. Zo fia Ro ma now ska zmar ła kil ka

dni po swo ich imie ni nach, mie siąc póź niej skoń czy ła by 106 lat.

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor
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12 czerw ca br. w Go sty ni nie uczczo no pa mięć Ty mo te -

usza Stal kow skie go, przed wo jen ne go funk cjo na riu sza 

Po li cji Pań stwo wej, jed ne go z ty się cy po li cjan tów II Rze czy -

po spo li tej, za mor do wa ne go przez bol sze wi ków pod czas

II woj ny świa to wej. 

Uro czy sto ści od by ły się na te re nie Li ceum Ogól no kształ cą ce go

im. Ta de usza Ko ściusz ki, gdzie od sło nię to ta blicz kę przy „Dę bie

pa mię ci”, po świę co nym go sty niń skie mu stró żo wi pra wa. Wcze śniej

w Miej skim Do mu Kul tu ry go ście mo gli obej rzeć etiu dę te atral ną

„Mied no je 1940”, wy re ży se ro wa ną przez insp. Grze go rza Ja cha

z KGP. Pre zes War szaw skie go Sto wa rzy sze nia Ro dzi na Po li cyj -

na 1940 Mi chał Krzysz tof Wy kow ski od zna czył me da lem „Za

za słu gi dla sto wa rzy sze nia” mł. insp. Ra fa ła Bat kow skie go, ma zo -

wiec kie go ko men dan ta wo je wódz kie go Po li cji. 

Licz nie ze bra nej mło dzie ży, po li cjan tom i kom ba tan tom dzie je

przed wo jen ne go po li cjan ta, swo je go stry ja, przed sta wi ła Bar ba ra

Wal czak. Wrze sień 1939 r. wspo mi nał Eu ge niusz Ję drze jew ski. 

Ce re mo nię za koń czy ła wspól na mo dli twa pod prze wod nic twem 

„Dąb pa mię ci” 
w Go sty ni nie

ks. dzie ka na Ry szar da Kru szew skie go z pa ra fii pw. św. Mar ci na

w Go sty ni nie, w in ten cji wszyst kich za mor do wa nych po li cjan tów. 

Przo dow nik Po li cji Pań stwo wej Ty mo te usz Stal kow ski w la -

tach 1922–1939 słu żył na po ste run ku w Go sty ni nie. Po za ata ko wa -

niu Pol ski przez Ar mię Czer wo ną 17 wrze śnia 1939 r. tra fił

do so wiec kiej nie wo li. Sie dział w obo zie w Ostasz ko wie. Za mor do -

wa ny zo stał wio sną 1940 r. w Ka li ni nie (obec nie Twer). Le ży

na Pol skim Cmen ta rzu Wo jen nym w Mied no je. 

Te raz ma swo je drze wo pa mię ci w ostat nim miej scu służ by. 

P. Ost. 
zdj. Alek san der Za łę ski

Zmar ła naj star sza wdo wa ka tyń ska
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90 LAT TE MU

Lipiec 1923
1 VII – Po li cja Pań stwo wa prze ję ła

służ bę na gra ni cy wschod niej, za stę -

pu jąc Straż Gra nicz ną.

1 VII – Sta no wi sko ko men dan ta

głów ne go PP ob jął Ma rian Bo rzęc ki (lat 34).

7 VII – W Dzien ni ku Ustaw nr 86 uka za ło się Oświad cze nie Rzą do -
we w przed mio cie przy stą pie nia Rze czy po spo li tej Pol skiej do Mię dzy na -
ro do wej Kon wen cji, do ty czą cej ru chu au to mo bi lo we go, pod pi sa nej

w Pa ry żu w 1909 r.

8 VII – Post. Ma rian Mą dry z PP w Sie kie rzyń cach, pow. ko py czy -

niec ki (woj. tar no pol skie) zgi nął w po tycz ce z prze myt ni ka mi.

10–13 VII – W So po cie otwar to mię dzy na ro do wą wy sta wę po li cyj -

ną po świę co ną tech ni ce kry mi na li stycz nej. 

11 VII – Ogra bio no skar biec Ka te dry Gnieź nień skiej. Nie zna ni

spraw cy skra dli re li kwie św. Woj cie cha, m.in. bar dzo cen ny, zło ty re -

li kwiarz z 1494 r., wy sa dza ny per ła mi i sza fi ra mi.

13 VII – Z rąk nie zi den ty fi ko wa nych kłu sow ni ków zgi nął post. Szy -

mon Chmie lew ski z Po ste run ku Ko le jo we go PP w Gnie wie (woj. po -

mor skie).

23 VII – Uka zał się okól nik KG PP nr 764 w spra wie ewi den cji osób

po sia da ją cych po zwo le nie na broń pal ną.

26 VII – Zli kwi do wa no groź ną ban dę Ko ta, gra su ją cą na Lu belsz -

czyź nie. W wal ce z ban dy ta mi po legł post. Fran ci szek Ja rzy na z Po -

ste run ku PP w Ja no wie Lu bel skim

40 LAT TE MU
Lipiec 1973
• Na ryn ku księ gar skim uka zał się

dru gi tom re por ta ży pt. „Dro gi

w ciem ność”, au tor -

stwa dzien ni ka rzy

ty go dni ka „W Służ -

bie Na ro du”, za wie ra ją cy zbiór naj cie kaw szych spraw

kry mi nal nych, szpie gow skich, zwal cza nia prze stęp -

czo ści go spo dar czej oraz wspo mnie nia pierw szych po -

wo jen nych mi li cjan tów.

6 VII – We szła w ży cie Uchwa ła nr 154 Ra dy Mi ni -

strów w spra wie po mo cy pań stwa dla żoł nie rzy za wo -

do wych i funk cjo na riu szy Mi li cji Oby wa tel skiej na bu dow nic two

miesz ka nio we.

7 VII – W WSO im. gen. Fran -

cisz ka Jóź wia ka – „Wi tol da”

w Szczyt nie od by ła się 31 pro -

mo cja ofi ce rów MO.

11 VII – W Rze szo wie ob ra do wa ło ple num KW PZPR, po świę co ne

pro ble mom umac nia nia dys cy pli ny spo łecz nej oraz po rząd ku pu -

blicz ne go.

13 VII – Pre zy dium Ra dy Na ro do wej w Ło dzi pod ję ło de cy zję

o utwo rze niu w mie ście wła snej stra ży miej skiej. Pierw szej w kra ju.

17 VII – W Kra kow skiem wpro wa dzo no tryb przy spie szo ny

przed ko le gia mi ds. wy kro czeń za wy pad ki i ko li zje spo wo do wa ne

przez nie trzeź wych uczest ni ków ru chu. Za rów no zmo to ry zo wa nych,

jak i pie szych.

23 VII – Na ka ry po 13 lat po zba wie nia wol no ści ska za ni zo sta li

przez Sąd Wo je wódz ki w Byd gosz czy dwaj bra cia 24-let ni Jó zef So -

ko łow ski i młod szy o 5 lat Krzysz tof, któ rzy na pa da li na ple ba nie

w woj. byd go skim, kie lec kim i opol skim.

27 VII – Pod czas wy ko ny wa nia obo wiąz ków służ bo wych zgi nął tra -

gicz nie kpr. Ta de usz Kruk, kon tro ler ru chu dro go we go KP MO w Ry -

pi nie. Miał 24 la ta.

20 LAT TE MU
Lipiec 1993
• Na za pro sze nie Fe de ral ne go

Biu ra Śled cze go (FBI) prze by wał

w USA z ofi cjal ną wi zy tą ko men -

dant głów ny Po li cji insp. Ze non

Smo la rek. To wa rzy szy li mu dy rek to rzy biur KGP.

• Po trzech la tach po by tu w Pol sce za koń czył swo ją mi sję ofi cer łącz -

ni ko wy fran cu skiej po li cji Je an Pier re Ba ga te.

1 VII – St. sierż. Grze gorz

Ko ry tow ski, do tych cza so wy

prze wod ni czą cy ZW NSZZP

przy Ko men dzie Sto łecz nej

Po li cji, na IV Nad zwy czaj -

nym Zjeź dzie NSZZ Po li -

cjan tów wy bra ny zo stał na

no wego prze wod ni czą cego

Kra jo wej Ko mi sji Wy ko naw -

czej NSZZ Po li cjan tów.

1 VII – Roz po czę ły dzia łal ność pro ku ra tu ry ape la cyj ne po wo ła ne

do ży cia usta wą z 15 ma ja 1993 r. (Dz.U. nr 47, poz. 213).

7 VII – Ka to wic ka Po li cja zli kwi do wa ła naj więk szą jak do tąd i bar -

dzo pro fe sjo nal ną wy twór nię fał szy wych do la rów, miesz czą cą się

w dwóch gli wic kich miesz ka niach. W rę ce po li cji wpa dły urzą dze nia

do pro duk cji, ar ku sze prób ne i kli sze fo to gra ficz ne.

26 VII – Pre zy dent RP Lech

Wa łę sa spo tkał się w CSP

w Le gio no wie z ka drą kie -

row ni czą służb pod le głych

MSW.

31 VII – Bi lans pierw sze go

pół ro cza: po li cyj ne sta ty sty ki

od no to wa ły 317 082 wsz czę -

te do cho dze nia i śledz twa

(o 1368 wię cej niż w ana lo -

gicz nym okre sie ro ku ubie głe go). O po nad 90 wzro sła licz ba za bójstw

oraz in nych prze stępstw prze ciw ko ży ciu i zdro wiu. Po pra wił się

wskaź nik wy kry wal no ści prze stępstw: z 49,2 proc. do 52,4 proc. Biu -

ro Ru chu Dro go we go od no to wa ło 21 669 wy pad ków dro go wych (spa -

dek o 2,5 proc.), w któ rych 2672 oso by po nio sły śmierć (- 6,9 proc.),

a 26 121 do zna ło ob ra żeń (- 2,0 proc.).

J. Pac.
zdj. ar chi wum

Marian Borzęcki (1889–1942), prawnik, absolwent
uniwersytetu w Petersburgu. Był członkiem Straży
Obywatelskiej i Milicji Miejskiej. W latach 1919–1921
zastępca komendanta głównego PP, następnie
komisarz rządu m.st. Warszawy. Zamordowany przez
hitlerowców w 1942 r. w obozie koncentracyjnym
w Mauthausen.

Aktu promocji dokonał gen.
bryg. Tadeusz Pietrzak,
podsekretarz stanu w MSW
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Bracia
Napadli na jubilera na prestiżowej ulicy Warszawy – Nowym Świecie, kilkaset metrów od Domu Partii, oddanego
do użytku ledwie pięć dni wcześniej. Tak zapisali się w annałach polskiej kryminalistyki bracia Wałachowscy i ich

kompani. To z ich przyczyny MO zabroniła umundurowanym funkcjonariuszom jednoosobowych patroli.

T ak sów karz, któ ry zgło sił się na mi li cję

6 ma ja 1952 r., z tru dem opo wia dał o tym,

co go spo tka ło. Wciąż trząsł się z prze ra że -

nia. Kie dy, jak co dzień, cze kał na ul. Fok sal

na klien tów, wsia dło czte rech męż czyzn. Ka za li

mu cze kać. Na po par cie nie ty po wej proś by wy -

cią gnę li „te tet kę”. Je den z nich zo stał, nie

opusz cza jąc bro ni. Resz ta wy sia dła. Kie dy kil ka -

dzie siąt mi nut póź niej tak sów karz usły szał strza -

ły, już wie dział, że zna lazł się w złym miej scu

o złym cza sie. Chwi lę póź niej naj gor sze do my -

sły po twier dzi ły się. Ci trzej wpa dli do wo zu, zu -

peł nie nie kry jąc się z pi sto le ta mi. Ka za li mu

je chać na No we Mia sto.

Pa mię tał o nie daw nych na pa dach na ko le gów

po fa chu. Wie dział, że spraw cy za nic ma ją ludz -

kie ży cie. Nie mó wią, nie py ta ją – strze la ją. Je go

jed nak oszczę dzili – na ul. Za kro czym skiej wy -

sie dli i ty le ich wi dział.

PIERW SZY NA PAD
Po cząt kiem prze stęp czej dzia łal no ści gan gu

bra ci Wa ła chow skich by ła de zer cja star sze go,

Lesz ka, z woj ska. Już wcze śniej prze ka zał

młod sze mu, Ro ber to wi, wy kra dzio ną z ma ga -

zy nu, „te te kę”, a od da la jąc się z ko szar, za brał

ze so bą ko lej ne dwa pi sto le ty.

Prze stęp cy uży li ich pod czas swo je go pierw -

sze go na pa du – 16 li sto pa da 1951 r. Ofia rą był

tak sów karz, do au ta któ re go wsie dli wie czo rem

na ul. Chłod nej. Ka zali za wieźć się na ul. Elek -

cyj ną, ale gdy tyl ko ru szył, wy jęli broń, żą da jąc

pie nię dzy. Kie row cy uda ło się co praw da wy -

sko czyć z sa mo cho du, jed nak da le ko nie

uciekł. Kie dy Wa ła chow scy za czę li strze lać

w je go kie run ku, za trzy mał się, po czym po -

słusz nie od dał im utarg – 250 zł.

PO PŁOCH WŚRÓD MI LI CJAN TÓW
Ten na pad był pierw szym z dłu giej se rii po dob -

nych prze stępstw. 

War szaw ska mi li cja pró bo wa ła prze ciw dzia łać

na pa dom, mię dzy in ny mi przez wy sy ła nie ja ko

tak sów ka rzy swo ich funk cjo na riu szy. Wszyst ko

jed nak nada rem nie. Po ja kimś cza sie ata ki

na tak sów ka rzy usta ły, ale za czę ło do cho dzić

do ra bun ków skle pów. We dług re la cji świad ków

za każ dym ra zem do ko ny wa ła ich piąt ka uzbro -

jo nych męż czyzn, gang bo wiem roz rósł się.

Oprócz bra ci Lesz ka i Ro ber ta Wa ła chow skich

zna leź li się w nim Ma rian M., Eu ge niusz Sz.,

Ro bert K., a nieco póź niej tak że Jan W.

Po wta rza ją ce się na pa dy na skle py zmu si ły

MO do wy sta wia nia po ste run ków przed pla ców -

ka mi han dlo wy mi na Wo li, gdzie spraw cy ude -

rza li naj czę ściej. 3 mar ca 1952 r. za strze lo ny

zo stał mi li cjant pil nu ją cy skle pu WSS „Spo łem”

na ul. Chłod nej. Spraw cy dwu krot nie strze li li

mu w ple cy, po czym zra bo wa li je go broń. Zna -

le zio ne na miej scu łu ski świad czy ły, że strze la no

z te go sa me go pi sto le tu, co do tak sów ka rza. 

W trak cie kil ku ko lej nych ty go dni do szło

do trzech na pa dów na mi li cjan tów w War sza wie:

na Mo ko to wie, Żo li bo rzu i Wo li. Dwóch mun -

du ro wych ra nio no; obaj prze ży li. Mniej szczę ścia

miał je den z dwóch funk cjo na riu szy pa tro lu za -

ata ko wa ne go w Lu bli nie – zgi nął na miej scu;

jego ko le ga zo stał po waż nie ran ny. Zna le zio ne

na miej scu zda rzeń łu ski świad czy ły, że za na pa -

da mi na mi li cjan tów stoi ta sa ma gru pa. Re ak cją

kie row nic twa sto łecz nej MO by ło za ka za nie

umun du ro wa nym funk cjo na riu szom wy cho dze -

nia na uli ce po je dyn czo.

Nie ja sne po zo sta wa ło, czy spraw cy, któ rzy

w su mie zra bo wa li mi li cjan tom czte ry pi sto le ty,

zbro ją się, bo pla nu ją ja kiś więk szy skok, czy

może ich ce lem jest pro wa dze nie wal ki zbroj nej

z wła dzą lu do wą?

W BIA ŁY DZIEŃ, W ŚROD KU MIA STA
Za gad ka roz wią za ła się 6 ma ja 1952 r. Na pad na

ju bi le ra w cen trum sto li cy, w środ ku dnia, za -

sko czył per so nel skle pu i nie licz nych klien tów.

Trzech na past ni ków też jed nak zo sta ło za sko -

czo nych. Już wy cho dzi li ze zra bo wa ny mi pre -

cjo za mi, gdy na ostat nie go z nich rzu ci ła się

kie row nicz ka skle pu. W su kurs przy szli jej klient

i dwaj prze chod nie. Wspól ny mi si ła mi zdarli

z ban dy ty płaszcz, w kie sze niach któ re go znaj -

do wa ła się część łupu. Prze stęp ca za czął strze -

lać, ra niąc ko bie tę i dwóch męż czyzn. Zdo łał

uciec w ślad za swo imi kom pa na mi do cze ka ją cej

na nich na ul. Fok sal tak sów ki.

War tość zra bo wa nej bi żu te rii wy no si ła około

250 tys. zło tych. Za rzą dzo ne nie mal na tych miast

ob ła wa i blo ka da cen trum War sza wy nie da ły re -

zul ta tów. Ban dy ci jak by za pa dli się pod zie mię.

MA MU SI NA TRO SKA
Prze stęp cy nie za kła da li pod czas na pa dów ma -

sek, usta lo no więc ich ry so pi sy. Jed nak, mi mo że

po sta wio no w stan naj wyż szej go to wo ści wszyst -

kich funk cjo na riu szy i ca łą agen tu rę, MO nie

była w sta nie ich na mie rzyć.

O tym, że w koń cu wpa dli, zrzą dził przy pa -

dek. Mat ka jed ne go z chło pa ków, któ rzy krę ci li

się wo kół gan gu, za nie po ko jo na, że Wa ła chow -

scy spro wa dza ją jej syna na złą dro gę, po pro si ła

o in ter wen cję dziel ni co we go. Funk cjo na riusz za -

mel do wał o spra wie prze ło żo nym. Po wią za no to

z li stem goń czym za Lesz kiem Wa ła chow skim,

któ ry po je go de zer cji wy sta wi ła pro ku ra tu ra

woj sko wa.

Mi li cja po sta ra ła się o zdję cia Lesz ka i Ro ber -

ta Wa ła chow skich oraz osób, o któ rych wie dzia -

no, że po zo sta ją w bli skiej ko mi ty wie z brać mi.

Fo to gra fie po ka za no na pad nię tym mi li cjan tom,

tak sów ka rzom oraz sprze daw com. Ofia ry bez

tru du wska za ły agre so rów. W dwa ty go dnie

po na pa dzie na ju bi le ra za krat ka mi zna lazł się

nie mal ca ły gang – bra ko wa ło tyl ko przy wód cy.

Star szy z bra ci Wa ła chow skich przez kil ka dni

wy my kał się milicji. 

DE SPE RA DO
Wpadł 23 ma ja 1952 r. na dwor cu ko le jo wym

w Szcze ci nie. Ostrze lał pró bu ją cy go wy le gi ty mo -

wać pa trol MO oraz ra nił spie szą ce go z po mo cą

mi li cjan tom żoł nie rza Wojsk Ochro ny Po gra ni cza.

Do szło do strze la ni ny, z uży ciem bro ni ma szy no -

wej, mię dzy chro nią cym się w ką cie dwor co we go

hal lu gang ste rem a ścią gnię ty mi po sił ka mi MO.

Wa ła chow ski pró bo wał jesz cze ucie kać w kie run -

ku po sto ju tak só wek, ale dwa po strza ły, w tym je -

den w no gę, po ło ży ły te mu kres.

W lip cu i paź dzier ni ku 1952 r. osą dzo no ca ły

gang. Obaj bra cia Wa ła chow scy, Eu ge niusz Sz.

i Ma rian M. do sta li „ka esy”; Ro ber ta K. sąd ska -

zał na 15 lat po zba wie nia wol no ści, Ja na W. na

12 lat. Ka ry śmier ci wy ko na no w lu tym 1953 r.

Ży cie do pi sa ło nie co dzien ne za koń cze nie

burz li wej hi sto rii. An drzej Gass, dzien ni karz

„Ku lis”, na tknął się w la tach 90. na per so na lia

bra ci Wa ła chow skich w ak tach In sty tu tu Pa mię -

ci Na ro do wej – na... li ście osób re pre sjo no wa -

nych przez wła dze PRL. Obec nie już ich tam

nie ma. 

na pod sta wie re por ta żu „Bra cia Wa ła chow scy” 
z cy klu TVP Ka to wi ce „Wiel kie na pa dy PRL -u”

opra co wał PRZE MY SŁAW KA CAK
zdj. ar chi wum TVP Ka to wi ce
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W Wenezueli
końcówka
pory suchej to
dobry czas
na wyprawę
w deltę

Orinoko i dżunglę, bo rzeka nie tak
rozlana, jak w porze deszczowej,
a komary jeszcze nie tak
dokuczliwe. 

Z wy spy Mar ga ri ta le ci my sa mo lo tem,

któ ry za bie ra na po kład 12 osób.

Po dwóch go dzi nach lą du je my na ma -

leń kim lot ni sku Tu cu pi ta, w ser cu dżun gli.

Lot ni sko to dwa pa sy star to we i nie po zor ny

ba rak oto czo ny buj ną ro ślin no ścią.

ORI NO KO, CZY LI AMA CU RA 
Wsia da my do dwóch ło dzi. Sie dzą cy za ste ra -

mi In dia nie od pa la ją sil ni ki i ru sza my środ -

kiem rze ki. Ło dzie są tu je dy nym środ kiem

ko mu ni ka cji. 

Ori no ko, któ rą za miesz ku ją cy jej brze gi

In dia nie Wa rao na zy wa ją Ama cu ra, ma je den

z naj więk szych sys te mów rzecz nych świa ta,

po wierzch nia do rze cza jest 3-krot nie więk -

sza od po wierzch ni Pol ski. Sa ma del ta jest

sze ro ka na 22 km. 

Pły nie my jed ną z licz nych od nóg, ja ki mi

Ori no ko ucho dzi do Atlan ty ku. Wzdłuż brze -

gów ścia na ro ślin no ści o wszyst kich od cie -

niach zie le ni. Od cza su do cza su wi dać

przy cup nię te na brze gu wio ski in diań skie.

In dia nie Wa rao miesz ka ją w pa la fi tos – dom -

kach sto ją cych na pa lach nad brze giem rze -

ki, skła da ją cych się je dy nie z pod ło gi i da chu

z li ści pal mo wych. 

Po dwóch go dzi nach do cie ra my do obo zo -

wi ska. Po obie dzie, uzbro je ni w apa ra ty fo -

to gra ficz ne, ru sza my ło dzią w dół rze ki.

Zwie rzę ta nie re agu ją na nasz wi dok.

Ogrom ny wy jec sie dzą cy na drze wie ga pi się

na nas ze spo ko jem, po dob nie jak ślicz -

na nie bie ska ara sie dzą ca na pniu zła ma ne go

drze wa. Nad na szy mi gło wa mi prze la tu ją

sta da roz wrzesz cza nych, zie lo nych pa pug,

zwa nych ama zon ka mi. Co ja kiś czas nad po -

wierzch nię wo dy wy ska ku ją del fi ny rzecz ne.

Ła pie my na węd kę pi ra nie, ostroż nie oglą -

da my ich trój kąt ne zę bi ska, któ ry mi w kil ka

mi nut po tra fią spo re zwie rzę ogryźć aż do

szkie le tu.

Przy pły wa my do wio ski In dian Wa rao.

Przy po mo ście no wo cze sne ło dzie. Sil ni ki

yama ha In dia nie do sta ją od pań stwa, po dob -

nie jak ubra nia. Jesz cze kil ka dzie siąt lat te mu

Wa rao cho dzi li na go. Dzie cia ki wy bie ga ją

nam na prze ciw, wy cią ga ją rę ce po cu kier ki.

Ko bie ty roz kła da ją na zie mi „stra ga ny”, pre -

zen tu jąc swo je wy ro by: ko szycz ki, mi secz ki

i in ne na czyn ka ple cio ne z włók na pal my.

Męż czyź ni ob ser wu ją to z da le ka, sie dząc

w ło dziach przy cu mo wa nych do brze gu. 

Wzdłuż Ori no ko ży je oko ło 20 tys. In dian

Wa rao. Sta ra ją się żyć tak, jak ich przod ko -

wie, ale zbyt moc no we szła tu już cy wi li za -

cja, więc są jak by za wie sze ni mię dzy tra dy cją

a no wo cze sno ścią. Ma ją ło dzie wy po sa żo ne

w sil ni ki, no szą ubra nia, a za sprze da ne

w mie ście ry by ku pu ją pa li wo i żyw ność. Wo -

kół dom ków wa la ją się pla sti ko we opa ko wa -

nia. Przez wie ki In dia nie od da wa li na tu rze

to, co zu ży te. Drew nia na łódź, na czy nie z ty -

kwy czy ha mak roz pa da ły się po cza sie, więc

dziś, wy rzu ca jąc nie orga nicz ne śmie ci, są dzą,

że na tu ra je prze two rzy. 

Dzie ci cho dzą do szko ły, uczą się hisz pań -

skie go, ale i tak naj waż niej sze jest ło wie nie

ryb i po lo wa nie na drob ne zwie rzę ta.

Na więk sze nie po lu ją, bo wie rzą, że miesz -

ka ją w nich du sze lu dzi, któ rzy ode szli… 

W ZIE LO NYM PIE KLE
Na stęp ne go dnia nasz in diań ski prze wod nik

da je nam prób kę ży cia w dżun gli. Ubra ni

w ka lo sze, sztor mia ki, wy sma ro wa ni środ ka -

mi prze ciw ko ma rom ru sza my w gąszcz, na -

zy wa ny zie lo nym pie kłem. Przez kil ka pię ter

li ści nie do cie ra tu słoń ce, jest par no, roi się

od owa dów. In dia nin to ru je dro gę ma cze tą,

w pew nej chwi li zde cy do wa nym ru chem za -

trzy mu je nas i po ka zu je pal cem wę ża, któ ry

zni ka w kup ce pa ty ków i su chych li ści.

Po uką sze niu te go wę ża umie ra się w cią gu

sze ściu go dzin, je śli nie zo sta nie po da ne 

an ti do tum. In dia nie wie dzą, gdzie je zna -

leźć. Bo prze cież jak jest tru ci zna, to mu si

być i od trut ka. Jak to w dżun gli. 

Czło wiek dżun gli wie, jak zna leźć wo dę,

co zjeść i czym się le czyć. In dia nin po ka zu -

je nam naj prost sze do zdo by cia po ży wie nie

– ści na ma cze tą ka wa łek gniaz da ter mi tów,

przy kła da pa lec, któ ry ob le pia się ter mi ta mi

i ob li zu je go z ape ty tem. Po tem ści na mło dą

pal mę, ostru gu je ją i do cie ra do miąż szu, tzw.

ser ca pal my. Sma ku je jak orzech la sko wy.

Pal ma mo ri che to świę te drze wo In dian Wa -

rao. Nie mar nu je się żad na jej część. Pień

słu ży ja ko bu du lec, z li ści wy ra bia ne są da -

chy, z włó kien na czy nia, ha ma ki i li ny, z owo -

ców, po dob nych do raj skich ja błu szek,

wy pie ka się chleb. 

In dia nin po ka zu je nam drze wo bal sa, lek -

kie, ła twe do ob rób ki i nie po zor ne drzew ko

z igła mi peł ny mi pie ką ce go ja du, i dzi ko ro -

sną ce ka ka ow ce, i kie lich ogrom ne go kwia -

tu, któ rym przy wa bia się pi ra nie. 

Oglą da my jesz cze za chód słoń ca nad Ori -

no ko i wra ca my do obo zu, bo ciem ność za -

pa da tu bar dzo szyb ko. A jak już za pad nie,

jest tak gę sta, że nic nie wi dać na wy cią -

gnię cie rę ki.

ELŻ BIE TA SI TEK
zdj. au tor ka

ŚWIAT Podróż życia naszej redaktorki POLICJA 997       lipiec 2013 r.20

Wśród Indian nad Orinoko

Wioska Indian Warao nad Orinoko

Kobiety i dzieci prezentują 
wyroby z włókien palmowych
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Jestem niezwykle rad, mogąc zwrócić
się do Czytelniczek i Czytelników
w specjalnym, setnym numerze
miesięcznika „Policja 997”. To bowiem
wydanie ma charakter specjalny,
wypada zatem skoncentrować się
na wydarzeniach nadzwyczajnych,
jakimi są jubileusze i rocznice. 

N ada wa nie zbyt wie lu rocz ni com w ży -

ciu za wo do wym szcze gól ne go cha rak -

te ru jest w Pol sce złą ma nie rą. Zbyt

czę sto ko goś w ten spo sób ho no ru je my, a to

de pre cjo nu je wa gę te go wy da rze nia. Ju bi le -

usz po wi nien być do stoj ny, pod kre śla ją cy

war tość. Po wi nien sta no wić oka zję do lau da -

cji, przy po mnie nia czy je goś do rob ku i re pre -

zen to wa nych przez ju bi la ta war to ści. 

Ob cho dze nie ju bi le uszy jest zgod ne z do -

brym oby cza jem, pod wa run kiem, że wie się,

jak te ju bi le usze ob cho dzić. Ju bi le usz jest

przede wszyst kim pre tek stem do do ko na nia

pew ne go ob ra chun ku.

W przy pad ku mie sięcz ni ka nu mer set ny

jest jak naj bar dziej uza sad nio ną oka zją

do świę to wa nia. 

Każ da gru pa za wo do wa czy or ga ni za cja wy -

pra co wu je swój wła sny spo sób świę to wa nia

ju bi le uszy, ma ta ki i Po li cja. Naj bliż szy mi

ce re mo niał aka de mic ki po le ga na wy gło -

sze niu oko licz no ścio wych lau da cji ze wska -

za niem za sług ju bi la ta, z wrę cze niem 

sto sow nych na gród, ewen tu al nie od da niu

róż ne go ro dza ju hoł dów. Czę sto nada wa ny

jest z tej oka zji ty tuł dok to ra ho no ris cau sa

al bo me dal za za słu gi dla uczel ni. Po dob nie

jest w wie lu in nych śro do wi skach: wy gła sza -

ne są oko licz no ścio we prze mó wie nia, ju bi lat

jest ob da ro wy wa ny nie tyl ko pre zen ta mi, ale

i za szczy ta mi, me da la mi czy ty tu ła mi. I pod -

sta wo wa za sa da: ju bi le usz ma tyl ko jed ne go

bo ha te ra. Ca ła uro czy stość po win na być pod -

po rząd ko wa na uka za niu ju bi la ta w jak naj -

lep szym świe tle. Spo tka nie ju bi le uszo we po -

win no być nie zbyt dłu gie, trwać w swej

czę ści ofi cjal nej nie dłu żej niż go dzi nę. 

Na za koń cze nie, z oka zji, jak naj bar dziej

uza sad nio ne go ju bi le uszu chcę ży czyć ca łe -

mu ze spo ło wi przy go to wu ją ce mu mie sięcz -

nik „Po li cja 997” utrzy ma nia wy so kie go

po zio mu me ry to rycz ne go pi sma, dal sze go

od po wia da nia na po trze by Czy tel ni ków

i Czy tel ni czek oraz sa tys fak cji z wy ko ny wa -

nej pra cy.

Plu ri mos an nos! 

Prof. dr hab. MI CHAŁ IWASZ KIE WICZ 

znaw ca i wy kła dow ca pro to ko łu
dy plo ma tycz ne go i do bre go 

oby cza ju, rek tor WSUS
w Po zna niu, czło nek 
Ra dy Kon sul ta cyj nej 

Ko men dan ta Głów ne go Po li cji

Z NAMI Dobry obyczaj w Policji (8) POLICJA 997       lipiec 2013 r.22

Ju bi le usz ma jed ne go bo ha te ra

Gala Finałowa – ATLAS ARENA w Łodzi         13 lipca 2013 r., godz. 16.00

Zapraszamy!

Więcej informacji na stronie www.pat.policja.gov.pl

Ogólnopolska Akcja Edukacyjno-Profilaktyczna 
VIII PRZYSTANEK PaT – Łódź 2013
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ka ret ka. Dru gie zda rze nie to by ła re su scy ta -

cja męż czy zny, któ ry do stał za wa łu w wo dzie.

Bra łem w tym udział ra zem z po go to wiem, ale

nie ste ty nie uda ło się go ura to wać.

NA STA ŁE W KA LEN DA RZU
Po my sło daw cą za wo dów jest insp. Ja cek Gil:

w la tach 2009–2012 był za stęp cą dy rek to ra

Biu ra Kadr i Szko le nia KGP i ko or dy na to rem

ra tow nic twa me dycz ne go Po li cji. 

– Tur niej zo stał po my śla ny ja ko ele ment

do sko na le nia za wo do we go i ak ty wi za cji po li -

cjan tów. Po ka zał, że ja ko ra tow ni cy kwa li fi -

ko wa nej pierw szej po mo cy nie mu si my się

wsty dzić wie dzy i umie jęt no ści – prze ko nu -

je insp. Gil. – W su mie, nie tyl ko dzię ki 

kur som re ali zo wa nym w Suł ko wi cach, bę -

dzie my mie li w Po li cji oko ło 4 tys. ta kich po -

li cjan tów ra tow ni ków. Nie któ rych wie dza

i umie jęt no ści prze ka zy wa ne na kur sie kwa -

li fi ko wa nej pierw szej po mo cy tak za fa scy no -

wa ły, że po je go ukoń cze niu roz po czę li

S tar to wa ło w nich 17 dwu oso bo wych

dru żyn re pre zen tu ją cych wszyst kie

KWP i KSP: wa run kiem wzię cia udzia -

łu by ły ak tu al ne upraw nie nia ra tow ni ka

i przej ście kwa li fi ka cji w swo im gar ni zo nie.

Więk szość po li cjan tów uczest ni czą cych

w tur nie ju skoń czy ła szko le nie z kwa li fi ko -

wa nej pierw szej po mo cy w ra mach pro jek tu

szko le nio we go, or ga ni zo wa ne go przez KGP

i fi nan so wa ne go ze środ ków pro gra mu ope -

ra cyj ne go Ka pi tał ludz ki. Szko le nia pro wa -

dzo ne są w Za kła dzie Ky no lo gii Po li cyj nej

w Suł ko wi cach – pi sa li śmy o tym w nr. sierp -

nio wym w 2011 r. (art. Pierw sza po moc
za unij ne pie nią dze). 

Za wo dy po li cyj nych ra tow ni ków by ły po -

dzie lo ne na część kon kur so wą i warsz ta to wą.

Pierw sze go dnia zda wa no test wie dzy i ro ze -

gra no kon ku ren cje prak tycz ne. Dru gi dzień

po świę co no na szko le nie pro wa dzo ne przez

gdań skich stra ża ków – człon ków Spe cjal nej

Gru py Po szu ki waw czo -Ra tow ni czej, któ rzy

bra li udział w mi sjach ra tun ko wych, m.in.

na Ha iti i w Tur cji. Pa tro nat nad za wo da mi

ob jął ko men dant głów ny Po li cji, a pierw sze

miej sce za ję li sierż. Ma ciej Jan kie wicz i sierż.

Ma ciej Ku ja wiń ski z KMP w Byd gosz czy.

Z rąk insp. Jac ka Gi la, ko men dan ta SP

w Słup sku, otrzy ma li pu char ufun do wa ny

przez ko men dan ta głów ne go oraz ze staw ra -

tow ni czy R -0.

PO MA GA JĄ NA CO DZIEŃ
Na kon ku ren cje skła da ły się czte ry sy mu la -

cje sy tu acji, w któ rych na le ża ło udzie lić

Tur niej 
ra tow ni ków po li cyj nych

Pierwsze Ogólnopolskie Zawody
Ratowników Policyjnych
z Kwalifikowanej Pierwszej Pomocy
odbyły się pod koniec maja
w Szkole Policji w Słupsku.

Policyjni ratownicy brali też udział w biciu rekordu Polski w najdłuższej
resuscytacji krążeniowo-oddechowej prowadzonej na fantomie

Symulacja udzielania pomocy policjantom
rannym w wypadku samochodowym

pierw szej po mo cy. By ły to: upa dek z rusz to -

wa nia, za słab nię cie na przy stan ku au to bu so -

wym, ra to wa nie sa mo bój czy ni i po moc

ran nym w wy pad ku sa mo cho do wym. Po po -

łu dniu za wod ni cy wzię li udział w pró bie po -

bi cia re kor du w najdłuższej re su scy ta cji

krą że nio wo -od de cho wej, któ ra od by wała się

w Aka de mii Po mor skiej. 

– W te ście wie dzy kil ka py tań mnie za sko -

czy ło – przy zna je sierż. Ma ciej Jan kie wicz. –

Kon ku ren cje też by ły wy zwa niem, my ja ko

pierw szą mie li śmy wy pa dek ko mu ni ka cyj ny

i nie po szło nam zbyt do brze: po peł ni li śmy

pro ste błę dy i nie zmie ści li śmy się w okre -

ślo nym cza sie. Ale za ko lej ne kon ku ren cje

do sta li śmy już znacz nie wię cej punk tów. 

Sier żant Jan kie wicz słu ży w Po li cji od 2009 r.

i jeź dzi w pa tro lach w byd go skiej KMP. We

wrze śniu ub.r. ukoń czył kurs kwa li fi ko wa nej

pierw szej po mo cy w Suł ko wi cach. 

– Za ję cia by ły bar dzo do brze pro wa dzo ne,

in struk to rzy kom pe tent ni i przy jaź ni – oce -

nia. – Na ma wiam ko le gów z jed nost ki na ten

kurs. 

Dru gi po li cjant ze zwy cię skie go du etu też

od 2009 r. słu ży w KMP w Byd gosz czy,

w Suł ko wi cach był w po ło wie 2012 r. W swo -

jej pra cy już wy ko rzy stał zdo by te tam umie -

jęt no ści.

– Pierw sza sy tu acja to by ło we zwa nie

do oso by uwa ża nej za nie trzeź wą – mó wi

sierż. Ma ciej Ku ja wiń ski. – Kie dy obej rza łem

jej oczy, stwier dzi łem ani zo ko rię, czy li nie rów -

ne źre ni ce. Mo gło to być spo wo do wa ne

wstrzą śnie niem mó zgu, więc tę oso bę za bra ła t
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Policjanci musieli odwieść dziewczynę od
zamiaru popełnienia samobójstwa i opatrzyć
jej rany

na wet stu dia w tym kie run ku. Pod pi sa łem

po ro zu mie nie z dy rek to rem szpi ta la wo je -

wódz kie go w Słup sku i dzię ki te mu moi

współ pra cow ni cy od by wa ją prak ty ki w szpi -

tal nym od dzia le ra tun ko wym.

Ko men dant Gil do da je, że pa tro le bio rą ce

udział w za wo dach re pre zen to wa ły bar dzo

wy so ki po ziom; chciał by, aby ten tur niej

na sta łe zo stał wpi sa ny do ka len da rza ogól -

no pol skich im prez  po li cyj nych. 

Szko le nia z kwa li fi ko wa nej pierw szej po -

mo cy w Suł ko wi cach, prze zna czo ne dla po li -

cjan tów rd, pa tro lo wo -in ter wen cyj nych,

z od dzia łów pre wen cji, AT i CBŚ, po trwa ją

do koń ca wrze śnia, moż na się jesz cze na nie

zgła szać. Roz mo wy kwa li fi ka cyj ne od by wa ją

się w jed nost kach. Do koń ca ma ja w tych

kur sach wzię ło udział po nad 2500 po li cjan -

tów i po li cjan tek z ca łej Pol ski. Za ku pio no

też 230 ze sta wów ra tow nic twa me dycz ne go

R -0, a w pla nach jest za kup ko lej nych 290.

– Za wo dy ra tow ni ków po li cyj nych z kwa li -

fi ko wa nej pierw szej po mo cy nie tyl ko ma ją

pro pa go wać za sa dy udzie la nia tej po mo cy, ale

też po ka zy wać wi ze ru nek spraw ne go, wszech -

stron nie wy szko lo ne go po li cjan ta, go to we go

nieść po moc po szko do wa nym – pod kre śla

insp. Ja cek Gil. – Do ku ment kwa li fi ka cji trze -

ba od na wiać co trzy la ta. Szko ła Po li cji

w Słup sku mo gła by stać się jed nym z miejsc,

gdzie po li cjan ci bę dą mo gli re cer ty fi ko wać

swo je umie jęt no ści.

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. An drzej Mi tu ra

Za wo dy ra tow ni ków 
W dniach 6–7 czerw ca na te re nie Par ku Wod ne go w Haj nów ce od by ły się otwar -

te za wo dy funk cjo na riu szy służb mun du ro wych w ra tow nic twie wod nym. W mi -

strzo stwach ry wa li zo wa ło 15 dru żyn, re pre zen tu ją cych ko men dy wo je wódz kie

Po li cji z: Bia łe go sto ku, Kra ko wa, Rze szo wa, Szcze ci na, Lu bli na, Byd gosz czy, Ło dzi,

Ka to wic, Olsz ty na, a tak że re pre zen ta cja po li cji ło tew skiej oraz ze spół Ko men dy

Wo je wódz kiej Pań stwo wej Stra ży Po żar nej z Bia łe go sto ku. Po li cja li tew ska uczest -

ni czy ła w przed się wzię ciu w ro li ob ser wa to ra. 

W kla sy fi ka cji dru ży no wej pierw sze miej sce za ję ła re pre zen ta cja KWP w Szcze -

ci nie, w skła dzie Ro bert Rat kow ski i Łu kasz Pań czy szyn. Dru gie miej sce za jął ze -

spół KWP w Ło dzi, w skła dzie Ro mu ald Kar piak i Ad rian Brzó ska, a trze cie dru ży na

KWP w Kra ko wie, w skła dzie Pa weł Dy na i Ar tur Ho rec ki. In dy wi du al nie trium fo -

wał Łu kasz Pań czy szyn (KWP w Szcze ci nie). Dru gie miej sce zdo był Adam De nert

(KW PSP w Bia łym sto ku), a trze cie Ad rian Brzó ska (KWP w Ło dzi). 

W cza sie za wo dów po li cjan ci przy go to wa li na te re nie par ku wod ne go sto isko pro -

fi lak tycz ne dla uczniów lo kal nych szkół pod sta wo wych. Dla chęt nych do stęp ny był

tak że mo bil ny punkt po bo ru krwi.

ANE TA ŁU KOW SKA 

Ko lar stwo prze ła jo we 
Na te re nie ka mie nio ło mu Nie go wo ni ce w gmi nie Ła zy (woj. ślą skie) 7 czerw -

ca od by ły się Ogól no pol skie Za wo dy Po li cji w Ko lar stwie Prze ła jo wym. Na star -

cie sta nę ło 34 funk cjo na riu szy. Na pięt na sto ki lo me tro wej tra sie naj lep szy oka zał

się Ja nusz Za le śny z KPP w Ja śle. Dru gi był Łu kasz Ry com bel z KPP w Bę dzi -

nie, a trze ci Piotr Ści ga ła z KMP w Czę sto cho wie.

P.O. 

Pół ma ra ton w Słup sku 
Pa weł Pio tra sch ke ze Szko ły Po li cji w Słup sku trium fo wał pod czas XVII edy cji

Mię dzy na ro do wych Mi strzostw Po li cji w Pół ma ra to nie. Z nad mor skiej pro me na dy

w Ust ce za wod ni cy bie gli do słup skiej szko ły. Usta no wio ne go kil ka lat te mu przez

mi li cjan tów ukra iń skich re kor du nie uda ło się po bić. Po raz dru gi w hi sto rii im pre -

za mia ła cha rak ter otwar ty – star to wać mógł w niej każ dy bie gacz. 

Pierw sze miej sce za jął Pa weł Pio tra sch ke, re pre zen tu ją cy SP w Słup sku z cza -

sem 1 go dzi na 8 mi nut i 11 se kund. Dru gie miej sce przy pa dło Pio tro wi Drwa lo wi

z KS Jan tar Ust ka (1:09:12), a trze cie Jac ko wi Mi sie wi czo wi z KWP w Olsz ty nie

(1:15:55).

PIOTR KO ZŁOW SKI 
zdj. Ro bert Ste fań ski 

t
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Pa mię ta my
6 czerwca br. odbyły się Ogólnopolskie Zawody Strzeleckie
Służb Mundurowych o Puchar Komendanta Głównego.
Poświęcono je pamięci policjantów poległych w służbie. 

H o no ro wy pa tro nat nad za wo da mi ob jął mi ni ster spraw we -

wnętrz nych. Po my sło daw cą i ko man do rem tej, już cy klicz nej,

im pre zy jest An drzej „Puł kow nik” Ku czyń ski, a od by wa się

ona na strzel ni cy Ko men dy Głów nej Po li cji przy ul. Iwic kiej, dzię ki

za an ga żo wa niu funk cjo na riu szy Sek cji Wy szko le nia Strze lec kie go

i Kul tu ry Fi zycz nej Wy dzia łu Roz wo ju Za so bów Ludz kich Ga bi ne tu

KGP. W te go rocz nej edy cji  udział wzię ło 107 za wod ni czek i zwod -

ni ków z 34 dru żyn, re pre zen tu ją cych: ABW, CBA, BOR, SG, ŻW,

straż miej ską i Po li cję. Tra dy cyj nie w gro nie strzel ców zna leź li się

przy ja cie le służb mun du ro wych – przed sta wi cie le firm, któ rych pro -

duk ty na co dzień uży wa ne są przez

funk cjo na riu szy, i któ re wspie ra ją

Fun da cję Po mo cy Wdo wom i Sie ro -

tom po Po le głych Po li cjan tach. By ły

też oso by pu blicz ne, wśród któ rych

gwiaz dą by ła, niekry ją ca swo jej sym -

pa tii dla mun du ru, Do ro ta Sta liń ska.

W ka te go rii „go ście” za ję ła za szczyt -

ne 13. miej sce.

– Jak na ko bie tę, cał kiem nie źle

– sko men to wa ła, pa trząc na tar czę

z bli ska. Mo że my tyl ko do dać, że

póź niej, już bez ry wa li za cyj ne go stre su, by ło jesz cze le piej. Po ro ze -

gra niu dwóch kon ku ren cji – strze la nia szyb kie go i pre cy zyj ne go

– w kla sy fi ka cji ogól nej pierw sze miej sce za jął Ma rek K. z ABW

Emów przed To ma szem Cier pi cą z KWP w Ka to wi cach i Grze go rzem

Or łow skim z BOR. Wśród ko biet naj lep sze oko i naj pew niej szą rę kę

mia ła Rok sa na Ba nach z BOR, któ rej nie wie le ustą pi ły Agniesz ka M.

z CBA i Mo ni ka Sze re me ta z KWP w Ka to wi cach. Dru ży no wo zwy -

cię żył te am KWP w Ka to wi cach II, wy prze dza jąc ze spo ły CBŚ Z1

oraz BOR. W osob nych kon ku ren cjach ry wa li zo wa li ze so bą funk cjo -

na riu sze jed no stek spe cjal nych. Wy gra li je re pre zen tan ci CBŚ Z1.

Na dru gim miej scu upla so wa ło się BOA KGP, a trze cie za jął SPAP

z Ka to wic. In dy wi du al nie naj lep szy był za wod nik z CBŚ Z1

przed funk cjo na riu sza mi ze SPAP w Ka to wi cach i SPAP w Po zna niu.

Jak na każ dych za wo dach duch ry wa li za cji był wszech obec ny – tak

wśród „ko man do sów”,  jak i go ści. Acz nie naj waż niej szy. Ideą za wo -

dów jest pa mięć o tych, któ rzy na li nii ognia, mię dzy za wod ni ka mi,

już ni gdy nie sta ną. I po moc ich ro dzi nom. Zgod nie z nią, po za koń -

cze niu ry wa li za cji, Ire na Za jąc, pre zes  Fun da cji Po mo cy Wdo wom

i Sie ro tom ode bra ła czek, któ re go war tość – 1,7 tys. zł – wspo mo że

dzia łal no ści fun da cji.

tekst i zdję cia: PRZE MY SŁAW KA CAK
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Bia th lon po li cyj ny 
W dniach 17–18 ma ja br. w Wyż szej

Szko le Po li cji w Szczyt nie zor ga ni zo wa no

Otwar te Mi strzo stwa Po li cji w Bia th lo nie

Po li cyj nym. Naj lep szy mi za wod ni ka mi

mi strzostw zo sta li Alek san dra Sa ra ceń -

-Szysz ka z KSP i Ma ciej Woj cie chow ski

ze szczy cień skiej uczel ni. W ka te go rii

męż czyzn po wy żej 40. ro ku ży cia trium -

fo wał Ja nusz Mi ke ta z KWP w Ka to wi -

cach. Dru ży no wo naj lep szy oka zał się

ze spół WSPol. w Szczyt nie, w skła dzie:

Ma ciej Woj cie chow ski i Ma te usz Ka zek.

Dru gie miej sce wy wal czy ła dru ży na Wyż -

szej Szko ły Ofi cer skiej Wojsk Lą do wych

we Wro cła wiu, w skła dzie: Ma rek Ko ciu ba

i Ja kub Zduń ski. Trze cie za ję ła re pre zen -

ta cja Cen trum Szko le nia Stra ży Gra nicz -

nej w Kę trzy nie, w skła dzie: Grze gorz

Man dy wel i Piotr Wit kow ski.

P. Ost. 
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T e go rocz na de biu tant ka na are nie fit ness zo sta -

ła mi strzy nią Pol ski. Suk ce sy kra jo we za owo -

co wa ły po wo ła niem do ka dry na ro do wej

i star tem w Mi strzo stwach Eu ro py w Hisz pa nii,

gdzie uro dzi wa po li cjant ka za ję ła pią te miej sce. 

JE STEM, ABY PO MA GAĆ 
– W Po li cji chcia łam pra co wać od za wsze – sierż.

sztab. Kin ga Szwe da uśmie cha się. – Nie wiem, skąd
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De biu tu ją ca mi strzy ni

Kin ga Szweda za ło żyła so bie, że  wy star tu je w mar cu 2013 r.
w De biu tach Kul tu ry stycz nych, któ re co roku roz gry wa ne
są w Ostro wi Ma zo wiec kiej. Im pre za prze zna czo na jest dla
no wych twa rzy w świe cie kul tu ry sty ki i fit ness. Po li cjant ka
chcia ła oswo ić się z at mos fe rą za wo dów, a wy gra ła ka te go -
rię fit ness syl wet ko we go po wy żej 163 cm wzro stu i ka te go -
rię OPEN. Na stęp ne go dnia wy star to wa ła w Pu cha rze Zie mi
Puc kiej. Naj lep sza by ła też w Otwar tych Mi strzo stwach Po -
mo rza w Kul tu ry sty ce i Fit ness w By to wie. Ty dzień póź niej,
w kwiet niu, od by ły się Mi strzo stwa Pol ski w Miń sku Ma zo -
wiec kim, w któ rych tu cho lan ka zdo by ła zło to w ka te go rii
po wy żej 168 cm i wy gra ła ka te go rię OPEN, co da ło jej 
ty tuł ab so lut nej mi strzy ni Pol ski w fit ness syl wet ko wym. Ten
triumf za owo co wał po wo ła niem do ka dry na ro do wej 
i udziałem w Mi strzo stwach Eu ro py w hisz pań skiej San ta 
Su san na, gdzie Kin ga Szwe da za ję ła pią te miej sce. 
Po po wro cie zdo by ła jesz cze ty tuł mi strzy ni Li twy w ka te -
go rii po wy żej 163 cm. 

Marzenia si´
spełniajà

Pierwszym marzeniem, jeszcze z dzieciństwa, była
praca w Policji. Drugim, dorosłym, start w zawodach
kulturystyki i fitness. Oba Kinga Szweda zrealizowała
z nawiązką.

Sukcesy Kingi zostały okupione morderczym wysiłkiem na siłowni 
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się to wzię ło, nie mam żad nych tra dy cji ro -

dzin nych. Na oglą da łam się fil mów i spodo -

ba ła mi się ta pra ca. Chcia łam mieć mun dur,

broń. Zre ali zo wa łam swo je ma rze nia i już

pra wie sie dem lat słu żę w Po li cji. 

– Na szą mi strzy nię przyj mo wa łem do służ -

by – mó wi mł. insp. Krzysz tof Bo dziń ski, ko -

men dant po wia to wy Po li cji w Tu cho li. – Pa ni

Kin ga, przy cho dząc do nas, nie upra wia ła

czyn nie żad ne go spor tu, na to miast in te re so -

wa ła się nim, gra ła tro chę w ping -pon ga i

pły wa ła. Za czy na ła od ogni wa pa tro lo wo -

-in ter wen cyj ne go, pra co wa ła w wy dzia le kry -

mi nal nym, po tem w Po ste run ku Po li cji

w Go sty cy nie, pro wa dząc po stę po wa nia

przy go to waw cze. W tej chwi li peł ni służ bę

w ze spo le ds. pre wen cji kry mi nal nej i nie -

let nich. 

Do obo wiąz ków sier żant

Kin gi na le ży pra ca z dzieć -

mi i mło dzie żą. 

– Or ga ni zu ję spo tka nia w przed szko lach

i w szko łach – wy ja śnia po li cjant ka. – Je stem

po to, aby po ma gać, wy ja śniać róż ne aspek ty

do ty czą ce prze stęp czo ści. Mło dzi lu dzie dzi -

siaj czę sto nie zda ją so bie spra wy, że ich dzia -

ła nia prze kra cza ją nor my praw ne. To trze ba

im uświa do mić. 

– Pa ni Kin ga jest bar dzo do brym funk cjo -

na riu szem, an ga żu je się w to, co ro bi – mó wi

mł. insp. Krzysz tof Bo dziń ski. – I wspa nia le

go dzi służ bę z pa sją spor to wą. Trze ba chy -

lić czo ła przed jej sa mo za par ciem. Upra -

wia nie spor tu na ta kim po zio mie wy ma ga

wie lu wy rze czeń. 

– W Tu cho li je stem od nie daw na, ale

o mi strzy ni z tu tej szej ko men dy sły sza -

łem, za nim tu przy sze dłem – do da je kom.

Wie sław Ga pa, peł nią cy obo wiąz ki pierw sze -

go za stęp cy ko men dan ta KPP w Tu cho li.

– Z wła sne go do świad cze nia wiem, jak

waż ne jest mieć pa sje i re ali zo wać się tak że

po za Po li cją. Wpły wa to na roz wój oso bi sty

po li cjan ta. 

TA KA GE NE TY KA 
Kin ga Szwe da na si łow nię tra fi ła w stycz -

niu 2012 r. za na mo wą swo je go chło pa ka. Po -

zna li się w kwiet niu 2009 r. w klu bie, gdzie

Mi ko łaj był ochro nia rzem, a Kin ga przy szła

się po ba wić. Te raz Mi ko łaj pra cu je w Ko -

men dzie Po wia to wej Pań stwo wej Stra ży Po -

żar nej w po bli skich Choj ni cach i, jak się

śmie je, jest tre ne rem per so nal nym Kingi. 

– Wie dzia łem, że Kin ga ma ol brzy mi po -

ten cjał – mó wi Mi ko łaj Kę sik, na rze czo ny

po li cjant ki. – Mam upraw nie nia in struk to ra

kul tu ry sty ki i fit ness i wi dzia łem, jak wy glą -

da ją za wod nicz ki, któ re tre nu ją, i jak wy glą -

da Kin ga, któ ra nie tre nu je. Du żej róż ni cy

nie by ło. Na ma wia łem ją, aby za czę ła

cho dzić na si łow nię, ale przez dłu gi

czas bez efek tów. 

– Spor tu li znę łam ty le co w szko -

le – do da je Kin ga. – Mój

ta ta jest na uczy cie lem

WF, więc oby cie we

wszyst kich dys cy -

pli nach mia łam,

ale żad ną nie

zaj mo wa łam

się pro fe sjo -

nal nie. By łam wszech stron nie spraw na, nic

po nad to. 

– To kwe stia ge ne ty ki, Kin ga bar dzo szyb -

ko re agu je na bodź ce tre nin go we, stąd tak

spek ta ku lar ne suk ce sy – mó wi Mi ko łaj. 

Trium fy przy szły nie ocze ki wa nie. 

– Do tej po ry nie mo gę uwie rzyć w to, co

osią gnę łam – krę ci gło wą po li cjant ka. –

Za kła da łam start tyl ko w de biu tach, a sta nę -

łam na po mo ście z naj bar dziej uty tu ło wa ny -

mi za wod nicz ka mi Eu ro py. 

SZEŚĆ PO SIŁ KÓW DZIEN NIE 
Pa smo suk ce sów oku pio ne zo sta ło cięż ką

pra cą i wy rze cze nia mi. Do de biu tów Kin ga

Policjantka na
Mistrzostwach
Europy 
w Hiszpanii 

Kinga Szweda z częścią swoich trofeów. 
– W tym roku zakładałam tylko start 
w Debiutach Kulturystycznych, dalsze
sukcesy przyszły nagle i nieoczekiwanie

Jestem, aby
pomagać – mówi
sierż. sztab. 
Kinga Szweda 

t
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za czę ła przy go to wy wać się w li sto pa dzie 2012 r.,

po dzie się ciu mie sią cach uczęsz cza nia na si łow -

nię. 

– Ca łe swo je ży cie pod po rząd ko wa li śmy 

tre nin go wi – mó wi Mi ko łaj Kę sik. – Kin ga

w mar cu 2012 r. za czę ła sto so wać die tę, co w po -

łą cze niu z wy sił kiem na si łow ni da ło jesz cze

szyb sze efek ty. 

Die ta za kła da ła spo ży wa nie zdro wej żyw no -

ści, bez ulep sza czy, so sów i do dat ków i skła da ła

się z… sze ściu po sił ków dzien nie. 

– Ra no ćwi czy łam w do mu na ro wer ku tre nin -

go wym, po tem był omlet, a na stęp nie sześć

obiad ków – ryż, mię so, naj czę ściej dro bio we

i wa rzy wa do wo li – wy li cza po li cyj na mi strzy ni

fit nes su. – Do pra cy cho dzi łam z re kla mów ką

peł ną je dze nia. Ko le dzy na bi ja li się – ty to wszyst -
ko zjesz? Ty na pew no je steś na die cie? A ja w okre -

sie naj bar dziej in ten syw nych tre nin gów by łam

co dwie i pół go dzi ny głod na! 

Na po cząt ku po li cjant ka bu do wa ła ma sę mię -

śnio wą, po tem przed star tem do cho dzi ły ćwi -

cze nia zbi ja ją ce tkan kę tłusz czo wą i rzeź bią ce

syl wet kę. 

– Mo głam pić tyl ko wo dę, cza sa mi her ba tę,

ze ro al ko ho lu, pa pie ro sy nie wska za ne, ale i tak

nie pa lę, cier pia łam za to z bra ku sło dy czy, cze -

ko la dy, któ rą uwiel biam – śmie je się. – Ca łe

szczę ście przy go to wy wa niem je dze nia w na szym

do mu zaj mu je się Mi ko łaj. Ja już wcze snym wie -

czo rem, po in ten syw nym tre nin gu, za sy pia łam

na sie dzą co, a jesz cze mu sia łam zjeść ostat ni po -

si łek. Mi ko łaj na to miast, też po służ bie, go to wał

do pół no cy je dze nie na na stęp ny dzień. Wszyst -

ko mia łam przy go to wa ne ra no, por cje po wa żo -

ne, po pa ko wa ne. Ja zaj mo wa łam się tyl ko pra cą

i tre nin giem. 

Na si łow ni ćwi czy li zresz tą wspól nie, te sa me

par tie mię śnio we, tyl ko z róż nym ob cią że niem.

Wza jem nie się wspie ra li. Ra zem jeź dzi li na za -

wo dy. Mi ko łaj, aby nie ku sić Kin gi, jadł to sa mo

co ona, tyle że w mniej szej ilo ści. Te raz chcą tro -

chę od po cząć. W star ty za in we sto wa li swo je

oszczęd no ści, Kin ga na tre nin gi i udział w za wo -

dach wy ko rzy sta ła już po ło wę urlo pu. 

– Okres star to wy był bar dzo dłu gi, nie spo -

dzie wa li śmy się ta kie go pa sma suk ce sów –

mó wi Mi ko łaj Kę sik. – Rzad ko zda rza się, aby

za wod nicz ka tak dłu go trzy ma ła naj wyż szy po -

ziom for my. Te raz ko niecz ny jest od po czy nek. 

Je sie nią za czy na się run da Pu cha ru Pol ski.

Od bę dą się tak że mi strzo stwa świa ta. Kin ga

Szwe da chce na ra zie od po cząć, ochło nąć i do -

pie ro w przy szłym ro ku spró bo wać swo ich sił

na are nie mię dzy na ro do wej. 

– Mo gła bym pew nie zbu do wać dru gi szczyt

for my jesz cze w tym ro ku, ale wo lę po pra wić 

pa rę rze czy i so lid nie przy go to wać się do star tów

w 2014 – uśmie cha się po li cyj na mi strzy ni.

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor (3) i z ar chi wum Kin gi Szwe dy 
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Po li cjant mi strzem ka ra te 
Nad kom. Woj ciech Żmi ja z KWP we Wro cła wiu wy grał Mię dzy na ro do wy Tur niej

Ka ra te – Po lish Open IKO GA LI ZIA CUP, któ ry od był się 15 czerw ca w Le żaj sku.

Po li cjant star to wał w ka te go rii ku mi te full con tact.

P.O. 

Tur niej klas ro ze gra ny
W dniach 27–28 ma ja w Szko le Po li cji w Pi le od był się V Ogól no pol ski Tur niej

Klas Po li cyj nych Kla sa Po li cyj na Ro ku 2013. W za wo dach wzię ło udział 25 czte ro-

oso bo wych dru żyn, któ re ry wa li zo wa ły w czte rech kon ku ren cjach: te ście spraw -

no ści fi zycz nej, umie jęt no ści udzie la nia pierw szej po mo cy przed me dycz nej,

kon kur sie strze la nia oraz w te ście z wie dzy o Po li cji. Pierw sze miej sce w tur nie -

ju za jął Ze spół Szkół Po nad gim na zjal nych nr 2 im. Ko mi sji Edu ka cji Na ro do wej

w Pi le.

P. Ost. 

Mun du ro wi 
na ko niach 

W Czę sto cho wie od był się 8 czerw ca

br. XIII Mię dzy na ro do wy Tur niej Po li cyj -

nych Dru żyn Kon nych. Wzię ło w nim

udział 24 za wod ni ków re pre zen tu ją -

cych 12 dru żyn kon nych. 

W kla sy fi ka cji in dy wi du al nej pierw sze miej sce za jął Ra dek Se istal z po li cji w cze -

skim Brnie, na ko niu Listr. Dru gie miej sce wy wal czył sierż. sztab. Grze gorz Wy -

pchlak z KMP w Czę sto cho wie, na ko niu Don Ca mil lo, a trze cie mł. asp. Ka rol

Mo lę da z KMP w Cho rzo wie, na ko niu Jah ra nek. Kla sy fi ka cję dru ży no wą wy gra li po -

li cjan ci z Brna: Ra dek Se istal i Li bor Bla zek, za ni mi upla so wa ła się dru ży na KMP

w Cho rzo wie: mł. asp. Ka rol Mo lę da i sierż. Prze my sław Wi za. Trze cie miej sce za ję li

Mi ro sław Ho ly i Iva na Vi ta sko va z cze skiej Ostra wy. 

Po zma ga niach na trud nym to rze prze szkód po li cjan ci cze scy i pol scy ro ze gra li

mecz pił ki „koń skiej”. Dru ży ny ry wa li zu ją ce na bo isku na wierz chow cach zre mi so -

wa ły 3:3.

P.O. 
zdj. Joanna Lazar

Dy mer ski zno wu naj lep szy 
8 czerw ca pod czas II Otwar te go Pu cha ru Pol ski Ma sters w Ju do in struk tor Za kła -

du Pod staw Bez pie czeń stwa WSPol. pod kom. Mi chał Dy mer ski zdo był zło to w ka -

te go rii M2 do 100 kg. Gra tu lu je my!

P. Ost. 

Spor to we za po wie dzi 
W lip cu pla no wa ne są na stę pu ją ce roz gryw ki z ka len da rza cen tral ne go: 

– Zlot Ro we ro wy im. gen. Mar ka Pa pa ły – or ga ni zo wa ny przez KPP w Ja ro sła wiu; 

– Mię dzy na ro do we Mi strzo stwa Po li cji w Pły wa niu Dłu go dy stan so wym „Wpław

przez Kie krz” – KWP w Po zna niu; 

– Mecz pił kar ski Pol ska – Niem cy, po łą czo ny z Fe sty nem Ro dzin nym w Par ku

Agry ko la w War sza wie – CBŚ KGP/Ga bi net KGP.

t
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Roz mo wa z Ar ka diu szem Ja ku bi kiem, ak to rem

Za rolę sierż. sztab. Bogdana Petryckiego w Drogówce dostał Pan
w tym roku Orła – nagrodę Polskiej Akademii Filmowej. Czy po tym
filmie policjanci częściej zatrzymują Pana do kontroli?

– Nie, nie za trzy mu ją mnie czę ściej, cho ciaż po pre mie rze pe dał

ga zu w au cie na ci skam tro chę lżej. Pe tryc ki był dla mnie po pro stu

ko lej nym ak tor skim wy zwa niem, ale nie ukry wam, że po Dro gów ce
płeć pięk niej sza pa trzy te raz na mnie bar dziej życz li wie i jak by

z dozą nie zdro wej cie ka wo ści… Po za tym Orzeł to naj waż niej sza na -

gro da ak tor ska, ja ką do sta łem.

Przyznano ją Panu za najlepszą rolę męską – wprawdzie
drugoplanową, ale chyba Pana bohater bardziej zapada w pamięć
niż główna postać, czyli grany przez Bartłomieja Topę
sierż. sztab. Ryszard Król.

– Nie zga dzam się, Bar tek za grał fan ta stycz nie, to je den z mo ich

ulu bio nych ak to rów, nie przy pad kiem wystąpił w mo jej Pro stej hi sto -
rii o mi ło ści. A w Dro gów ce naj bar dziej za le ża ło mi, by obro nić mo ją

po stać. Pe tryc ki jest ja ki jest, zdra dza żo nę na pra wo i le wo i żad nej

nie prze pu ści, a jed nak da się lu bić. Ma ro dzi nę, o któ rą dba, trosz -

czy się też o pra cu ją cą z nim sio strę po li cjant kę. Dla mnie Drogówka
to film o czło wie ku, każ dy z nas ma na su mie niu ja kieś grze chy.

W nor mal nym ży ciu też cza sem je ste śmy do brzy, a cza sem źli – każdy

anioł ma tro chę bru du za pa znok cia mi, a każ dy prze stęp ca no si

mniej szą lub więk szą au re olę nad gło wą. 

Nie tyl ko Dro gów ka, ale wszyst kie fil my Wojt ka Sma rzow skie go,

we dług mnie, opo wia da ją o ge ne zie ludz kiej na tu ry. I mi mo że świat,

któ ry po ka zu ją, jest bru tal ny, od py cha ją cy, to gdzieś tam prze świe ca

myśl, że ro dzi my się po do brej stro nie mo cy. Ja chciał bym przy naj -

mniej zo ba czyć ta kie świa tło.

Słyszał Pan, jak odebrali ten film prawdziwi policjanci? 

– Nie dłu go po pre mie rze Dro gów ki za trzy ma no mnie za roz mo wę

przez ko mór kę w cza sie jaz dy – pro si łem bar dzo o po ucze nie i do sta -

łem je. Oka za ło się wte dy, że je den z po li cjan tów był na fil mie i po -

roz ma wia li śmy so bie o nim bar dzo szcze rze. Do tej po ry sły sza łem

wy łącz nie po zy tyw ne opi nie, w tym po li cjan tów, na to miast on miał

in ne zda nie. Po wie dział mi, że je mu Dro gów ka po do ba ła się tyl ko

pod wzglę dem fa bu lar nym, a nie zga dza się z ob ra zem po li cji, ja ki

tam po ka za no. Mó wił, że dzi siej si po li cjan ci dro gów ki mo gą po czuć

się tym fil mem do tknię ci, a na wet ob ra że ni. 

Bo dzisiaj w policji nie wymusza się na kierowcach łapówek i nie
pĳe na służbie?

– Ro zu miem zda nie te go po li cjan ta i sza nu ję je, na to miast ja pa -

trzę na to zu peł nie ina czej. Film to sztu ka szla chet ne go oszu ki wa nia

wi dza: Dro gów ka nie jest do ku men tem o pra cy po li cji, tyl ko świa -

tem wy my ślo nym przez re ży se ra i sce na rzy stę. Ten świat nie mu si

mieć nic wspól ne go z rze czy wi sto ścią. Dro gów ka jest w pew nym sen -

sie prze ry so wa na, bo to au tor ska kre acja. Ta ki prze ja skra wio ny i ostry

ob raz świa ta po li cji jest też w mo im ulu bio nym Złym po rucz ni ku Abla

Fer ra ry, z ge nial ną głów ną ro lą Ha rveya Ke ite la. Po li cja ma w so bie fil -

mo wą atrak cyj ność, a ki no lu bi złe cha rak te ry, któ re wca le nie mu -

szą mieć nic wspól ne go z praw dzi wym ży ciem po li cjan tów. Rów nie

do brze ta hi sto ria, opar ta na po dob nym sche ma cie, mo gła by się dziać

w każ dym in nym śro do wi sku. 

Dość długo kojarzono Pana z rolą innego funkcjonariusza
– szalonego policjanta Rysia z 13. posterunku. Wydostał się Pan
z tej szuflady i wpadł w kolejną: aktor Smarzowskiego.

– Mia łem z tym se ria lem pro blem kil ka lat te mu, bo strasz nie nie

lu bi łem tej szu fla dy de bi la z 13. po ste run ku. Na swo je cza sy to był

do bry se rial w swo im ga tun ku, pierw szy pol ski sit com i ogrom na

oglą dal ność. Do dzi siaj lu dzie dzię ku ją mi też i za Ry sia, mó wią cza -

sem, że to mo je dwie naj lep sze ro le: Pe tryc ki i Ry sio. Kie dyś bym

się ob ru szył za ta ki kom ple ment, a dziś się śmie ję, jak moż na tak

róż ne ro le sta wiać na rów ni. Ale wi dzom się po do ba ło, a ja Ry sia

w koń cu po lu bi łem na no wo. Mu sia łem zwy czaj nie na brać do te go

dy stan su. 

Tym cza sem szu fla da Sma rzow skie go jest wy ście ła na atła sa mi

i na naj wyż szej pół ce, lep szą szu fla dę trud no so bie wy obra zić. Jest mi

tu bar dzo do brze, choć na szczę ście cza sem z niej wy ska ku ję i gram

u in nych re ży se rów, jak Le szek Da wid czy Ma ciej Pie przy ca.

Pan też jest re ży se rem i jed no cze śnie pro du cen tem wspo mnia nej
już Pro stej hi sto rii o mi ło ści. To film o ro bie niu fil mu?

– Nie tyl ko o tym. Uwa żam, że wi dza war to i trze ba sza no wać,

a nie trak to wać jak pół głów ka, któ ry ku pi każ dy de bil ny żart i pój dzie

na gów nia ny pol ski film tyl ko dla te go, że jest gło śno roz re kla mo wa -

ny. Lu dzie chcą oglą dać in te li gent ne, war to ścio we rze czy, któ re zmu -

szą ich do my śle nia i prze ży wa nia. Tym cza sem i ak to rom, i re ży se rom

wbi ja się do gło wy, że wi dzo wie są tak zmę cze ni ży ciem, że idą do

kina wy łącz nie po to, by się zre lak so wać i po pa trzeć na głu pa we ko -

me dyj ki. Jed nak w cią gu ostat nie go ro ku pol skie fil my, z któ rych każ -

dy zo ba czy ło po nad mi lion wi dzów, to Je steś Bo giem Lesz ka Da wi da

i W ciem no ści Agniesz ki Hol land – Dro gów ka też prze kro czy ła tę ma -

Sztuka szlachetnego
oszukiwania

t
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gicz ną gra ni cę. Jak wi dać, lu dzie cho dzą też na am bit ne, au tor skie

fil my. 

Wra ca jąc do pa ni py ta nia, Pro sta hi sto ria o mi ło ści, któ ra mia ła pre -

mie rę pod ko niec 2010 r., to film ar tho use’owy i nie po tra fił się prze -

bić do sze ro kiej dys try bu cji. Miał małą licz bę ko pii i wi dzia ło go

nie wie lu wi dzów, ale zo stał do strze żo ny przez re cen zen tów i fe sti -

wa le. Uwiel biam ten film: to ro dzaj in te lek tu al nej za ba wy, bo rzecz

roz gry wa się na pla nie fil mo wym, gdzie ak to rzy od twa rza ją ro le mi -

ło sne w fil mie i w ży ciu, widz nie wie, kie dy bo ha te ro wie gra ją, a kie -

dy na praw dę się za ko chu ją. My ślę, że dziś ła twiej by ło by ta ki film

wpro wa dzić do ma so wej dys try bu cji. 

Pod koniec marca odbyła się premiera debiutanckiej płyty
Pana zespołu Dr Misio – trwa teraz trasa koncertowa, na której
graliście też w Strzelcach Opolskich, Pana rodzinnej miejscowości.

– Je stem już po czter dzie st ce i po my śla łem so bie, że pew nie

za kil ka lat już nic mi się nie bę dzie chcia ło, więc te raz jest czas

na rze czy waż ne. Ta kie, któ ry mi mam coś do po wie dze nia o so bie

i o świe cie. Mam to szczę ście, że mo gę się speł niać w róż nych prze -

strze niach, gram, re ży se ru ję i śpie wam w ze spo le roc kan drol lo wym.

Do kład nie pięć lat te mu za czę li śmy pró by w ga ra żu jed ne go z ko le -

gów. Przez la ta gro ma dzi łem w so bie zło gi stre su, złych emo cji i kom -

plek sów, a że każ dy mu si mieć ja kiś wen tyl bez pie czeń stwa, to mo im

jest wy dzie ra nie się do mi kro fo nu. Jed ni cho dzą na ko zet kę do te ra -

peu ty, a ja śpie wam i mam z te go ogrom ną fraj dę.

Tek sty na pły tę na pi sa li Krzysz tof Var ga i Mar cin Świe tlic ki, bo

kie dy ja pró bo wa łem się zmie rzyć z tek sta mi pio se nek, wy cho dzi ła

z te go strasz na gra fo ma nia – sam na pi sa łem kil ka sce na riu szy, ale

pio se nek po pro stu pi sać nie po tra fię. Z twór czo ścią Var gi i Świe tlic -

kie go by ło mi za wsze po dro dze, łą czę się z ni mi men tal nie w de -

pre sji, w któ rej są nie ustan nie po grą że ni. Na wet nie za uwa ży łem,

jak za ba wa w ze spół za mie ni ła się w coś po waż niej sze go. 

Co do kon cer tu w Strzel cach, to aż się ba łem, bo daw no te mu się

stam tąd wy pro wa dzi łem i nie wie dzia łem, czy się od naj dę w tym

mie ście, czy bę dę miał o czym roz ma wiać z ludź mi, któ rych nie wi -

dzia łem po nad 20 lat. Tym cza sem ten kon cert prze szedł mo je naj -

śmiel sze ocze ki wa nia. Peł na sa la, szał na wi dow ni, owa cje, wspól ne

śpie wa nie pio se nek, nie chcie li pu ścić nas ze sce ny!

Życzę zatem samych takich koncertów i rzeszy wiernych fanów
w każdym mieście. A co na tę rozłąkę mówi Pana rodzina?

– Pryn cy pia daw no so bie usta li łem, że naj waż niej sza jest ba za, czy -

li dom, a wszyst ko in ne jest w dal szej ko lej no ści. Tra sa się prze cież

kie dyś skoń czy. Żo na, Agniesz ka Ma ty siak, też jest ak tor ką i do sko -

na le mnie ro zu mie. Na to miast cięż ko pra cu je my nad tym, by na si

dwaj do ra sta ją cy sy no wie za ję li się czymś in nym niż ak tor stwem.

W tym za wo dzie trze ba mieć fart, by zna leźć się w od po wied niej

czaso prze strze ni i tra fić na ta kie go re ży se ra, jak Woj tek Sma rzow -

ski. Ja na szczę ście mia łem ta ki fart.

Dzię ku ję za roz mo wę.

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. Next Film

Ar ka diusz Ja ku bik (ur. w 1969 r.) – ak tor, re ży ser, sce na rzy -
sta i mu zyk, czło nek Pol skiej Aka de mii Fil mo wej. W war szaw -
skim Te atrze Ram pa wy re ży se ro wał mu si cal o Ji mie
Mor ri so nie Jeź dziec bu rzy. Jest też li de rem ze spo łu Dr Mi sio
oraz re ży se rem i pro du cen tem fil mu Pro sta hi sto ria o mi ło ści,
gdzie za grał rów nież jed ną z ról. Ak to ra obec nie moż na oglą -
dać m.in. w sto łecz nych te atrach IM KA (w mo no dra mie JA)
i w Po wszech nym (spek takl Oskar i Ruth, gra w nim z żo ną
Agniesz ką Ma ty siak). 
Ar ka diusz Ja ku bik grał m.in. w fil mach Roz mo wy no cą (reż.
Ma ciej Żak, 2008 r.), Je steś Bo giem (reż. Le szek Da wid,
2012 r.), Chce się żyć (reż. Ma ciej Pie przy ca, 2013 r.) oraz
w se ria lach Pa ra doks (reż. m.in. Grze gorz Zgliń ski i Bo rys Lan -
kosz) i Pią ty sta dion (reż. To masz Ko nec ki, 2012–2013). Wy -
stą pił też u Woj cie cha Sma rzow skie go w We se lu (2004 r.),
Do mu złym (2009 r.) i Dro gów ce. W przy szłym ro ku na ekra -
ny ma wejść Anioł, ko lej ny film te go re ży se ra, rów nież z Ar ka -
diu szem Ja ku bi kiem w jed nej z ról. Film na krę co no we dług
po wie ści Je rze go Pil cha Pod Moc nym Anio łem – na gro dzo -
nej w 2001 r. Na gro dą Li te rac ką Ni ke.

t
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Numer zamknięto: 20.06.2013 r.
Re dak cja nie zwra ca ma te ria łów nie za mó wio nych, 
za strze ga so bie pra wo skró tów i opra co wa nia re dak cyj -
ne go tek stów przy ję tych do dru ku oraz pra wo nie od płat -
ne go pu bli ko wa nia li stów. Re dak cja za strze ga so bie
rów nież moż li wość nie od płat ne go wy ko rzy sta nia pu bli ko -
wa nych ma te ria łów na wła snej stro nie in ter ne to wej.
Za treść za miesz czo nych re klam, ogło szeń, li stów i ma te -
ria łów spon so ro wa nych re dak cja nie od po wia da.

Zamówienia na prenumeratę:
Re dak cja Cza so pi sma „Po li cja 997”

ul. Do ma niew ska 36/38, 02-514 War sza wa 12
tel. 22 60-160-86, 22 60-161-26, faks 22 60-168-67

e -ma il: krzysztof.chrza now ski@po li cja.gov.pl
Ce na pre nu me ra ty rocz nej mie sięcz ni ka 

„Po li cja 997” – 36 zł
Płat ni ków VAT pro si my o po da nie nu me ru NIP. 

Za mó wie nie zo sta nie zre ali zo wa ne po opła ce niu wy sła -
nej do Za ma wia ją ce go fak tu ry lub po do ko na niu przez 

Za ma wia ją ce go wpła ty na kon to:
Ko men da Głów na Po li cji 

ul. Pu ław ska 148/150, 02-624 War sza wa
NBP O/O War sza wa 

18 1010 1010 0071 2622 3100 0000
W ty tu le wpła ty pro si my wpi sać: 

„Pre nu me ra ta Po li cji 997”.
Wpła ty nie po prze dzo ne za mó wie niem bę dą zwra ca ne

bez re ali za cji.

Egzemplarze miesięcznika w policyjnej 
dystrybucji wewnętrznej są bezpłatne.

miesięcznik 
Komendanta Głównego Policji

Po zio mo 1 – gdy wy po czyn ko wy to chęt nie gdzieś nad wo dą, 5 – na wierzch nia z ka mie nia, 8 – wła -
dzy pań stwo wej, ści ga nia, za ło ży ciel ski, 11 – pierw szej po mo cy lub do brej ra dy, 15 – 4046,86 mkw.
plan ta cji ba weł ny, 16 – wy mu sza nie przez za stra sza nie, 17 – dzie ło, 18 – po pu lar ny w daw nej Pol -
sce pod ręcz nik gra ma ty ki ła ciń skiej, 19 – część wy ra zu, 21 – dźwięk, 22 – Mic key, ak tor ame ry kań -
ski (m.in. „9 1\2 ty go dnia”, „Har ry An gel”), 23 – np. ósem ka ze ster ni kiem w ło dzi, 26 – koń czą się,
gdy za czy na ją się scho dy, 29 – o Po li cji z 6 kwiet nia 1990 r., 31 – przyj mu je prze sył ki, też pan to flo -
wa, 32 – za chę ca do dzia łal no ści, zwłasz cza ar ty stycz nej, 34 – kon ku ren cja w pod no sze niu cię ża -
rów, 37 – ba ta lion sztur mo wy Ke dy wu, 40 – lu dzi – to Zie mia, 43 – pas gle by od cię ty płu giem,
44 – po jaz dów, dłuż ni ków, ska za nych, 45 – ogni sko, gdy na Pod ha lu, 46 – ma krót kie no gi, 47 – cią -
gni kiem też zwa ny.
Pio no wo: 1 – zwy czaj, prak ty ka, 2 – Mi nel li np., 3 – zmy ślo ny po wód, 4 – pen sja ak to ra, 5 – jed -
nost ka ilo ści in for ma cji, 6 – prze gląd, po kaz, 7 – nie bie ska, płat ni cza, praw oby wa te la, 8 – od mia -
na po ma rań czo we go, 9 – pół wy sep na po łu dnio wym wy brze żu Wa lii, 10 – trze ba trzy mać
na wo dzy, 12 – ka wał ry by, np. su ma, 13 – nie pro szo ny gość, 14 – srebr ne lub zło te ozdob ne nit -
ki, 20 – gro no za przy jaź nio nych, 24 – … Fran ci sco, 25 – jed no ro dzin ny z ogród kiem, 27 – sto li ca
Gha ny, 28 – du ży, lek ki na miot in diań ski, 30 – Y39 z ta bli cy Men de le je wa, 31 – na le ży ty ład,
33 – pasie się na ha li, 35 – szef ar ki, 36 – np. trwa ją ca ke no zo icz na, 38 – Po li cji – 24 lip ca, 39 – ze -
spół urzę dów, 41 – igno rant, 42 – rytm ser ca.
Po rozwiązaniu krzyżówki należy odczytać hasło, które tworzą litery w kratkach oznaczonych 
w prawym dolnym rogu cyframi od 1 do 28:
„Dla wszystkich prawych obywateli najważniejszym jest, aby…

(................................................................)  (.......................)  (..........................................................)
1  2  3  4  5  6  7  8  9  10  11  12  13  14     15  16  17  18     19  20  21  22  23  24  25  26  27  28

BOŻENA CHMIELEWSKA
Roz wią za nia (sa mo ha sło) pro si my nad sy łać na kartkach pocztowych (nie decyduje data stempla
pocztowego) pod ad re sem re dak cji lub e -ma ilem (ga ze ta.li sty@po li cja.gov.pl) do 23 lipca 2013 r.
W e -ma ilu pro si my o po da nie imie nia i na zwi ska oraz ad re su za miesz ka nia. Wśród Czy tel ni ków, którzy
na de ślą pra wi dło we roz wią za nia, roz lo su je my na gro dy: książki Wydawnictwa Zysk i S-ka.
Nadesłanie przez Czytelnika rozwiązania oznacza, że wyraża on zgodę na publikację swojego imienia
i nazwiska oraz miejsca zamieszkania w razie wygranej. Pełny regulamin do wglądu w redakcji.
Rozwiązanie krzyżówki nr 6: „Dzieci potrzebują przykładu, nie krytyki”. 
Nagrodę, książki Wydawnictwa W.A.B., wylosowali: Tomasz Bembenek ze Stalowej Woli, Aneta
Karczewska z Białegostoku i Michał Schaffer z Krakowa.

KRZYŻÓWKA NR 7
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Zapraszamy do udziału
w konkursie na opowiadanie,
zatytułowanym Ciąg dalszy
nastąpił i zorganizowanym
z okazji wydania 100. numeru
miesięcznika „Policja 997”.

Za sa da kon kur su jest bar dzo pro sta:

na pi sać opo wia da nie roz wi ja ją ce wstęp

au tor stwa Ka zi mie rza Kyr cza – kra -

kow skie go po li cjan ta i pi sa rza spe cja li -

zu ją ce go się w hor ro rach (pi sa li śmy

o nim w 2011 r. w nr. kwiet nio wym)

– a na stęp nie do 30 wrze śnia wy słać je

e-mailem na ad res ga ze ta.li sty@po li -

cja.gov.pl lub pocz tą do na szej re dak cji

na ul. Do ma niew ską 36/38, 02-514

War sza wa (z do pi skiem Kon kurs na
opo wia da nie). Opo wia da nie zgło szo ne

na kon kurs nie mo że prze kra czać

20 000 zna ków ze spa cja mi i na le ży je

pod pi sać go dłem, czyli pseu do ni mem

unie moż li wia ją cym iden ty fi ka cję au to -

ra. Do opo wia da nia w osob nym pli ku

tek sto wym (w przy pad ku prze sył ki

dro gą elek tro nicz ną) lub w osob nej

ko per cie opa trzo nej tym sa mym go -

dłem (w przy pad ku prze sył ki pocz tą

tra dy cyj ną) trze ba do łą czyć dane oso -

bo we au to ra – do wy ło nie nia zwy cięz -

ców nie bę dą one zna ne ju ro rom.

W ju ry za sią dą: za stęp ca dy rek to ra Ga -

bi ne tu Ko men dan ta Głów ne go Po li cji

mł. insp. Kor ne la Ob liń ska, Ka zi mierz

Kyrcz, Jo lan ta Świe tli kow ska z Wy -

daw nic twa Ofi cyn ka (part ner wspie ra -

ją cy na sze go kon kur su) i ni żej

pod pi sa na.

Na gro dzi my au to rów naj lep szych

opo wia dań: frag ment utwo ru zdo byw -

cy pierw sze go miej sca opu bli ku je my

na ła mach gru dnio we go nu me ru „Po -

li cji 997”, a ca łość znaj dzie się na na -

szej stro nie in ter ne to wej. Na gro da mi

bę dą rów nież książ ki Wy daw nic twa

Ofi cyn ka. 

Szcze gó ło wy re gu la min kon kur su

znaj du je się na stro nie in ter ne to wej

www.ga ze ta.po li cja.pl.

ALEK SAN DRA WI CIK

WSTĘP DO OPO WIA DA NIA

UÊmiech lo su
Dwu dzie sty czwar ty lip ca... Czy mo˝ na wy obra ziç so bie lep szy dzieƒ na wła ma nie do sie -

dzi by pi sma re sor to we go ni˝ Âwi´ to Po li cji? Wszak tu tej si dzien ni ka rze, zna ni ze swe go od -
da nia pra cy i nie kon wen cjo nal nych go dzin jej wy ko ny wa nia, cz´ sto opusz cza li jà tu˝
przed pół no cà. Ale nie dziÊ. DziÊ wszy scy, co do jed ne go, mie li wol ne.

Mrok za okna mi roz Êwie tla ły ko lo ro we Êwia tła neo nów, jed nak Ro bert „Wkr´t” Wkr´ ciƒ -
ski nie miał cza su na po dzi wia nie wi do ków. Ku ca jàc przy za mon to wa nym w ga bi ne cie re -
dak to ra na czel ne go sej fie, mi mo wol nie przy gryzł war g´ – jak za wsze w chwi li, kie dy zbli ̋ ał
si´ ten de cy du jà cy, ostat ni ruch przed zła ma niem za bez pie czeƒ.

Roz le gło si´ ci chut kie „pstryk” i se zam sta nàł otwo rem. Ro bert wstrzy mał od dech, po czym
z moc no bi jà cym ser cem za czàł otwie raç me ta lo we drzwicz ki. W ma rze niach cie szył si´ ju˝
uło ̋o ny mi ze zło tych szta bek pi ra mid ka mi, usta wio ny mi na fun da men cie z bank no tów o wy -
so kich no mi na łach. Tym cza sem sejf oka zał si´ pu sty ni czym kon to ban kru ta. Choç nie, nie
cał kiem; le ̋a ła w nim kart ka, na któ rej ktoÊ wy ka li gra fo wał ko mu ni kat o krót kiej, acz kol wiek
wy ra zi stej tre Êci: Po ̋ a łu jesz!

Po ̋a łu jesz? Co to mia ło zna czyç, do cho le ry?!
Wkr´ ciƒ ski wstrzy mał od dech, z na pi´ ciem na słu chu jàc od gło sów, któ re mo gły by Êwiad -

czyç o tym, ˝e zbli ̋a si´ ktoÊ z dzien ni kar skiej bra ci lub – co gor sza – czuj ny pra cow nik ochro -
ny. Ni cze go ta kie go nie usły szał, ale ca ła ta ak cja i tak co raz mniej mu si´ po do ba ła.

– Ka zek! – rzu cił przez ra mi´. – Spo kój jest? 
Ka zek, wie lo let ni i wy pró bo wa ny kum pel Wkr´ ta, miał staç na cza tach i po móc w przy -

pad ku ja kich kol wiek pro ble mów. Chy ba jed nak sam miał pro ble my, bo nie od po wie dział.
Na wy kła dzi nie le ̋ał tyl ko łom i cha rak te ry stycz na, ame ry kaƒ ska la tar ka Kaz ka, od daw -
na sta no wià ca przed miot je go du my.

Nie mo˝ li we, po my Êlał Wkr´ ciƒ ski. Nie mo˝ li we, ˝e by po lazł gdzieÊ bez tej za sra nej la tar -
ki! Wi´c co si´ tu...

– Nie eeeeeeeeeeeeeee! Aaaagh! – gdzieÊ w bu dyn ku roz legł si´ sko wyt, któ ry prze szedł
w przed Êmiert ne rz´ ̋e nie.

Wkr´t nie miał wàt pli wo Êci, ˝e głos na le ̋ y do Kaz ka, ser decz ne go dru ha, a przy tym Êwiet -
ne go fa chow ca, z któ rym przez ostat nie la ta zro bi li co naj mniej kil ka dzie siàt kwa dra tów. Ni -
gdy do tàd nie wpa dli, ni gdy na wet nie otar li si´ o po wa˝ niej sze za gro ̋ e nie. Nie ste ty,
naj wy raê niej ich do bra pas sa wła Ênie do bie gła koƒ ca.

Trze ba si´ zmy waç!, zde cy do wał wła my wacz, cho wa jàc sprz´t do tor by. Prze rzu cił jà przez
ra mi´ i wszedł do se kre ta ria tu; na oko cał kiem nor mal ne go po ko ju z nie co wi´k szym sto -
łem, któ ry wy ró˝ nia ła je dy nie kor ko wa ta bli ca, do któ rej – ni czym rzad kie oka zy owa dów
– przy cze pio no pół tu zi na pro jek to wa nych stron ga ze ty.

Ro bert ni gdy nie na le ̋ał do mi ło Êni ków sło wa pi sa ne go, wi´c, nie wczy tu jàc si´ w szpi giel,
ostro˝ nie wyj rzał na ko ry tarz. OÊwie tla jà ce go ja rze niów ki, jak by dla ˝ar tu, sa mo czyn nie za -
pa la ły si´ i ga sły.

Jak w we so łym mia stecz ku, za uwa ̋ ył wła my wacz, ale nie by ło mu do Êmie chu. Wca le
a wca le.

Od stro ny wind do je go uszu do le cia ło prze cià głe wy cie. Nie za sta na wia jàc si´ dłu ̋ej, ru -
szył do wyj Êcia na dach, przez któ re do stał si´ na zaj mo wa ne przez re dak cj´ pi´ tro.

Czytelnicy do klawiatur!
KA ZI MIERZ KYRCZ Jr

Czekamy na dalszy ciàg opowiadania 

autorstwa czytelników.
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GA ZE TA 
PO LI CJI 
PA¡ STWO WEJ

Uka zy wa ła się w la tach 1919–1922

ja ko ty go dnik z do dat ka mi ilu stra -
cyj ny mi. Wy daw ca: Wy dział IV Ko -

men dy Głów nej Po li cji Pań stwo wej.

Re dak tor na czel ny: insp. Edward

Gra bo wiec ki.

Pierw sza w Pol sce ga ze ta po świę -

co na spra wom Po li cji Pań stwo wej

i bez pie czeń stwa pu blicz ne go. Ad re so wa na do funk cjo na riu szy no -

wej for ma cji z za da niem – jak na pi sa no w nr. 1. (gru dzień 1919 r.) –

krze wie nia wia do mo ści za wo do wych. Nu mer ostat ni (11.), uka zał

się 11 mar ca 1922 r.

GA ZE TA 
AD MI NI STRA CJI 
I PO LI CJI 
PA¡ STWO WEJ

Uka zy wa ła się w la tach 1922–1935.

By ła kon ty nu ator ką Ga ze ty Po li cji Pań -
stwo wej, któ ra po roz sze rze niu pro fi lu

pi sma o za gad nie nia ad mi ni stra cji pu -

blicz nej zmie ni ła ty tuł. Pierw szy nu mer

GA iPP tra fił do rąk czy tel ni ków 18

mar ca 1922 r. Z czę sto tli wo ścią ty go dni -

ka uka zy wa ła się do ro ku 1927. Wy daw ca: Mi ni ster stwo Spraw We -

wnętrz nych. Re dak tor na czel ny: insp. Edward Gra bo wiec ki

(1922–1926), a na stęp nie insp. Fran ci szek Kauf man (1926–1935).

GA ZE TA 
AD MI NI STRA CJI

Dwu ty go dnik wy da wa ny przez

MSW w la tach 1936–1950 (z prze -

rwą w okre sie oku pa cji hi tle row -

skiej). Pi smo po świę co ne by ło pra wu

pu blicz ne mu oraz za gad nie niom ad -

mi ni stra cji rzą do wej i sa mo rzą do wej.

Re dak tor na czel ny: insp. Fran ci szek

Kauf man (1936–1939). Ostat ni

przed wo jen ny nu mer – 14., uka zał

się 15 lip ca 1939 r.

W grud niu 1945 r. GA zo sta ła

wzno wio na. Wy da no nu mer po trój ny (paź dzier nik – gru dzień), w no -

wej sza cie gra ficz nej i w no wym – de mo kra tycz nym du chu. Pod ty tuł

po zo stał prawie ten sam: mie sięcz nik po świę co ny pra wu pu blicz ne mu
oraz zagadnie niom ad mi ni stra cji publicznej. Ma te ria ły do ty czą ce for -

ma cji po rząd ko wych za miesz cza no spo ra dycz nie. Ostat ni nu mer

uka zał się w mar cu 1950 r.

Wy daw ca: Mi ni ster stwo Ad mi ni stra cji Pu blicz nej. Re da go wał ko -

mi tet re dak cyj ny z se kre ta rzem re dak cji Zyg mun tem Kru ge rem.

NA PO STE RUN KU

W pod ty tu le: Ty go dnik po świę co ny
spra wom Po li cji Pań stwo wej. Wy da -

wa ny był w la tach 1920–1939 przez

Ko men dę Głów ną PP. Z ini cja ty wą

utwo rze nia cza so pi sma prze zna czo -

ne go dla sze re go wych funk cjo na riu -

szy PP wy stą pił w 1920 r. wi ce -

mi ni ster SW Jó zef Beck oraz ów cze -

sne kie row nic two KG PP. Re da go -

wa nie ty go dni ka zle co no ze spo ło wi

Ga ze ty Po li cji Pań stwo wej, kie ro wa -

ne mu przez insp. Edwar da Gra bo -

wiec kie go. 

1 sierp nia 1920 r. uka zał się pierw szy nu mer cza so pi sma, ja ko do -

da tek do Ga ze ty Po li cji Pań stwo wej. W ro ku 1922, z chwi lą zmia ny

pro fi lu GPP, ty go dnik „Na Po ste run ku” stał się sztan da ro wym or ga -

nem po li cyj ne go kor pu su. Uka zy wał się do sierp nia 1939 r. Od maja

1926 r. pod kie row nic twem insp. Fran cisz ka Kauf ma na. In ten cją kie -

row nic twa re dak cji by ło kształ ce nie po li cjan ta przez do star cze nie mu
w krót kich wy kła dach wszyst kich wia do mo ści z dzie dzi ny pra wa, ad mi -
ni stra cji, hi gie ny, spo strze gaw czo ści, lo gi ki itp.

PRZE GLÑD 
PO LI CYJ NY

Dwu mie sięcz nik wy da wa ny przez

Ko men dę Głów ną PP od stycz nia

1936 r. do wy bu chu II woj ny świa to -

wej. Cza so pi smo prze zna czo ne by ło

dla ka dry ofi cer skiej PP. Mia ło 

cha rak ter fa cho we go pe rio dy ku, któ -

re go ła my otwar te były na tek sty pu -

bli cy stycz ne, o wa lo rach na uko wych,

z za kre su or ga ni za cji po li cji, kry mi -

no lo gii, tak ty ki po li cyj nej i pra wa.

Pi smo po wsta ło z ini cja ty wy gen.

bryg. Kor dia na Za mor skie go, ów cze sne go ko men dan ta głów ne go PP,

któ ry je go re da go wa nie po wie rzył insp. Jó ze fo wi Żół tasz ko wi, głów -

ne mu ko men dan to wi Po li cji Wo je wódz twa Ślą skie go. Od nr. 3. (1938 r.)

sta no wi sko re dak to ra na czel ne go zaj mo wał szef In spek cji KG PP

nad insp. dr Le on Na gler.

Policyjna prasa POLICJA 997       lipiec 2013 r.16

Na si po przed ni cy
100
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NA STRA ̊ Y 
DE MO KRA CJI

Or gan Ko men dy Głów nej Mi li cji

Oby wa tel skiej, prze zna czo ny do

użyt ku we wnętrz ne go. Ty go dnik

wy da wa ny był w la tach 1945 (od

14.04)–1954 przez Za rząd Po li -

tycz no -Wy cho waw czy MO. Miał

bar dzo skrom ną sza tę gra ficz ną

biu le ty nu bran żo we go. Był w or ga -

nach mi li cji tu bą pro pa gan do wą

PPR, peł nił zgod nie z wy tycz ny -

mi par tii waż ną ro lę w pro wa dze -

niu pra cy ide owo -wy cho waw czej w or ga nach mi li cji. Po ło żył 

za słu gi w roz wo ju dzia łal no ści kul tu ral no -oświa to wej i spor to wej

w MO. Od szedł w nie byt wraz z Za rzą dem Po li tycz no -Wy cho -

waw czym MO. 

W SŁU˚ BIE NA RO DU

W pod ty tu le: Ty go dnik re sor tu spraw we wnętrz nych. Na stęp ca ty -

go dni ka „Na Stra ży De mo kra cji”. Uka zy wał się w la tach 1955–

1989. Ilu stro wa ne cza so pi smo (do koń ca lat 60. ub.w. je dy nie

czar no -bia łe i wy łącz nie do użyt ku we wnętrz ne go) ad re so wa ne

przede wszyst kim do sze re go wych funk cjo na riu szy MO. Oprócz

te ma ty ki mi li cyj nej zaj mo wa ło się rów nież pro ble ma mi in nych

służb pod le głych MSW oraz kształ -
to wa niem wła ści wych po staw ide -
owo -po li tycz nych funk cjo na riu szy,
zgod nych z wy tycz ny mi PZPR. 

Sze ro ko pro mo wa ło tak że or ga ni za -

cję OR MO. Od nr. 15. z kwiet nia

1975 r. WSN zmniej szy ło for mat,

li czy ło 24 ko lum ny (po ło wa ko lo ro -

wych) i uka zy wa ło się w na kła dzie

113 tys. egz. Moż na je by ło na być

w nie któ rych kio skach „Ruch”.

W tym cza sie ty go dni kiem kie ro wał

gen. Eugeniusz Gra bow ski, po kil -

ku la tach za stą pił go ppłk Ro mu ald

Ła ba now. 

GA ZE TA PO LI CYJ NA
MA GA ZYN KRY MI NAL NY 997

Trans for ma cja ustro jo wa prze ło mu lat 1989/1990 za owo co wa ła rów -

nież zmia na mi w re sor to wym cza so pi śmien nic twie. Ide owe WSN za -

stą pi ły dwa apo li tycz ne dwu ty go dni ki wy da wa ne przez KGP: Ga ze ta
Po li cyj na, w skrom nej sza cie gra ficz -

nej, oraz Ma ga zyn Kry mi nal ny 997,

w peł nej ga mie ko lo rów. Oby dwa ty -

tu ły, któ re uka zy wa ły się prze mien -

nie, przy go to wy wał ten sam ze spół

re dak cyj ny pod kie row nic twem po -

cząt ko wo ppłk. Ro mu al da Ła ba no -

wa, a na stęp nie mł. insp. Elż bie ty

Cier li cy, któ ra kie ro wa ła nim do roku

1997. W na stęp nych la tach GP kie -

ro wa li mł. insp. Ro man Miś kie wicz

(do ro ku 2004) oraz mł. insp. Elż bie -

ta Si tek (do stycz nia 2005 r.).

Ga ze ta Po li cyj na ad re so wa na by ła

do po li cjan tów i pra cow ni ków Po li cji.

Mia ła cha rak ter ty po wo bran żo wy,

sku pia ła się na te ma ty ce po li cyj no -praw nej, są do wej i spo łecz nej.

Magazyn Kry mi nal ny 997 był cza so pi smem po pu la ry zu ją cym te ma ty -

kę po li cyj ną w spo łe czeń stwie. Cie szył się du żą po pu lar no ścią. Je go

moc ną stro ną by ły re por ta że kry mi nal ne oraz bo ga ta sza ta gra ficz na

z du żą licz bą zdjęć. W ro ku 1997, z uwa gi na cię cia bu dże to we w Po -

li cji, MK 997 prze stał się uka zy wać.

oprac. JE RZY PA CIOR KOW SKI
zdj. ar chi wum

lipiec 2013 r.       POLICJA 997 Policyjna prasa 17

Ze spół re dak cyj ny POLICJI 997:
pierw szy nu mer mie sięcz ni ka ro bił ze spół 19-oso bo wy,
w tym 8 dzien ni ka rzy, nu mer 100. zro bił ze spół 16-oso -
bo wy, w tym 8 dzien ni ka rzy; skład na sze go ze spo łu
w 50 pro cen tach zmie nił się oso bo wo. A po nad to czte -
ry na sze ko le żan ki wy szły za mąż, czte ry (nie zu peł nie te
sa me) zo sta ły mat ka mi, a jed na bab cią. Je den z ko le -
gów oże nił się i zo stał ta tą. 
Re dak cja jest do wo dem na ucy wil nia nie Po li cji. Za czy -
na li śmy z 7 mun du ro wy mi, do set ki do tar ło tro je.

100
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1. „Dmuchnąć sobie choć raz,  żeby wiedzieć, o czym się pisze” – Jurek  Paciorkowski,
specjalista m.in. od ruchu drogowego

2. „Znów samochody, serwery, komputery” – Tadek Noszczyński,
najlepszy logistyk wśród humanistów

3. „Wolniej, wolniej, bo mi długopis nie nadąża” – redaktor Ania
Krawczyńska woli pracować w terenie niż za biurkiem

4. „Policjo, policjo, cóżeś ty za pani, że za Tobą idą,
chłopcy malowani”…. – nasz najmłodszy redaktor Artur

Kowalczyk, cywil, zakochany w Policji 

5. „Jak napisać prawniczy tekst ludzkim językiem?”
– zastanawia się Ola Wzorek, kiedyś redaktorka,

dziś współpracownica

6. „Mały słownik na biurku, ale wielki słownik
mam w głowie” – Ela Mirowska, korektorka

7. „Komputery kolego, dzielą się na
nowoczesne i antyczne, czyli te 
w redakcyjnym studio” – Krzysztof
Zaczkiewicz, redaktor graficzny, 
i Krzysztof Chrzanowski, nasz człowiek
do zadań wszelkich

8. „Na boisku jak w redakcji –
najważniejsza jest siła spokoju” 
– Klaudiusz Kryczka, zastępca 
red. naczelnej

9. „O matko kochana, po co? I tak
jestem ładny!” –  Przemek Kacak,
redaktor i policjant w jednym

10. „Ach, żeby tak napisać recenzje
tych wszystkich ksiąg!” – marzenie 
Oli Wicik, naszej specjalistki od
literatury i filmu

11. „Nareszcie ktoś nas docenił” –
Krysia Zaczkiewicz, nasza graficzka,
odbiera nagrodę za logo programu
„Razem Bezpiecznej”

12. „Savoir vivre’u można nauczyć
nawet konia” – redaktor Grażyna
Bartuszek, autorka m.in. tekstów
poradnikowych 

13. „Sam naprzeciw tłumu? Ależ z tamtej
strony też nasi!” – Andrzej Mitura,

fotoreporter podczas manifestacji
policyjnych związkowców 

14. „W tej pracy trzeba zachować równowagę”
– Paweł Ostaszewski, reporter, dziennikarz

sportowy i historyczny

15. „Spokojnie, spokojnie, na mobbingowanych to
wy nie wyglądacie!” – Elżbieta Sitek,  specjalistka od

wysłuchiwania zwierzeń policjantów

16. „Jesteśmy nawet na planie filmowym!” – zamiast ojca
Mateusza – matka Irena, czyli redaktor naczelna zbiera

autografy dla czytelników 

17. „Grunt to dobrze reprezentować firmę” – Małgosia Boruta 
i Karolina Targońska, najładniejsze dziewczyny na targach (z tyłu

obstawa w osobie Klaudiusza Kryczki) 

18. „To obciąć, to skrócić, to wyrzucić!” – nasz redakcyjny „zły policjant”, czyli
sekretarz redakcji Agata Guzdek-Szewczak, bezlitosna w sprawie tekstów i terminów

13

14

15

16

17

18

zdj. z archiwum redakcji
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WARUNKI KONKURSU 
1. Konkurs składa się z 25

pytań. Za każdą poprawną

odpowiedź uczestnik

otrzymuje jeden punkt.

2. Zwycięzcami konkursu

zostaną uczestnicy, którzy

otrzymają następującą liczbę

punktów:

• 25 punktów (wszystkie

odpowiedzi poprawne)

– I miejsce 

• 22–24 punkty – II miejsce

• 20–21 punktów

– III miejsce. 

3. Odpowiedzi na pytania

konkursowe należy nadesłać

na adres e-mail:

gazeta.listy@policja.gov.pl,

pod hasłem „Konkurs dla

uważnych”, do 10 września

2013 r. Odpowiedzi

nadesłane po tym terminie

nie będą rozpatrywane. 

4. Nagrodzonych zostanie

po pięć osób wylosowanych

spośród laureatów w każdym

z trzech przedziałów

punktowych wymienionych

w pkt 2.

5. Zwycięzcy otrzymają

nagrody: 

• I miejsce – książka oraz

roczna bezpłatna

prenumerata miesięcznika 

• II i III miejsce – nagrody

książkowe. 

6. Wyniki konkursu zostaną

ogłoszone w numerze 10.

(103/2013) „Policji 997”,

czyli w październiku 2013 r. 

7. Nadesłanie odpowiedzi

oznacza, że w razie wygranej

czytelnik wyraża zgodę

na publikację swojego

imienia i nazwiska oraz

miejsca zamieszkania.

oprac. ELŻ BIE TA SI TEK

Py ta nia:

1. Kie dy uka zał się pierw szy nu mer mie sięcz ni ka „Po li cja 997”? Podaj mie siąc i rok.

2. Po daj te ma ty kę przy naj mniej trzech ar ty ku łów z pierw sze go nu me ru „Po li cji 997”.

3. Wy mień ko lej nych re dak to rów na czel nych mie sięcz ni ka „Po li cja 997”.

4. Wy mień ty tu ły przy naj mniej trzech sta łych dzia łów mie sięcz ni ka.

5. Ja ki ty tuł no sił cykl ar ty ku łów o po li cjan tach, któ rzy ura to wa li róż ne oso by? 

6. Ja ki jest ty tuł sta łe go dzia łu, w któ rym pu bli ko wa ne są ar ty ku ły przed sta wia ją ce przed - i po wo jen ne 
wy da rze nia kry mi nal ne? 

7. Wy mień przy naj mniej dwa ta kie (patrz pkt 6.) wy da rze nia przed sta wio ne na na szych ła mach. 

8. Któ ry zna ny sa ty ryk był au to rem fe lie to nów pu bli ko wa nych na ostat niej stro nie mie sięcz ni ka w 2010 ro ku?

9. Ja kiej pro ble ma ty ki do ty czył ar ty kuł „Ko ro na za gli nia rza”?

10. Kto był au to rem se rii ar ty ku łów do ty czą cych zmian w umun du ro wa niu po li cjan tów?

11. Wy mień na zwi sko przy naj mniej jed ne go pro jek tan ta mo dy uczest ni czą ce go w pra cach nad no wym 
wzo rem umun du ro wa nia.

12. W mar cu 2013 ro ku „Po li cja 997” do no si ła: „Trud no dziś pre cy zyj nie usta lić, kie dy roz po czę ła służ bę,
praw do po dob nie w la tach 60. ubie głe go stu le cia. Prze szła wie le prze obra żeń, w tym in for ma ty za cję i nada nie
w 1998 ro ku na zwy, któ rą dziś zna każ dy po li cjant”. O kim/czym mo wa?

13. Ja ki ty tuł no si wy wiad z ko men dan tem głów nym Po li cji opu bli ko wa ny w lu tym te go ro ku? 

14. Ja kich au to rów kry mi na łów i po wie ści sen sa cyj nych go ści li śmy na ła mach „Po li cji 997”? (wy mień 
co naj mniej trzy oso by).

15. Wy wia dy z ja ki mi ak to ra mi zna la zły się w „Po li cji 997”? Po daj na zwi ska co naj mniej trzech osób.

16. Ja kich te ma tów do ty czy ły okład ki mie sięcz ni ka w lu tym oraz li sto pa dzie 2008 ro ku?  

17. Jak ma na imię naj młod szy star szy aspi rant – je den z okład ko wych bo ha te rów „Po li cji 997”?

18. Po daj mot to „Po li cji 997” za miesz czo ne na na szej stro nie in ter ne to wej.

19. Po daj przy naj mniej trzy na zwi ska zna nych eks per tów (praw ni ków, psy cho lo gów, hi sto ry ków itp.), któ rzy
udzie la li wy wia dów na sze mu mie sięcz ni ko wi. 

20. Kto naj czę ściej po pu la ry zu je po li cyj ny sport na na szych ła mach? Po daj na zwi sko dzien ni ka rza. 

21. Wy mień przy naj mniej trzy na zwi ska po li cyj nych spor tow ców przed sta wia nych na na szych ła mach.

22. Wy mień przy naj mniej trzy jed nost ki Po li cji, któ rych wa run ki lo ka lo we opi sy wa li śmy.

23. Po daj na zwi sko au to ra se rii ar ty ku łów na te mat po li cyj ne go ce re mo nia łu oraz sa vo ir-vi vre’u. 

24. Na któ rej ze stu okła dek „Po li cji 997” za bra kło cy fry ozna cza ją cej nu mer edy cji?

25. Kie dy uka że się 150. nu mer „Po li cji 997”? Po daj rok i mie siąc.

Co wiesz o „Policji 997”?

Z oka zji wy da nia 100. nu me ru mie sięcz ni ka „Po li cja 997” re dak cja ogła sza kon kurs dla uważ nych czy tel ni ków, 
do ty czą cy wie dzy na te mat na sze go cza so pi sma. Udział w kon kur sie mo gą wziąć wszy scy czy tel ni cy „Po li cji 997”. 

Ser decz nie za pra sza my!
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100 nu me rów to:
5000 stron (w tym 400 okład ko wych);

oko ło 3500 ar ty ku łów i in for ma cji, w któ rych naj czę ściej
pi sa li śmy o: wa run kach służ by, bu dże cie Po li cji, at mos fe rze
pra cy, umun du ro wa niu, eme ry tu rach, po li cyj nym sprzę cie,
po stę po wa niach dys cy pli nar nych i za wie sza niu w służ bie,
o stre sie za wo do wym i mob bin gu, bro ni li śmy po li cjan tów
nie słusz nie po mó wio nych i aresz to wa nych, oma wia li śmy 
ak ty praw ne, po ka zy wa li śmy po li cyj nych spor tow ców, 
pa sjo na tów i bo ha te rów, przy po mi na li śmy naj gło śniej sze
zda rze nia kry mi nal ne przed - i po wo jen ne itp., itp.;

po nad 7000 zdjęć;

oko ło 4000 roz mów ców – po li cjan tów ze wszyst kich ro -
dza jów służb, wy po wia da ją cych się na róż ne te ma ty zwią za -
ne ze służ bą;

oko ło 250 od wie dzo nych przez nas jed no stek, od ko mi -
sa ria tów wiej skich i miej skich, przez ko men dy po wia to we
i wo je wódz kie po po ste ru nek po li cji w Ko sow skiej Mi tro wi cy;

po nad 350 stron prawnych po świę co nych omó wie niu
prze pi sów za war tych w usta wach, roz po rzą dze niach i za -
rzą dze niach;

21 pre zen ta cji po li cji z kra jów eu ro pej skich; 

128 wy wia dów z przed sta wi cie la mi kie row nic twa Po li cji
i kie row nic twa re sor tu spraw we wnętrz nych, z któ rych pra -
wie po ło wa do ty czy ła fi nan sów, czy li za rów no wy po sa że nia
Po li cji, jak i upo sa że nia po li cjan tów. Oso ba mi naj czę ściej

lipiec 2013 r.       POLICJA 997 11

od py ty wa ny mi by li ko lej ni za stęp cy ko men dan ta głów ne go ds.
lo gi sty ki; wśród nich re kor dzi stą w obec no ści na na szych ła -
mach był nad insp. An drzej Tre la;

83 wy wia dy z eks per ta mi z róż nych dzie dzin, pro fe so ra mi
pra wa, psy cho lo ga mi, so cjo lo ga mi, praw ni ka mi, przed sta wi -
cie la mi or ga ni za cji po za rzą do wych, pro ku ra to ra mi, sę dzia mi,
eks per ta mi ds. bro ni, przed sta wi cie la mi związ ków za wo do -
wych, ko lej ny mi rzecz ni ka mi praw oby wa tel skich, praw dziec -
ka, se kre ta rzem ge ne ral nym In ter po lu, dy rek to rem Eu ro po lu
czy sze fem po li cji no wo jor skiej;

29 roz mów z ak to ra mi wcie la ją cy mi się w ro le po li cjan tów
w róż nych pol skich fil mach i se ria lach, m.in. z Mar ci nem Do ro -
ciń skim, To ma szem Ka ro la kiem, Ar tu rem Żmi jew skim, An drze -
jem Gra bow skim, Ada mem Fe ren cym, Mag da le ną Różcz ką,
Ola fem Lu ba szen ko, Ce za rym Pa zu rą i innymi;

32 sylwetki au to rów po wie ści kry mi nal nych, wśród któ rych
by ło kil ku pi szą cych po li cjan tów i po li cyj nych eme ry tów.
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Wa ga – 317 ton
(7 czoł gów PT -91 Twar dy)

Wy so kość 7 km
po uło że niu je den na dru gim wszyst kich eg zem pla rzy

(tro chę wię cej niż naj wyż szy szczyt obu Ame ryk –
Acon ca gua: 6962 m n.p.m.)

POLICJA 997       lipiec 2013 r.12

100 nu me rów to:
Dłu gość – 985 km

po uło że niu w li nii cią głej
wszyst kich eg zem pla rzy 

(po łą cze nie dro go we 
War sza wa – Mo na chium) 
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P ierw szy raz spo tka li śmy się wio sną 2006 r., gdy

w Lu bel skiem zbie ra łem ma te riał do ar ty ku łu

o kla sach mun du ro wych w tam tej szych szko łach

(no tabe ne pierw szych w Pol sce). Sła wek – bo pod czas

ostat nie go spo tka nia prze szli śmy na „ty” – był wte dy

w stop niu star sze go sier żan ta, pra co wał w Ogni wie dw.

z Prze stęp czo ścią Go spo dar czą KPP w Kra snym sta wie,

a po za tym pro wa dził lek cje w Ze spo le Szkół w Sien ni -

cy Ró ża nej. By łem na je go za ję ciach, po tem w mie sięcz -

ni ku uka zał się ar ty kuł „Lek cje z pre wen cji”. 

Póź niej by ło go rą ce la to z gło śnym pro te stem służb

mun du ro wych w War sza wie. Pamię tam, sze dłem

wzdłuż ko lum ny po li cjan tów Kra kow skim Przed mie -

ściem i na gle usły sza łem za so bą wo ła nie „pa nie re dak -

to rze, pa nie re dak to rze!”. Obej rza łem się – Sła wo mir

Franc we wła snej oso bie, z nie bie ską, związ ko wą fla gą. 

Po raz trze ci spo tka li śmy się w maju br., kie dy do wie -

dzia łem się, że – oprócz wie lu swo ich pa sji – Sła wek ko -

lek cjo nu je wy da nia na sze go mie sięcz ni ka. I że opra wił

ich rocz ni ki. Jest lep szy od nas, bo my w re dak cji opra -

wio nych zszy wek nie ma my. 

Choć na sze ła my nie są w sta nie po mie ścić wszyst -

kich „po zy tyw nie za krę co nych” lu dzi z Po li cji, dla pa -

sjo na ta z Kra sne go sta wu w ju bi le uszo wym wy da niu

mu sia ło zna leźć się miej sce. 

Dla cze go wstą pi łeś do Po li cji? 
– W służ bie je stem od 20 li sto pa da 1999 r., ale o mun -

du rze my śla łem już wcze śniej. Po stu diach tra fi łem

do szko ły pod cho rą żych re zer wy w Po zna niu. Chcia łem

w woj sku zo stać, ale cza sy się zmie nia ły, li kwi do wa no

jed nost ki. My śla łem o stra ży po żar nej, ale w koń cu tra -

fi łem do Po li cji. Za czy na łem w VII Ko mi sa ria cie Po li cji

w Lu bli nie, po tem ład nych pa rę lat prze pra co wa łem

w do cho dze niów ce. Z Lu bli na prze nio słem się do Kra s-

ne go sta wu, gdzie naj pierw pra co wa łem ja ko do cho dze -

nio wiec, a po tem dziel ni co wy. Po dwóch la tach tra fi łem

do pio nu zwal cza ją ce go prze stęp czość go spo dar czą. 

Sie dem lat te mu pro wa dzi łeś lek cje 
w szko le w Sien ni cy Ró ża nej.

– Odzie dzi czy łem tę dział kę po ko le dze, któ ry miał

pro ble my zdro wot ne. Uczy łem przez dwa la ta, po tem

szko ła zre zy gno wa ła z te go pro gra mu. Po ja wi ła się moż -

li wość fi nan so wa nia dzia łal no ści tej pla ców ki bez po -

śred nio przez Mi ni ster stwo Rol nic twa, więc dy rek cja

mu sia ła zli kwi do wać wszyst kie pro gra my i przed mio ty

nie zwią za ne z rol nic twem. Wró ci li do ko rze ni, kie dyś

był to ze spół szkół me cha ni za cji rol nic twa. 

A póź niej wy je cha łeś na mi sję do Ko so wa, dla cze go? 
– Głów nym mo ty wem nie by ły wzglę dy eko no micz -

ne. Zresz tą do lar stał wte dy bar dzo ni sko. By ła to ra czej

chęć spraw dze nia się, prze ży cia przy go dy, zo ba cze nia

in ne go za kąt ka. 

Pew ne go dnia wpa dłem na po mysł, by po je chać

na mi sję, ale zu peł nie nie wie dzia łem, jak się do te go

za brać. Wrzu ci łem w wy szu ki war kę sło wo „mi sje” i wy -

sko czy ły mi „mi sje je zu ic kie”. Tych, o któ re mi cho dzi -

ło, nie było. Wpa dłem więc na po mysł, że za dzwo nię

do cie bie… 

Nie za dzwo ni łeś. 
– Ale chcia łem. Wie dzia łem, że by łeś w Ko so wie,

czy ta łem re por ta że w ga ze cie. I wy obraź so bie wcho dzi

na gle mój ów cze sny kie row nik i ma cha jąc pi smem,

śmie je się „Mo że któ ry chce je chać?”. Pa trzę, a to in -

for ma cja o na bo rze na XIV ro ta cję JSPP w Ko so wie.

Nie wie le my śląc, na pi sa łem ra port. Po wiem szcze rze,

że gdy bym wte dy miał 10 pro cent wia do mo ści na te -

mat mi sji, spo so bu na bo ru, funk cjo no wa nia, to nie od -

wa żył bym się go na pi sać, bo stwier dził bym, że nie

mam szans się do stać. Prze sze dłem jed nak ko lej ne

eta py kwa li fi ka cji i ma rze nie się speł ni ło, tra fi łem do

Ko so wa. 

I to na XIV rotację, podczas której były rozruchy,
rannych zostało 28 naszych policjantów. Nie o taką
przygodę chyba Ci chodziło? 

Nasi Czytelnicy POLICJA 997       lipiec 2013 r.8

„Po li cja 997” i in ne pa sje

100 nu me rów wydaliśmy w czasie
urzędowania:
ośmiu ministrów spraw wewnętrznych: 
Ryszard Kalisz, Ludwik Dorn, Janusz Kaczmarek, 
Władysław Stasiak, Grzegorz Schetyna, Jerzy Miller, 
Jacek Cichocki, Bartłomiej Sienkiewicz;

sześciu komendantów głównych Policji: 
gen. insp. Leszek Szreder, Marek Bieńkowski, 
Konrad Kornatowski, nadinsp. Tadeusz Budzik, 
gen. insp. Andrzej Matejuk, nadinsp. Marek Działoszyński.

100

Mł. asp. Sławomir
Franc, zastępca
dyżurnego KPP
w Krasnymstawie,
to kopalnia wiedzy
o… „Policji 997”.
Ma oprawione
przez introligatora
roczniki, a w nich
wszystkie numery
naszego
miesięcznika. 
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– Pod czas za mie szek pod są dem w Ko so wskiej Mi -

tro wi cy mia łem aku rat służ bę war tow ni czą w obo zie.

Sie dzia łem w tej na szej wie życz ce i wi dzia łem, jak się

tam w mie ście pa li ło, sły sza łem strza ły, huk gra na tów,

pe tard. Ukra iń ski po li cjant, któ ry wte dy zgi nął, po -

przed nią noc spę dził w mo im po ko ju. W sta cji sły sza -

łem wszyst kie ko mu ni katy mię dzy ba zą a chło pa ka mi

w mie ście. To było strasz ne. Ni gdy nie uwa ża łem się

za szcze gól ne go bo ha te ra, ale wte dy by łem w ta kim

sta nie, że gdy bym tyl ko mógł opu ścić po ste ru nek, to

prze sko czył bym z tym mo im ka ła chem przez płot

i po gnałbym tam.

Nie za cho ro wa łeś na cho ro bę mi syj ną? 
– Z tru dem po wstrzy ma łem się, aby nie na pi sać dru -

gie go ra por tu. Gdy tam się jest, cze ka się na po wrót

do do mu, a w Pol sce tę sk ni się za ży ciem na mi sji. Co

ro ku spo ty ka my się z ko le ga mi z ro ta cji. 

W kra ju masz pa rę pa sji. 
Jed na z nich to ro wer.

– Gdy by łem dziel ni co wym, re wir mia łem od da lo ny

o 13 km od Kra sne go sta wu. Po co jeź dzić sa mo cho dem,

jak mo gę ro we rem – po my śla łem. Z ów cze snym mo im

kie row ni kiem wpa dli śmy na wet na po mysł, oczy wi ście

za wie dzą prze ło żo nych, aby zor ga ni zo wać pa tro le ro -

we ro we. Ku pi li śmy dwa ta kie sa me ro we ry, tro chę na -

wet w bar wach Po li cji i jeź dzi li śmy tam, gdzie

sa mo chód nie wje dzie, a pie szo się nie ze chce. Po spraw -

dza li śmy dzi kich węd ka rzy, zlo ka li zo wa li śmy nie le gal -

ne wy sy pi ska, a na wet usta li li śmy spraw ców

za śmie ca nia, bo wy rzu ca li do ku men ty. Jeź dzi łem, jeź -

dzi łem, aż zła pa łem te go ro we ro we go bak cy la. Te raz

z gru pą zna jo mych ro bi my dłuż sze i krót sze wy pa dy.

Pod au spi cja mi IPA, do któ rej na le żę, prze mie rza my

eta pa mi Pol skę mię dzy sie dzi ba mi po szcze gól nych

od dzia łów Stra ży Gra nicz nej. W tym ro ku by ła już

czwar ta edy cja na sze go raj du. Za czę li śmy z Cheł ma

do Bia łe go sto ku, w na stęp nym ro ku po je cha li śmy

z Bia łe go sto ku do Kę trzy na, potem z Kę trzy na do Ko -

sza li na, a te raz z Ko sza li na do Kro sna Od rzań skie go.

Wi dzę, że masz też gi ta rę ba so wą? 
– Ta pa sja jest na ra zie za wie szo na. Gra łem na trąb ce,

po tem na gi ta rze, a w koń cu na basie. Te raz nie ma kie dy,

ale cho dzi mi po gło wie pe wien po mysł. Na ra zie nie zdra -

dzę jaki, ale gdy się uda, to po wia do mię re dak cję.

Od daw na czy tasz nasz mie sięcz nik? 
– Od po cząt ku. „Ga ze ta Po li cyj na” nie do cie ra ła

do nas re gu lar nie. „Po li cja 997” jest. Czy tam od de ski

do de ski każ dy nu mer. Jako mi ło śnik hi sto rii za czy nam

od ar ty ku łów o przed wo jen nej po li cji. Opi nie o was są

róż ne. Te ne ga tyw ne po cho dzą naj czę ściej od lu dzi,

któ rzy was nie czy ta ją. Gdy by ga ze ta mi się nie po do ba -

ła, to nie ko lek cjo no wał bym jej. 

No wła śnie, skąd po mysł, aby opra wić 
na sze rocz ni ki? 

– Je stem ma gi strem bi blio te ko znaw stwa i in for ma cji

na uko wo -tech nicz nej, więc sam ro zu miesz… Zbie ra łem

nu me ry „Po li cji 997”. Na wet bę dąc na mi sji, „za da nio -

wa łem” kum pli, i to trzech, aby od kła da li mi nu me ry,

że by ni cze go nie prze oczyć. Zresz tą do Ko so wa też do -

cie ra cie. W 2007 r. mia łem już sto sik pism. Gdy się po -

mie sza ły, trud no by ło coś zna leźć. Wi zy ta u in tro li ga to ra

wzię ła się z wy go dy. Koszt opra wy rocz ni ka to oko -

ło 30 zł. Czę sto wra cam do ar ty ku łów z ar chi wal nych nu -

me rów. Z rocz ni ków ko rzy sta łem przy pi sa niu pra cy

dok tor skiej. Ko le ga po ży czał je do pi sa nia pra cy ma gi -

ster skiej, in ny do li cen cjac kiej. 

Nie zdą ży li śmy po roz ma wiać o pa sji 
zwią za nej z la ta niem. 

– Bo to trze ba zo ba czyć, a dzi siaj nie jest lot na po go -

da. La tam na pa ra lot ni, ta kiej z wła snym na pę dem

na ple cach. Za pra szam, gdy mi ną desz cze. 

Trzy mam za sło wo i dzię ku ję za roz mo wę.

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor i z ar chi wum bohatera

lipiec 2013 r.       POLICJA 997 Nasi Czytelnicy  9

O Sławku nie da się napisać krótko. I nie warto. Wśród jego pasji są i sporty walki,
i pasja zdobywania wiedzy, i wreszcie pasja życia, ta najważniejsza, która pomogła
mu przetrwać trudne chwile po śmierci żony, gdy został sam z dwójką dzieci. Teraz
– dzięki pasji rowerowej, bo poznali się na rajdach – Sławek powtórnie się ożenił,
a trzy miesiące temu urodziła mu się śliczna córeczka. Wszystkiego najlepszego! 
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W nu me rze 21/12.2006 r. po raz pierw szy po -

da li śmy sen sa cyj ną in for ma cję – „Bę dą 

no we mun du ry. To już pew ne!” Wów czas

nie wie lu po li cjan tów w to uwie rzy ło. Do pie ro kie -

dy Biu ro Lo gi sty ki Po li cji KGP za trud ni ło Ber nar -

da Ha na okę (zna ne go pol skie go pro jek tan ta

mo dy), a ten na na szych ła mach za pre zen to wał

swo je pro po zy cje no wych mun du rów dla Po li cji,

pod niósł się rwe tes. Po li cjan ci kry ty ko wa li te pro -

jek ty z ta ką pa sją i za wzię to ścią, że BLP mu sia ło

po dzię ko wać pro jek tan to wi za współ pra cę.

Ogło szo no więc kon kurs na za pro jek to wa nie po -

li cyj nych uni for mów. Tym ra zem za in te re so wa nie

po li cjan tów wzbu dzi ły pro po zy cje troj ga stu den tów

łódz kiej Aka de mii

Sztuk Pięk nych,

szcze gó ło wo przed -

sta wio ne w na szym

pi śmie. W każ dym

pro jek cie by ło coś,

co się po do ba ło. Po -

wsta ła kon cep cja,

że by nie wy bie rać

jed nej pro po zy cji,

a po łą czyć naj lep sze ele men ty z trzech wy bra nych.

Zde cy do wał son daż prze pro wa dzo ny w jed nost kach

Po li cji. Kon kurs wy grał Piotr Su choc ki, ale nie któ -

re ele men ty umun du ro wa nia zo sta ły prze ję te z pro -

po zy cji po zo sta łych lau re atów: Mi cha ła Szul ca

i Ma rii Kuź my, któ rzy zo sta li wy róż nie ni.

Se ria ko lej nych ar ty ku łów w „Po li cji 997”

(2009–2010 r.) przed sta wia ła na bie żą co hi sto rię

„gra na to wej re wo lu cji”. Mi mo pię trzą cych się

trud no ści fi nan so wych i praw nych oraz nie licz ne -

go ze spo łu w BLP KGP, któ ry się tym zaj mo wał,

po ja wi ły się pierw sze pro to ty py do te sto wa nia.

Oczy wi ście nie wszyst kim przy pa dły do gu stu,

ale po wie lu mie sią cach dys ku sji, wpro wa dza nia

po pra wek i udo sko na leń, wresz cie się uda ło.

Zgod nie z wcze śniej szy mi za po wie dzia mi (za -

miesz czo ny mi w nu me rze 60/03.2010 r.) na 

Euro 2012 zde cy do wa na więk szość po li cjan tów

otrzy ma ła no we umun du ro wa nie.

W al kę o no we sa mo cho dy w Po li cji roz po czę -

li śmy w nu me rze 04/07.2005 r. ar ty ku łem

„Wspól ny jest tyl ko la kier”. Wów czas w Po -

li cji by ło ty le ro dza jów ra dio wo zów, co ma rek sa mo -

cho dów. Prze cież to nie ma sen su – pi sa li śmy. O ile

pro ściej by ło by, gdy by pol scy po li cjan ci, jak w więk -

szo ści in nych kra jów, mie li ra dio wo zy jed nej mar -

ki. Nie cho dzi tu tyl ko o ser wis, któ re go kosz ty

spa dły by dra stycz nie, ale i o sa me za ku py. Za ma -

wia jąc u jed ne go pro du cen ta tak du żą licz bę po jaz -

dów, moż na by uzy skać znacz ne upu sty w ce nie.

Skoń czy ły by się tak że pro ble my z mi lio na mi róż -

nych czę ści, au to ry za cją sta cji, ser wi sem itd., itp.

Granatowa rewolucja i nie tylko POLICJA 997       lipiec 2013 r.6

100 x lo gi sty ka

POLICJA 997        grudzieƒ 2006 r.

Na tych spotkaniach ustalono, ˝e Policja sama po konsultacjach z u˝yt-

kownikami wypracuje projekt munduru i dopiero wówczas og∏osi przetarg.

MA BYå ELEGANCKO I STYLOWO
– Poza funkcjonalnoÊcià ogromne znaczenie ma porzàdny wyglàd –

twierdzi Hanaoka. – Wp∏ywa to na zaufanie spo∏eczeƒstwa do Policji.

Wiedzà o tym pracownicy banków, firm prywatnych, wielu instytucji

paƒstwowych. A Policja jakby o tym zapomnia∏a. Obecny wizerunek

funkcjonariusza, naj∏agodniej mówiàc, jest ma∏o elegancki. Nikt nie za-

dba∏ ani o odpowiednià kolorystyk´ mundurów, ani o ich krój, który po-

winien wysmuklaç sylwetk´. Istotny jest jednolity styl, brak przypadko-

woÊci, rygorystyczne przestrzeganie opracowanego wzoru.

To, ˝e dziÊ policjanci kupujà elementy umundurowania, takie jak np.

spodnie, koszule, buty, krawaty u ró˝nych producentów, nie jest tajem-

nicà. Otwarcie mówili o tym na ∏amach miesi´cznika „Policja 997”. Li-

czà si´ cena i dost´pnoÊç. JeÊli w policyjnych magazynach nie ma ich

rozmiaru lub cena jest wy˝sza od oferty na rynku, wybierajà t´ ostat-

nià. Twórcom nowego projektu chodzi tak˝e o to, by uniemo˝liwiç pro-

atowa
lucja

Bernard Hanaoka (z lewej) regularnie spotyka si´ z pracownikami KGP
odpowiedzialnymi za „mundurowà rewolucj´”

PROWOKACJE Nowe mundury POLICJA 997        grudzieƒ 2006 r.22

B´dà nowe mundury. To ju˝ pewne. Czy b´dà wyglàda∏y 
jak te, które pokazujemy? Jaki b´dzie ich kolor i wzór? 
To oka˝e si´ po konsultacjach i testach. Najprawdpodobniej
b´dà ciemnogranatowe, jak obecne krawaty albo pagony.
Pierwszà parti´ umundurowania funkcjonariusze otrzymajà
za darmo – zapewnia Jacek Sobolewski, zast´pca komen-
danta g∏ównego Policji. 

O koniecznoÊci wymiany mundurów (bo niefunkcjonalne, niewygod-
ne, uszyte z marnych tkanin) mówi si´ od lat. Potwierdzi∏y to je-
sienne badania fokusowe w Komendzie Sto∏ecznej Policji i setki

postów na internetowym forum policjantów (www.ifp.pl). Jedni chcà jak
najszybszej wymiany obecnych policyjnych mundurów, drudzy bojà si´, ˝e
odb´dzie si´ to kosztem zapowiadanych podwy˝ek p∏ac, nagród czy pre-
mii. Jacek Sobolewski twierdzi, ˝e tak si´ nie stanie, a wysokoÊç tzw.
mundurówki nie ulegnie zmianie. I to mimo ˝e w Polsce jest ona najwy˝-
sza w Europie (np. Niemcy dostajà 250 euro na rok, a Finowie ani grosza
– za to p∏acà 40 proc. ceny, reszt´ dop∏aca pracodawca).

ZACZYNAJÑC OD NICI
W po∏owie paêdziernika br. odby∏y si´ pierwsze spotkania z producenta-
mi tkanin i wyrobów mundurowych mogàcych mieç zastosowanie w Poli-
cji. Uczestniczy∏ w nich projektant mody Bernard Hanaoka, konsultant
Policji ds. nowych wzorów mundurów. Z pytaƒ, które zadawa∏, mo˝na by-
∏o wywnioskowaç, ˝e dok∏adnie zapozna∏ si´ z opiniami policjantów, uzy-
skanymi przez BKS KGP podczas badaƒ fokusowych. Zajmowa∏ si´ nawet
takimi szczegó∏ami, jak dobór odpowiednich nici (które si´ nie prujà,
a Êcieg nie powoduje przemakania), jakoÊç w∏óknin (które nie blaknà
na s∏oƒcu, nie wycierajà si´ po kilku praniach, nie powodujà alergii, sà od-
porne na deszcz, wiatr, zimno i upa∏y oraz pozwalajà „oddychaç”). Pyta∏
o „zdrowe” wk∏adki do butów, samosznurujàce si´ jednym ruchem r´ki
sznurówki, o samoprasujàce si´ na ciele koszule itd. 

Grana
rewo

Mundur 
s∏u˝bowy

Kiedy ukazał się pierwszy numer „Policji 997”, policjanci chodzili
w niebieskich i czarnych mundurach, jeździli niebieskimi
polonezami, strzelali z P-64, niewiele wiedzieli o Systemie
Wspomagania Dowodzenia i nie słyszeli o e-Posterunku (ciekawe,
czy jeszcze o nim usłyszą?). 
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Naj pierw stwier dzo no, że to nie moż li we ze

wzglę du na obo wią zu ją cą pro ce du rę prze tar go wą.

Udo wod ni li śmy czar no na bia łym, że to nie praw -

da. Przy ta cza li śmy sta no wi ska naj wy bit niej szych

znaw ców przed mio tu, wraz z ów cze snym pre ze -

sem Urzę du Za mó wień Pu blicz nych, któ ry wy raź -

nie stwier dził, że prze pro wa dze nie prze tar gu

na jed ną mar kę dla po li cyj nych ra dio wo zów zgod -

nie z pra wem jest moż li we i że on udzie li te mu

wszel kie go po par cia. 

Po wstał jed nak ko lej ny pro blem, skąd wziąć

pie nią dze na tak ogrom ne przed się wzię cie. Po -

mógł pro gram mo der ni za cji

Po li cji. Prze targ ogło szo no.

Wal ka kon ku ren tów by ła jed -

nak bez par do no wa. Pro te sty

przed sta wi cie li wszyst kich

ma rek sa mo cho dów (po za tą

jed ną – wy bra ną) w koń cu

za blo ko wa ły pro ces ujed no li -

ca nia ma rek. („Prze targ

padł?” – 41/08.2008 r.).

Mi mo to w la tach 2007–2011 ku pio no łącz -

nie 10 294 po jaz dy o łącz nej war to ści 950 743 tys.

zł, w tym spo ro (wów czas już srebr nych) ra dio wo -

zów jed nej mar ki, któ ra wy gra ła je den z więk -

szych prze tar gów i, co rzad ko się zda rza, nie

zo sta ła od są dzo na od czci i wia ry na in ter ne to -

wym fo rum. Za ku py te po zwo li ły wy eli mi no wać

z pol skiej Po li cji ta kie za byt ki mo to ry za cji, jak po -

lo ne zy oraz nie zli czo ną rze szę roz pa da ją cych się

kil ku dzie się cio let nich rzę chów. I choć sy tu acja

w po li cyj nym trans por cie do dziś nie jest opa no -

wa na (ze wzglę du na brak fun du szy), to jed nak

ule gła ogrom nej po pra wie.

W kwiet niu 2007 r. na okład ce „Po li cji 997” za -

de biu to wał po li cyj ny ra dio wóz w no wych – srebr -

no -nie bie skich – bar wach. Kto dziś pa mię ta

gra na to we au ta z bia ły mi drzwia mi? 

O bu dże to wych dziu rach pi sa li śmy od ro ku 2009

(48/03.2009 r.). Ten rze czy wi ście był naj tra -

gicz niej szy. Na gle za bra kło po nad 800 mln zł

na funk cjo no wa nie Po li cji. Po tem sy tu acja się usta bi -

li zo wa ła – w po li cyj nym bu dże cie co ro ku bra ku je re -

gu lar nie ok. 1,5 mld zł. Po li cja po trze bu je 10 mld zł,

do sta je 8,5. 

W tych stu wy da nych nu me rach pi sa li śmy o wie lu

lo gi stycz nych ini cja ty wach – Sys te mie Wspo ma ga nia

Do wo dze nia, e -Po ste run ku, ASIB, czy li Au to ma tycz -

nym Sys te mie Iden ty fi ka cji Bro ni, MCM, czy li Mo bil -

nym Cen trum Mo ni to rin gu, ba zach AFIS i DNA,

mo der ni za cjach i udo sko na le niach KSIP, wy mia nie

bro ni. Nie wszyst kie po my sły zre ali zo wa no, nie któ rych

nie do pra co wa no, in ne skoń czy ły się niepowodzeniem.

Mun du ry i ra dio wo zy to nie kwe stio no wa ny suk ces –

tak że nasz, ze spo łu po li cyj ne go mie sięcz ni ka.

TA DE USZ NOSZ CZYŃ SKI

lipiec 2013 r.       POLICJA 997 Granatowa rewolucja i nie tylko  7

Cen tral ny prze targ, po licz nych pro te stach ofe ren -

tów, bę dzie kon ty nu owa ny, ale w okro jo nej for mie

– na 2100 sa mo cho dów oso bo wych nie ozna ko wa -

nych, za miast 4200 ozna ko wa nych i nie ozna ko wa nych.

W ku po wa nych przez po szcze gól ne KWP po jaz dach

nie bę dzie więc mon to wa nych już na ta śmie pro duk cyj -

nej (jak w in nych kra jach Eu ro py) kom pu te rów, za si la -

ją cych je aku mu la to rów, ra dio sta cji, uchwy tów na broń,

ka mer dla dro gów ki i wie lu in nych ele men tów wy po sa -

że nia ko niecz nych w po li cyj nych ra dio wo zach. 

I, co jesz cze gor sze, na dal bę dzie w Po li cji ty le róż -

nych ma rek ra dio wo zów, ilu di le rów dzia ła na na szym

ryn ku. Nie za osz czę dzi my więc ani przy kup nie sa mo -

cho dów, ani na ser wi sie, bo in na jest ce na po jaz du, kie -

dy ku pu je się kil ka ty się cy sztuk i za ma wia

u pro du cen ta, a in na, gdy ku pu je się po kil ka dzie siąt

u di le ra.

DLA CZE GO? 
Co się sta ło?

– Kie dy urzęd ni cy blo ku ją każ dą na szą ini cja ty wę, je -

ste śmy bez sil ni – stwier dza ze smut kiem nad insp. Hen -

ryk Tu siń ski, za stęp ca ko men dan ta głów ne go Po li cji ds.

lo gi sty ki. – Nie mo gli śmy do pu ścić do utra ty pie nię dzy

prze zna czo nych na za kup sa mo cho dów z fun du szu mo -

der ni za cji Po li cji, zwłasz cza w sy tu acji, kie dy po li cjan ci

nie ma ją czym pa tro lo wać ulic na szych miast. Oka zu je

się, że to pre zes Urzę du Za mó wień Pu blicz nych okre -

śla, co jest, a co nie jest istot nym za gro że niem bez pie -

czeń stwa pań stwa. Mnie się wy da wa ło, że to

kom pe ten cje ko men dan ta głów ne go Po li cji. Ale de cy -

zję pre ze sa UZP mu si my usza no wać. W tej sy tu acji,

zna jąc prze cią ga ją ce się pro ce du ry prze tar go we przy tak

du żym za mó wie niu, nie mo gli śmy kon ty nu ować te go

try bu po stę po wa nia, bo to nie uchron nie do pro wa dzi ło -

by do za prze pasz cze nia prze zna czo nych na ten cel środ -

ków.

NIE MA MY CZA SU
Czy li tyl ko złe wia do mo ści dla po li cjan tów?

– Są też po zy tyw ne wy da rze nia – kon ty nu uje nad inp.

Hen ryk Tu siń ski. – Pod ko mi sja sej mo wa przed sta wi ła

dwie pro po zy cje, któ re ma ją znacz nie uła twić nam przy -

szłe za ku py oraz prze su wa nie środ ków fi nan so wych

mię dzy po szcze gól ny mi za da nia mi. Do tej po ry, kie dy

np. za osz czę dzi li śmy na za ku pach bro ni i chcie li śmy te

środ ki prze su nąć na in we sty cje al bo na zwięk sze nie

fun du szu płac, mi ni ster spraw we wnętrz nych i ad mi ni -

TYLKO SŁUŻBA Logistyka POLICJA 997       sierpień 2008 r.12

Przetarg padł?
Nie będzie ujednolicenia floty pojazdów w Policji. Logistycy zostali zmuszeni do zmiany koncepcji. 
Komendy wojewódzkie będą osobno kupowały samochody oznakowane.

Sławomir Wilczewski, zastępca komendanta
wojewódzkiego Policji ds. logistyki KWP 
w Białymstoku:
– Otrzymaliśmy polecenie i je wykonujemy. Mamy
tylko nadzieję, że zdążymy do końca roku. Na
pewno byłoby lepiej, gdyby przetarg na
samochody oznakowane był centralnie
zorganizowany na jedną markę. Teraz znowu
najprawdopodobniej w każdym z pięciu
województw, które organizują przetargi na
samochody osobowe oznakowane, wygra kto
inny i znów nie będziemy mieli jednej sieci
serwisowej i jednej marki dla radiowozów, a to nie
jest dobrym rozwiązaniem.

Co dru gi do wy co fa nia
Śred ni wiek sa mo cho du oso bo we go w Po li cji wy no si oko ło 8 lat,
a śred ni prze bieg 160 tys. km. Śred ni wiek fur go nu – pra wie 11 lat,
a prze bieg 220 tys. km.

Do wy co fa nia w 2008 r. jest:

48 proc. sa mo cho dów oso bo wych (6133) 

i 58 proc. fur go nów(1966).

Obec nie Po li cja użyt ku je 12 520 sa mo cho dów oso bo wych
(6481 ozna ko wa nych i 6039 nie ozna ko wa nych) oraz 3373 fur -
go nów (2506 ozna ko wa nych i 867 nie ozna ko wanch). 

Wśród sa mo cho dów oso bo wych są obec nie 862 po jaz dy użyt ko -
wa ne po wy żej 15 lat i 2265 ku pio nych w la tach 1994–1998. W su -
mie więc 3127 sa mo cho dów oso bo wych w Po li cji ma po nad 10 lat.
Po dob nie z fur go na mi – 864 ma po nad 15 lat i 959 po nad 10 lat.

Dane: BLP KGP

�
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Dlaczego warto rozmawiaç?

Zawsze rozumiałem, ˝e głównym zadaniem Policji
jest zapobieganie przest´pczoÊci. Wykrywanie
sprawców to tylko Êrodek do celu, jakim jest
zmniejszanie poziomu zagro˝enia, po to abyÊmy
wszyscy mogli ˝yç w bezpiecznym paƒstwie.
Powołujàc do ˝ycia miesi´cznik „Policja 997”,
chcieliÊmy zaprosiç wszystkich – policjantów,
polityków, ekspertów, dziennikarzy, opini´
publicznà – do dyskusji o roli Policji
w nowoczesnym, demokratycznym społeczeƒstwie.
Czy to si´ udało, muszà oceniç czytelnicy.  

Policji potrzebny jest stały udział w ró˝nego rodzaju
społecznych debatach. W szeregach tej formacji sà
znakomici specjaliÊci, którzy mogà podpowiedzieç,
co trzeba zrobiç w dziedzinie zapobiegania
narkomanii, przeciwdziałania przemocy w rodzinie,
szkole, na osiedlach, formowania przestrzeni
miejskiej w sposób sprzyjajàcy poprawie
bezpieczeƒstwa, organizacji ruchu drogowego,
kształtowania przepisów prawa procesowego,
karnego, drogowego... Zasób wiedzy wspartej
doÊwiadczeniem jest niesamowitym kapitałem,
jakim dysponuje Policja, a w zasadzie jej
funkcjonariusze. A równoczeÊnie tego rodzaju
zasoby wiedzy wspartej doÊwiadczeniem sà dzisiaj
obecne w samorzàdach, organizacjach
pozarzàdowych, organach kontroli, mediach,
sàdach, prokuraturze, innych organach Êcigania.
Wa˝nym elementem dialogu jest wsłuchiwanie si´
w głos społecznych partnerów. „Policja 997” ma
przed sobà ka˝dego miesiàca szans´ stawaç si´
platformà do mówienia i słuchania, do dyskusji
o kierunkach i sposobach budowania bezpiecznego
paƒstwa. Taka rozmowa, dialog społeczny majà
gł´boki sens, zwłaszcza w czasach, gdy grozi
nam zalew powierzchownych, pełnych
emocji pyskówek o niczym albo matkomadziowych
newsów. Warto wi´c rozmawiaç,
prowadziç rzetelne i treÊciwe
debaty. Taki jest najgł´bszy sens
istnienia „Policji 997”. 

Paweł Biedziak
(redaktor naczelny do nr. 9.)

Kolejnych setek!

No i stało si´. Setny numer dla miesi´cznika to ju˝ powa˝na
tradycja. Wiek dojrzały, ale nadal nieodległy od energii i siły
młodoÊci. Miłe Êwi´to i okazja do wspomnieƒ.
Kiedy pojawił si´ pierwszy numer miesi´cznika „Policja 997”,
od razu było wiadomo, ˝e b´dzie ciekawie. I było. Wierni
czytelnicy pami´tajà „te” okładki i „te” tytuły… A wszyscy
redaktorzy naczelni pami´tajà „te” telefony i „te” miny... Ech, łza
si´ w oku kr´ci.

„Policja 997” towarzyszyła Policji w latach chudych
i (nielicznych) tłustszych, w momentach wesołych i smutnych lub
wr´cz tragicznych. Bo od tego jest. Stała si´, byç mo˝e niejako
przy okazji, pisanà, stale ˝ywà kronikà Policji. Widaç to wyraênie,
kiedy si´ si´gnie do archiwalnych numerów „Policji 997”, czasem
wystarczy tylko spojrzeç na okładki.

Ale „Policja 997” to coÊ jeszcze.
Umie łàczyç walory i wymogi bran˝owego pisma z eleganckà
polszczyznà. Ma szcz´Êcie do dobrych dziennikarzy. Jest przyjazna
dla czytelnika. Ma te˝ rewelacyjne zdj´cia i przyjemnie co miesiàc
wziàç jà do ràk. 
Te trzy lata, kiedy pracowałem w redakcji „Policji 997”, uwa˝am
za jeden z najwa˝niejszych okresów w ˝yciu. Ciesz´ si´, ˝e
przy powstaniu cz´Êci z tych stu numerów „Policji 997” dane mi
było pracowaç ze wspaniałymi ludêmi i ˝e w ten sposób powstały
artykuły, które były wa˝ne, a niektóre narobiły sporo pozytywnego
zamieszania.

Czego ˝yczyç Redakcji z okazji tak szacownego wieku? Wielu
kolejnych „setek” w dobrej kondycji! Kolejnych „takich” okładek
i „takich” tytułów… No i tego, ˝eby numer alarmowy Policji
– 997, był jeszcze aktualny, przynajmniej przez jakiÊ czas. Potem
byç mo˝e nadejdzie era periodyku „Policja 112”?
Mo˝e to b´dzie kolejna znaczàca data? Czas
poka˝e. Wa˝ne, ˝eby z przekonaniem robiç swoje.
Powodzenia!

Paweł Chojecki
(redaktor naczelny od nr. 10. do 46.)
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Plan na 200
Pogłoski o spodziewanej Êmierci prasy drukowanej okazały si´
stanowczo przesadzone, przynajmniej w odniesieniu
do wydawnictw specjalistycznych i bran˝owych. Co prawda
ka˝dy mo˝e Êciàgnàç sobie dowolny tytuł na dowolny noÊnik
elektroniczny, ale nakład „Policji 997” utrzymuje si´
na poziomie 50 tysi´cy egzemplarzy. 
Wczoraj zaplanowaliÊmy 200. numer. Napiszemy
o intranetowym badaniu opinii policjantów – u˝ytkowników
tych smartfonów, które dostali w połowie roku. Podobno
kamery majà za słabà jakoÊç zapisu, co opóênia
automatyczne sporzàdzanie protokołów przesłuchaƒ. 
Ciekawe, co powie komendant. W grudniu koƒczy si´ jego
kadencja i ma powa˝ne szanse na kolejne trzy lata. Z nowym
ministrem dogaduje si´ tak dobrze, jak z poprzednim;
posłowie doło˝yli dwa miliardy do przyszłorocznego bud˝etu;
słupki zaufania społecznego jak kominy. No, chyba ˝e zagrozi
mu ta konkurentka, która przegrała z nim poprzednio. Zdaje
si´, ˝e zmodyfikowała swój program. Zamierza
zaproponowaç, ˝eby opieka nad dzieçmi do lat pi´ciu działała

przy jednostkach całà dob´. W jej garnizonie ju˝ tak jest
i policjantki sà bardzo zadowolone. 
Na „Prawo” trzeba b´dzie daç omówienie znowelizowanej
ustawy o pracy operacyjnej i zmiany w ustawie o Policji, tej
ostatniej, sprzed czterech lat. To jej pierwsza nowelizacja,
za to powa˝na. Dodatek liniowy, zwany te˝ ulicznym,
dowartoÊciuje policjantów, którzy zaczynajà powoli narzekaç,
˝e od cywilów w Policji ró˝ni ich ju˝ tylko broƒ
i umundurowanie, bo pensje i Êwiadczenia majà w zasadzie
takie same. 
Fajerwerków w tym numerze nie b´dzie, bo to listopad.
Listopad 2021 roku. 

*
Póki co mamy lipiec 2013 roku. Od ponad oÊmiu lat
siedzimy okrakiem na barykadzie – staramy si´ byç pismem
nie tylko szefa Policji, ale i wszystkich jego
podwładnych. A – jak w przysłowiu – jeszcze
si´ taki nie urodził, co by wszystkim dogodził. 

Irena Fedorowicz
(redaktor naczelna od nr. 48.)
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